GRZEGORZ TIMOFIEJEW, 


NAD WSTĘPEM 
DO PROJEKTU KONSTYTUCJI 


„Polska Rzeczpospolita Ludowa nawiązuje 
do majszczytniejszych postępowych tradycji 
Narodu Polskiego i urzeczywistnia idee wyz- 
woleńcze polskich mas pracujących“, 


Wiek osiemnasty gaśnie. Zwija blaski pyszne 
Jak zdjęty pas szlachecki przetykany licznie 
Złotem... 


Powstańczy ogień jeszcze raz zabłyśnie, 
Listopad porywisty dmuchnie w grudę iskier 
I porwie je daleko. Jak polarne gwiazdy 
Zaświecą dekabrystom w syberyjskiej kaźni. 
Szopen je skryje w nutach, zagra — parzą palce. 
Lecz Worcell powie: wolność musi lud wywalczyć, 


I oto barykady. Wiosna ludów. W Polsce 
Chłopi do rąk chwytają kosynierskie ostrze, 
Marks układa manifest i oświetla przyszłość. 
„Widmo krąży w Europie — widmo komunizmu”, 
Polacy emigranci nasłuchują: dnieje. 

Mickiewicz w Rzymie. Tworzy niepodległą legię, 
Świt wstaje nad Europą. Sztandarami pała. 
Krew ściemnia bruk paryski... 


„Wyjdzie stu robotników“ — rzekł Słowacki. Liczbę 
Kapitał zwiększa. Rosną nowe armie liczne. 
Przechodzą progi fabryk i wsiępują w dzieje: 
Grabarze burżuazji, rycerze nadziei 

Dla uciśnionych ludów... 


W Polsce śnieżna zamieć 
Tratuje ślad powstańców. Idzie z żandarmami 
Czas budowania fabryk. nędzy mas, wyzysku, 
Lecz w robotniczych rękach; młot i własna przyszłość. 
Do walki z kapitałem wiedzie pierwsza Partia 
Jak żołnierz o karabin — o klasowość wsparta, 
I przetrwa „Proletariat“ Nie zduszą wyroki 
Promieni, które biją z powieszonych oka, 
Waryński w Schliisselburgu, ale jego Mazur 
Walczącym takt podaje, potrząsa zezen 
Łańcuchów... 


Więc piąty rok.. Dzierżyński jest w Zagłębiu, w Łodzi... 
Jak płomień gorejący w mrok niewoli godzi. 

W czerwcu gorące lato. W Łodzi bruki zieją 

Kaulami barykady, ogniem i nadzieją 

Rewolucji... Te salwy słyszy z dala Lenin 

Olbrzymi — za nim szósta Świata część w płomieniach. 
Strajki miażdżą kartele. Bunty. Imperializm 

Trzeszczy jak gmach od burzy... I choć odpływ fali 
Zacznie się wkrótce, przecież ludu gniew nie ostygł. 
Ten gniew jak pocisk w lufach armat — gey? się, został 
I Sa nowej chwili, 


Aż wystrzelił groźny 
Z „Aurory“ w świat przemocy i władania możnych. 
Ten wystrzał razem z brzaskiem mrocznym niebem przemknął, 
W historii wzniecił jasność i odepchnął ciemność. 
Huk poobalał w chmurny ranek października 
Drapieżne orły, które strzegły na granicach 
Rozbioru Polski. Lenin drze traktaty carów, 
Braterską dłoń podaje Polsce wolny naród 
Chłopów i robotników... 


i Lecz choć dławi faszyzm 
Brzmi Międzynarodówka w Polsce w rytmie maszyn. 
Śpiewają ją na wiecach, w pochodach, w upartych 
Strajkach, w powstaniach chłopskich... Śpiewają ją w Partii, 
Lata ofiar i hartu. Powstawała siła, 

Którą serce narodu nieśmiertelnie biło 

W walce o chleb i wolność, v bojach o socjalizm. 

Tą siłą komuniści.., 


To oni wiedii naród w latach hitleryzmu 

Do zmagań i uczyli, jak kształtować przyszłość, 

Z Czerwoną Armią pclskie wojsko pędząc wroga 
Piastowskie stare orły stawiało na drogach. 
Śladem — rolnik szedł orać ziemię wreszcie własną, 
Robotnicy maszyny montowali w miastach, 

W fabrykach, odebranych wreszcie fabrykantom... 
I dzieci szły do szkoły Świergotliwym rankiem. 
Wyszedł człowiek po nocy, spojrzał uśmiechnięty: 
Jego kopalnie, mizsta, rzeki, zbóż odmęty! 

Jego dzień rozjaśniony nad wolną ojczyzną! 

Dla niej krew wielkich synów jakby źródło trysła 
I roznieciła tyle walk o sprawiedliwość, 

O wolność, niepadłegłość — krew, która jest żywa, 
A tak gorąca, że ją czujesz w każdej grudzie 

Naszej ojczystej ziemi i w człowieczym trudzie, 
Gdy wznosi on budowle i kładzie fundament 

Pod Polskę socjalizmu. 


Grzegorz Timofiejew. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Warszawa, dn. 2 III. 1952 r. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Sprawa wolnośc 


UDZIE, konający w komorach 

gazowych, rozstrzeliwani “pod 

murami  gestapowskich wię- 

zień, niszczeni ogniem i żela- 

zem w żydowskich ghettach 

Europy, wieszani na ulicach 
miast całego europejskiego kontynen- 
tu w imię hitlerowskiej sprawiedliwo- 
ści — obracali wzrok na Wschód. W 
stronę ZSRR. Tam bowiem rozgrywa- 
ły się losy świata. I jeżeli losy ska- 
zańców były już przesądzone, minu- 
ty zaledwie dzielily ich od śmierci — 
to życie bliskich, żon, dzieci, ojców 
i matek, dziesiąlków i setek milionów 
Europejczyków — zależały od tego, 
czy wykuty w kuźni socjalistycznego 
przemysłu oręż radziecki, czy zahar- 
towany w walce o szczęście ludzkie 
żołnierz Czerwonej Armii,  złamią 
kręgosłup faszyzmu — armię bezpra- 
wia į mordu. Ludzie różnych ras i 
języków, poglądów i wierzeń, pa- 
trzyli w owe lata, kiedy krew była 
tania, a życie człowiecze bezwarto- 
ściowe z nadzieją i wiarą na Zwią- 
zek Radziecki, na Józefa Stalina, na 
Armię Wyzwolicielkę. Prześladowani 
za rasę i religię, prześladowani za 
narodowość, za słowo „Wolność“, za 


slowo „Sprawiedliwość“, gonieni, 
szczuci, katowani — siłę i hart, u- 
cieczkę przed załamaniem i klęską 
psychiczną — znajdowali w prostych 


słowach Stalina: 

„Wojny z faszystowskimi Niemcami 
nie można uważać za zwykłą wojnę. 
To nie tylko wojna między dwoma 


jęczącym w jarzmie hitleryzmu. Rea- 
lizowali w sposób ostateczny. Żołda- 
cy Hitlera nie byli już wtedy pelni ra- 
dości i zwycięstwa. Te nastroje i te 
uczucia rosły wówczas w sercach eu- 
ropejskich ludów. Czerwone nastroje 
wolności, buntu, sprawiedliwości. 

Dlatego nawet, bynajmniej nie ko 
munistyczne radio francuskie, mó 
wiło do 40 milionów mieszkańców 
lie de France na falach eteru w 1945 
roku: 

„Armia Czerwona stała się uoso- 
bienieni wszystkich wielkich nadziei 
Europy. Bez niej przegralibyśmy woj- 
nę. Bez niej ojiary naszych żołnierzy 
bylyby daremne". 

Francuz, generał A. Guillaume, w r. 
1948 z-ca generalnego Inspektora Ar- 
mii, tak pisał w swej książce „Dla- 
czego Armia Czerwona zwyciężyła: 

„Armia Czerwona zdobyła nie 
tylko dla siebie sławę likwidatora 
„wojny blyskawicznej” tamiąc pod 
Leningradem, Moskwą i Stalingradem 
uderzenie pancernych dywizji hitle- 
rowskich, następnie przeciwstawiając, 
bez chwili słabości, podstawowym ma- 
som armii niemieckiej — swą walką, 
bez precedensu, jeśli chodzi o jej za- 
sięg i zażartość. Wniosła ona do 
wspólnego zwycięstwa najbardziej 
krwawą ofiarę swych 7 milionów za- 
bitych i 3 milionów inwalidów. Ta- 
kiemu poświęceniu Armii Czerwonej 


należy się hołd wdzięczności i podzi- 
wu”, 


W Berlinie, maj 1945 r. 


armiami. Jest to zarazem wielka woj- 
na calego narodu radzieckiego prze- 
ciwko niemieckim wojskom |aszystow- 
skim. Celem tej ogólnonarodowej 
wojny przeciwko ciemiężcom  faszy- 
*sliowskiim jest nie tylko usunięcie nie- 
bezpieczeństwa, które zawisło nad 
naszym krajem, ale i udzielenie po- 
mocy wszystkim narodom Europy, ję- 
czącym w jarzinie niemieckiego fa- 
szyzmu“. 

Józef Stalin, Związek Radziecki, 
Armia Czerwona dotrzymały słowa. 
Wyzwoliły Europę nie tylko po Łabę 
i Dunaj, ale wyzwoliły także narody 
Zachodniej Europy, Które bez radzie 


ckiego, rozstrzygającego zwycięstwa 
— nie mogły zaznać smaku wolności. 
w 


„9.5 1940. Około godziny 15 zarzą- 
dzono dywizyjny alarm bojowy dla 
naszego pułku. Gdy przed godziną 
19 wrócił kurier z rozkazami dla 
pulku wszystko było już w pogolo- 
wiu marszowym i w 
ciemności wyruszył pulk z Zülpich. 
Wszyscy byli weseli i pewni zwycię- 
stwa”. 

Tak zaczyna się dziennik pułkowy 
7 Regimentu piechoty  hillerowskiej 
prowadzony w dniach 10.5 — 17. 
1940, w dniach najazdu na Francję. 

Wiemy, co oznaczały te spokcjne, 
łagodne rzekłbyś, słowa faszystow- 
skiego pisarza pułkowego dla miesz- 
kańców Francji. Wiemy, co nastąpiło, 
co działo się wśród nasłonecznionych 
winnic, na szerokich bulwarach Pa- 
ryża, w cieniu starych wieżyc Dijon, 
Bordeaux, Lyonu, — gdy 7 regiment 
piechoty wyruszył z Ziilpich. I wiemy 
także, że gdyby odnaleziono archiwa 
7 pułku hitlerowskiej piechoty z roku 
1944 i 1945 — dziejopis jednostki 
nie użyłby słów: „Alles war 'froh, 
sieges - gewiss“, 

W tym bowiem czasie na ziemiach 
Polski i na ziemiach Niemiec czer- 
wonoarmiści realizowali słowa Stali- 
na, niosąc pomoc narodom Europy, 


zapadającej, 


Ziściły się nadzieje dręczonych lu- 
dów, ziściły się ostatnie marzenia u- 
mierających za wolność bojowników, 
ziściły się sny ludzi  ciemiężonych 
przez faszyzm za swą religię, rasę, 
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Powitanie żołnierzy radzieckich ! polskich w oswobodzonym Lublinie 


narodowość. Nadeszła wolność. Fa- 
szyzm runął. 

„Chwała naszej bohaterskiej 
Armii Czerwonej, która obro- 
nila niepodległość naszej Oj- 
czyzny i wywalczyła  zwycię- 
stwo nad wrogiem! 

Chwała naszemu wielkiemu 
narodowi, narodowi - zwycięz- 
cył 

Wieczna chwała bohaterom, 
którzy polegli w walce z wto- 
giem i życie oddali za wolność 
i szczęście naszego narodu" 

Tymi słowy odezwy do narodu, za- 
mykał Józef Stalin 9 maja 1945 ro- 
ku księgę wojennych zmagań z hitle- 
rowskim faszyzmem. 

* 

Zwycięstwo Kraju Socjalizmu i je- 
go bohaterskiej Armii Czerwonej nad 
międzynarodowym faszyzmem  otwo- 
rzylo nową erę w dziejach ludzkości. 
Koła wozu historii zaczęły się obra- 
cać szybciej, ale nie wstecz, jak o 
tym marzyła schodząca już z widow- 
ni świata klasa kapitalistów, ale na- 
przód, bo w tym kierunku pchają 
dziś wóz historii świata prawa roz- 
woju społecznego, od wieków z o- 
biektywną koniecznością ksza ACE 
dzieje ludzkości. 

Druzgocący cios zadany meU As 
rodowemu faszyzmowi był bowiem 
ciosem w samo serce kapitalizmu, 
którego faszyzm miał być głównym 
i jedynym spadkobiercą. 


"TR 


A WZA. | 


Foto WAF 


Foto WAF I 


Odetchnęły swobodnie narody: Pol- 
ski, Czechosłowacji, Bułgarii, Węgłer, 
Rumunii, Albanii, narody przez fa- 
szyzm przeznaczone na mierzwę pod 
przyszłe imperium światowe, oparte 
na gwałcie przemocy i ucisku. I oba- 
liwszy u siebie władzę wyzyskiwaczy 
przy pomocy Kraju Zwycięskiego So- 
cjalizmu rozpoczęły budowę nowego 
lepszego, socjalistycznego życia. 


Śmielej podnisły głowę narody kos 
lonialne Azji, Afryki, obu Ameryk; 
strząsając z siebie z rosnącą mocą 
jarzmo upadlającego wyzysku i ucis- 
ku. Łańcuch kapitalizmu, skuwający 
kraje kolonialne pękł już na ogrom- 
nych obszarach Chin, pęka na nas 
szych oczach w Wietnamie i Indone- 
zji, fundamenty potęgi międzynarodo- 
wego kapitalu trzeszczą "w Iranie, 
Egipcie, Tunisie, Indiach, krajach 
Ameryki Łacińskiej... i b 

Do zdecydowanej Raki o „niezależ= 
ność narodową, o. sprawiedliwość, o 
dobrobyt, o. prawo do własnej naro- 
dowej kultury zrywają .się ` naroa 
dy dawnych metropolii kapitalistycz= 
nych, a dziś już tylko” kolonit «draž 
pieżnego imperializmu amerykańskiea 
go. narody Francji i Włoch prowaś 
dzone przez coraz bardziej. świsdo* 
mą swej misji dziejowej, nową siłę 
społeczną — klasę robotniczą. 

Płomień rewolucji. który zapłonął 
w październiku 1917 roku na jednej 
szóstej kuli ziemskiej, gorzeje dziś 
już. na jednej trzeciej . kontynentów 
świata, błyska już na moment przed 
wybuchem w większości krajów ko-: 
lonialnych, obejmuje swym  tchnie4 
niem narody dawnych metropolii kas 
pitalistycznych. ] 

Z roku na rok kurczą się rezerwy 
międzynarodowego kapitalu’ przerze* 
dzają się szeregi jego  najwierniej- 
szych niegdyś sojuszników spośród 
chłopów, drobnomieszczaństwa,  inte4 
ligencji twórczej: rosną rezerwy i .so- 


jusznicy międzynarodowego  proleta* 
riatu. i 
„Międzynarodowy kapitał nie może 


cofnąć wstecz biegu historii, a czując 
jak cugle władzy wymykają mu się 
ze słabnących rąk- pragnie ' raczej 
zgubić ludzkość i utopić świat w no- 
wej krwawej zawierusze niż zejść. z 
widowni dziejów. Na straży jednak 
pokoju światowego stoi dziś, jak nie- 
gdyś na'straży jednego wówczas zje4 
szcze kraju: socjalizmu, niezwyciężo*. 
na Armia Radziecka, armią sprawied4 
liwości, wolności i braterstwa ludów.. 
Zapleczem tej armii jest już dziś: nie 
jeden tylko ` kraj, 'nie' tylko * zasahy 
materialne ZSRR, lecz cały światowy 
ruch obrońców pokoju, skupiający 
dziś ponad 800 milionów ludzi róż« 
nych ras, języków, wyznań i poglą- 
dów, ruch zwyciesko dziś przeciwsta- 
wiający się ludobójczym planom ime 
perialistów, marzących o nowym 
świaiowym imperium  niewolniczym. 
Zapieczem tej Armii skąd czerpie swe 
sily i soki żywotne sg wszystkie po- 
stępowe siły społeczne Świata wa!czą- 
ce ze starym, zmurszałym, gnijącym 
porządkiem. Słusznie można dziś 
Armię Radziecką nazwać , puklerzem, 
walczącej o prawo do życia i rozwos 
ju całej ludzkości. f 


Kazimierz Dębnicki 


PY 


HENRYK WORCELL 


Mlody Dobrowolski 


KRÓTCE po 9-ej nadszedł 

z pociągu młody Dobro- 

wolski, który już po raz 

drugi w tym miesiącu był 

na zjeździe aktywistów 

zetempowskich we Wroc- 
ławiu. Chłopak liczy sobie 20 lat, nie- 
dawno awansował przy ojcu z czelad- 
nika na majstra ślusarskiego. Poza 
pracą w Ośrodku Maszynowym od- 
znaczył się w akcji skupu zboża, zwła- 
szcza na wyznaczonym mu terenie 
gromady Skrzynka, która swój plan 
zrealizowała w 110%. Na pierwszym 
zjeździe młody Dobrowolski w spra- 
wozdaniu, wygłoszonym przez radio 
wspomniał po nazwisku o Małkow- 
skiej, która do akcji skupu ustosunko- 
wała się bardzo opornie, oraz gospo- 
darza Batora, który sam będąc kuła- 
kiem, solidaryzował się z Małkowską, 
bronił ją, usprawiedliwiał. Z tego 
wszystkiego zapowiadała się mała 
chryja, doszły mnie słuchy, że Bator 
ogromnie na Dobrowolskiego rozsier- 
dzony, chce go skarżyć i dochodzić za 
nazwanie kułakiem. 

Ze zjazdu młody wrócił niewyspa- 
ny, znużony nocną podróżą, ale rado- 
śnie podniecony. Ledwie się przebrał 
i zjadł śniadanie, przyszedł do warsz- 
tatu i przywitawszy się ze mną, powie- 
dział: „zaraz panu coś pokażę“ — po- 
biegł do domu, po chwili wrócił niosąc 
kilka książek i mały arkusz kartonu. 
Jużem się domyślał, że jest to pewnie 
odznaczenie. Przeczytałem: „Dyplom 
uznania za ofiarną pracę w kampanii 
skupu zboża i realizowaniu zobowią- 
zań finansowych wsi“, A książki jako 
nagroda, wśród nich: Stalina „Zagad- 
nienie leninizmu* i A. Schalfa „Wstęp 
do teorii marksizmu“. 

Zjawił się i stary z fajeczką w zę- 
bach, obejrzał dyplom. Od dawna za- 
uważyłem, że w chwilach wielkiego 
zadowolenia częściej niż zwykle pykał 
z fajeczki. I teraz też: pyk, pyk, pyk... 
Po chwili milczenia rzekł: 

— To już taka „zaraza* w naszej 
rodzinie.. Mój najstarszy, co w Jele- 
niej Górze magazynierem w składzie 
żelaza, już piąty raz przodownikiem 
pracy.. A średni, ten w Ołdrzychowi- 
cach, też magazynier w PPB, również 
dostał dyplom przodownika.. I nawet 
zięć, co w Lądku w winiarni pracuje, 
także przodownik... To już taka „zara- 
za“ w naszej rodzinie... 

Rozeszliśmy się każdy do 
pracy. Kociołek znów przywiózł dwie 
tony ziarna. Pomagałem mu wyłado- 
wywać, zadawałem mu wory na plecy 
i za każdym razem odnosiłem niepo- 
kojące wrażenie, że do pełnego samo- 
poczucia ciągle coś chłopu brakuje. 
W końcu zrozumiałem o co chodzi: 
ostatnie dwa wory były najcięższe, 
ważyły po 100 kg. I dopiero teraz Ko- 
ciołek podsadzał się pod nie z pełną 
satysfakcją, kiedy dopasowywał plecy, 
nogi jego dopiero teraz uginały się 
sprężyście i z przyjemnością brały 
schody. Skończywszy robotę Kociołek 
wysiąkał nos, przechylił swą pyzatą 
okrągłą jak księżyc twarz, przypatry- 
wal mi się chwilę z ukosa i nic nie 
powiedziawszy, odszedł do wozu i po- 
jechał. Zabawny chłop. 

Już do samego południa nic godne- 
go uwagi nie zaszło. Dopiero po obie- 
dzie... 

Brama od ulicy była otwarta, wi- 
działem więc przechodzących i prze- 
jeżdżających tamtędy ludzi. W pewnej 
chwili ujrzałem na wozie Szporka ze 
Skrzynki i zanim podniosłem rękę na 
znak, by się zatrzymał, sam ściągnął 
lejce: prrr.. Moja bliższa znajomość z 
nim datuje się od roku 1949, ściślej 
mówiąc od czasu mojej przeprawy z 
sołtysem i jego kliką, kiedy to Szpo- 
rek po dłuższym namyśle zajął wobec 
nich stanowisko zdecydowanie wrogie. 
Jest to typowy chłopek-roztropek, dzie- 
sięć razy ważący swoje za i przeciw 
zanim poweźmie decyzję, umysł trze- 
źwy i krytyczny. Przed wojną żył z 
2-ch morgów ziemi i z zarobków w fa- 
bryce pudełek. Na zebraniach zabiera 
głos nie często, ale gdy się decyduje 
wystąpić, wypowiada zdanie ważkie. 
Pamiętam taki epizod z zebrania gro- 
madzkiego: Kałuski, przedwojenny 20- 
hektarowiec spod Stanisławowa, jeden 
z zauszników  kułaka Gajusa i daw: 
nego sołtysa, zabrał głos w sprawie 
kontraktacji trzody chlewnej.  Twier- 
dził, że po dokładnym obliczeniu kar- 
my i wszelkich kosztów związanych z 
tuczeniem świni, czysty jego zarobek 
wynosi 80 zł, co jest stanowczo za 
mało. Za mało nie tylko dla niego, ale 
w ogóle dla gospodarza — wyraźnie 
to podkreślił, Bo Kałuski, ten typowy 


swojej 


reprezentant _ patriachalizmu miał 
obyczaj przemawiania w imieniu 
swoich klientów — że niby tak, 
jak on — myśli wielu. Teraz nie ma 


już klientów, ale stary obyczaj pozo- 
stał i w pierwszym okresie wywierał 
nawet na osiedleńcach pewne wraże: 
nie. Wydawało się, że Kałuski bierze 
z obywatelskiego tonu... 

Ale Szporek inaczej rozumiał interes 


gromady. Odpowiadając Kałuskiemu 
stwierdził więc najpierw, że według 

*) Patrz: „Na rampie" (Wieś 52, 
1951), „Stary Dobrowolski* (Wieś 8, 


1952). 


jego obliczeń czysty dochód od 130 
kilogramowego tucznika wynosi nie 80 
lecz 140 zł., bo trzeba brać w rachu- 
bę nie tylko zimowy, ałe i letni okres 
karmienia zielonkami, a zielonki ta- 
kie jak koniczyna, lucerna, pokrzywa, 
kosztują grosze. A powtóre, dlaczego 
to Kałuski wyjeżdża z czystym do- 
chodem? On, Szporek uważa, że Kału- 
ski czyni to w bardzo nieczystych in- 
tencjach, chce zawrócić chłopom w 
głowie  kapitalistycznym myśleniem. 
„Bo patrzcie, według Kałuskiego tak 
trzeba by rozumować. Dałem śrutę, 
kartofle, kiszonkę, mleko itd., kosztuje 
mnie to tyle a tyle a za świniaka we- 
zmę wyżej tych kosztów niewiele. Ja- 
ki więc mój zysk? Mały. I kłamie Ka- 
łuski. Bo te kartofle, zboże itd. to mo- 
je przecież, towarowe,  sprzedażne, 
czyli na koncie zysków zapisane od 
początku. A jeszcze przerabiam to w 
żywca, aby podnieść dochód gospodar- 
ki własnej i przyczynić się do uregu- 
lowania gospodarki narodowej. 

Kałuskiego nic nie obchodzi uregu- 
lowanie całej gospodarki w kraju? 
A dla nas było ono przed laty marze- 
niem bez nadziei. Teraz się dopiero 
spełnia. Robimy to, co z naszej ziemi 
potrzebne narodowi, a robotnicy robią 
to wszystko, co z ich węgla i fabryk 
potrzebne miastu i wsi. Na wzajemne 
zaspokojenie potrzeb teraz pracujemy. 
To jest to uregulowanie gospodarki w 
nowej Polsce. 

I Kałuski z tej strony znów chce 
nas okłamać, bo przecież w to zboże, 
kartofle, buraki itd. abyśmy mogli je 
wyprodukować i mieć zysk, idzie po- 
moc państwa w nawozach, kredytach, 


` maszynach, a w nasze życie, żeby było 


przyjemniejsze i bardziej ludzkie, idzie 
nauka dla naszych dzieci, światło 
elektryczne do naszych domów, świe- 
tlice, gazeta, książka, radio i kino. 

Tych pieniędzy to Kałuski nie liczy. 
I tych nie liczy korzyści i pomocy, ja- 
kie idą w samą hodowlę, jak: śruta, 
węgiel, zniżki w podatku i skupie, pre- 
mie, kredyty. I to, co wieńczy tę po- 
moc — uregulowanie naszej pracy: 
przez zamówienie i stały zbyt, przez 
unormowanie cen, przez to wszystko, 
co broni nas od wyzysku, spekulacji 
i cyklów świńskich. Co daje nam pew- 
ność spokojnego jutra. Kałuski chciał- 
by na kontraktowanych świniach zbić 
majątek. Niech inni robią, a on se ino 
ręce w kieszeni, a brzuch, jak u rzeź- 
nika. Nie tędy droga. Staje nasz na- 
ród na nogi, to i roboty mamy w Pol- 
sce po uszy. A sadło, panie Kałuski, 
niech rośnie u świni, a nie u hodow- 
c Es 
śBardżo sobie tym gadaniem zraził 
nie tylko Kałuskiego, ale i Gajusa. 

Dziś miał dła mnie ważną nowinę. 

— Ja właśnie miałem do ciebie 
wstąpić... — widząc, że spoglądam na 
wóz wyładowany węglem, dodał to- 
nem objaśnienia: — dwanaście me- 
trów... jo przydziałowy za kontrakto- 
wanie świń. A ty, co tu robisz? 

— Śrutuję jęczmień. 

— Dla kogo? 

— Dla ciebie. 

— Jak to dla mnie? 

— Przepraszam, chciałem powie- 
dzieć: dla twoich świń... Dla kontrak- 
towanych. Na razie cztery tony, póź- 
niej będzie więcej. 

— To tak gadaj. Prawda, ja się na: 
wet dziś w spółdzielni pytał o śrutę, 
powiedzieli, że za dwa-trzy dni mogę 
wykupić mój przydział. 

— Co tam nowego w Skrzynce? 

— Ha! — ożywił się nagle Szporek 
— chryja taka, że nie wiem... Właśnie 
chciałem do ciebie wstąpić I powie: 
dzieć ci.. Ty wiesz, że sklepowy Bry- 
ja ma 14.000 zł. manka? 

— Czter-naś-cie ty-się-cy? Jakże to 
możliwe? Kiedy się to wykryło? 

— Przedwczoraj. Wpadli jacyś, zro- 
bili niespodziewany remanent i l4ty- 
sięcy brakuje. 

— No dobrze, „dobrze, ale skoro jest 
takie duże manko, to on nie mógł je 
zrobić w ciągu miesiąca, czy dwóch. 

— Właśnie o to chodzi... Manko by- 
ło od dawna, gadają ludzie, że od 
dwóch lat, tylko, że Bryja przy każ- 
dym ` miesięcznym  reinanencie łatał 
dziurę jak mógł. Skądś pożyczał, po- 
dobno z mleczarni i prywatnie, a po 
remanencie oddawął. I tak co miesiąc. 

— A cóż komitet sklepowy? Nie wie- 
dział o tym? I kto jest w komitecie? 

— Ha, nie wiedział! Gajus by nie 
wiedział! On był od początku w komi- 
tecie, on Bryję zrobił sklepowym, choć 
ten ani dodawać nie umiał. Gajus 
miał w tym interes, żeby głupiego w 
sklepie mieć. A może Kałuski nie wie- 
dział, albo Koszewski? Oni trzymali 
Bryję w szachu, może mu pożyczali 
pieniądze na pokrycie manka, a za to 
ciągnęli z Bryi co się dało, i wodę i 
towar. Teraz chcą całą winę zwalić na 
kontrolera gminnego. A kontroler co? 
Przychodził co miesiąc, widział, że 
pieniądze są, towar jest, to i w po- 
rządku. Skądże on mógł wiedzieć, że 
Bryja na każdy remanent pieniądze 
pożycza? O tym tylko komitet wie- 
dział. No, ale sprawa idzie do proku- 
ratora, to się wszystko wyjaśni i może 
ta nasza cholerna Skrzynka wypucuje 
się do reszty. Powinieneś to w gaze- 
tach opisać. 


W pierwszym liście mojej trzebie- 
szowickiej kroniki („Na rampie“) 
zbyt optymistycznie oceniłem  teraź- 


niejszą sytuację w Skrzynce. Okazuje 
się, że Gajus, chociaż od pewnego cza- 
su stracił swoje wpływy na terenie 
gminy i powiatu, zachował jednak 
„chody“ w samej Skrzynce, tkwi jesz- 
cze w komitecie skiepowym. Okazuje 
się, że jego wierni zausznicy, Kałuski 
i Koszewski, też siedzieli w komitecie, 
a często-gęsto i przy gościnnym kie- 
liszku w mieszkaniu nieszczęsnego 
Bryi. I któż wie, czy się nie wykręcą 
od odpowiedzialności, może zwalą 
całą winę na swoją ofiarę, tj. Bryję, 
może na kontrolera gminnego? Fak- 
tem jest, że już teraz biją w zarząd 
Gminnej Spółdzielni i usprawiedli: 
wiają się jakoby w ciągu dwóch lat 
nie wiedzieli o tym, że sklepowemu 
ciągle brakuje pieniędzy i że przy ka- 
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MŁODY DOBROWOLSKI 


żdym remanencie musi sztukować, za- 
tykać dziurę pożyczanymi pieniędzmi 
— a to przecież jest niepodobieństwo, 
zwłaszcza w takiej Skrzynce. Od ko- 
góż mógł pożyczać Bryja co miesiąc 
grube pieniądze? 

Ledwie pożegnałem się ze Szpor- 
kiem, gdy na drodze ukazała się nau- 
czycielka Czopowa. „Prawda — przy- 
pomnialem sobie — miała po lekcjach 
przyjść do Ośrodka". Jej twarz o gru- 
bych rysach znamionuje pewność sie- 
bie i psychiczne zaaklimatyzowanie 
wśród tutejszych warunków klimatycz- 
nych i ludzi. Jako partyjna aktywistka 
nieraz była atakowana przez trzebie- 
szowickich zacolańców, ale o tych 
przykrościach opowiada pogodnie, z 
humorem. Pewnego razu, gdy na ze- 
braniu poruszyła sprawę wieczoro- 
wych kursów dla analfabetów wystą- 
pił przeciwko niej zły, zacietrzewiony 
gospodarz Grula: „jak chcecie, żeby 
analfabeci chodzili na kursa, to niech 
pani na ten czas przyjdzie do roboty 
na gospodarstwie". W gruncie rzeczy 
Gruli chodziło o co innego: był na 
Czopową wściekły o to, że zaliczyła 
jego pole do najurodzajniejszych, a że 
nie mógł temu zaprzeczyć i musiał 
zdać zboże w ilości sprawiedliwie za- 
planowanej, zemścił się wypowiadając 
pod jej adresem tę niedorzeczną pre- 
tensję. „Ja już dobrze wiem, o co im 
chodzi, kiedy na mnie pyskują — opo- 
wiadała Czopowa — zawsze się za 
tym kryje: jakiś kułacki uraz, choćby 
sprzed roku. Kiedy mnie Gal napadł 
w sklepie i ordynarnie przy ludziach 
zwyzywał o to, żem chciała kupić 
pończochy, od razu sobie przypom- 
niałam: aha, przecież ja go zeszłego 
roku zmusiłam, żeby swojego pastu- 
cha posyłał do szkoły i żeby mu spra- 
wił nowe ubranie“. 

— Przyjechał o dziewiatej — uprze- 
dziłem jej pytanie o młodego Dobro- 
wolskiego. Miała do niego dwie spra- 
wy. Pierwsza — jak się już domyśla- 
łem — dotyczyła ataku Dobrowolskie- 
go na Batora. Czy były istotne powo- 
dy i jakie, aby Batora zaliczyć do ku- 
łaków? Bo Bator uważa się za po- 
krzywdzonego, rozgłasza wszem, wo- 
bec i każdemu z osobna, że będzie do- 
chodził swojej „krzywdy“, wniesie 
skargę przeciwko Dobrowolskiemu, po- 
dobno był już w tej sprawie w Prezy- 
dium Powiatowej Rady. 

Młody Dobrowolski odłożył drew- 
nianą listwę na warsztat, spojrzał na 
nas poważnie, z rozmysłem i rzekł: 

— Czy pani myśli, że ja robię coś 
bez zastanowienia? Bator jest kuła- 
kiem i ja to na zebraniu udowodnię. 
Pewnie, gdyby go klasyfikować tylko 
według hektarów, to jest średniakiem, 
aleee... całe lato wyzyskiwał swojego 
parobka, ubrania mu nie sprawił, do 
Ubezpieczalni nie wpisał, jedzenia mu 
żałował, a na zimę wyrzucił z domu 
jak psa i teraz chłopak włóczy się po 
wsi, nocuje raz tu, raz tam. A po 


drugie, ja dobrze wiem z kim się Ba- „ 


tor zadaje, czyim jest adwokatem. 
Niech on się żali, niech skarży do Ra- 
dy Narodowej, a ja na zebraniu wy- 
garnę mu wszystko, ho, ho, tu nie tyl- 
ko on jeden taki, jest ich więcej. Ja 
wiem, że mi się odgrażają, ale ja się 
nie boję. A teraz, po tym wrocław- 
skim zjeździe, to już się całkiem nie 
boję. Taka szajka, zakute, ciasne łby, 
a tam świat otwarty, wielkie sprawy 
się dzieją. Tu też musi być inaczej 
i żaden Bator mnie nie zatrzyma. 

W chwili tej, gdy patrzyłem na 
młodego Dobrowolskiego uderzył mnie 
taki szczegół: chłopak z wyglądu zew- 
nętrznego niczym, ale to niczym nie 


ZDZISŁAW POLSAKEWICZ 


przypomina ojca, a jednak w tym 
momencie, gdy z mocą i pewnością 
głosił, że żaden wróg klasowy nie 
przeszkodzi mu w dążeniu do wiel- 
kich celów, twarz jego nagle, jak gdy- 
by się otwarła i ujawniła znany mi 
tak dobrze wyraz ojcowskiej stanow- 
czości — rysy twarde, ostre i mocne. 
Pomyślałem sobie: „ten człowiek do- 
trzyma słowa, będzie bojownikiem o 
nową Polskę“. Może to samo pomy- 
ślała nauczycielka Czopowa, bo twarz 
jej rozjaśnił uśmiech tak charaktery- 
styczny dla matek, podziwiających 
swoje uzdolnione dzieci. Uśmiech ten 
z trudem schodził z jej twarzy, znikł 
dopiero wówczas, gdy Czopowa przy- 
pomniała sobie o drugiej sprawie. 
Chodziło o przyjęcie Dobrowolskiego 
do Partii. Chłopak już dawno złożył 
wniosek, wypełnił wszelkie formalno- 
ści i czeka. Czeka daremnie. Sprawa 
jest niejasna nawet dla samej Czopo- 
wej. Wiadomo jej tylko tyle, że w Ko- 
mitecie są towarzysze, którzy sprzeci- 
wiają się przyjęciu Dobrowolskiego do 
Partii, ale kto i dlaczego się sprzeci- 
wia, tego nie wie, bo nawet I sekre- 
tarz Kret nie udzielił jej w tej materii 
żadnych konkretnych wyjaśnień. 

Młody Dobrowolski z uwagą wysłu- 
chał słów Czopowej i w końcu uś- 
miechnął się młodzieńczo, konspiracyj- 
nie i dumnie zarazem. Oczywiście on 
wiedział, kto mu sprawia przeszkody 
i z jakiego powodu, ale widocznie u- 
ważał, że jeszcze nie czas na ujaw- 
nienie tych spraw. Nie mogłem się po- 
wstrzymać od zapytania, jaką rolę w 
tym wszystkim odgrywa sekretarz 
Kret. Dobrowolski znów się uśmiech- 
nął i nie odrzekł nic, tylko prztyknął 
palcem w grydkę. Czy to miało zna. 
czyć, że Kreta jacyś ludzie przekupu- 
ją wódką? 

— Tu się dużo wyjaśni, gdy przy. 
stąpimy do zakładania spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Wtedy zobaczymy kto kim 
jest i w jakiej skórze siedzi. 

Pożegnałem się szybko z nauczy- 
cielką Czopową i pobiegłem do  śru: 
townika, który od dłuższej chwili stał 
bezczynnie. „Do licha, niewiele ja 
dzisiaj zrobię*. Grudniowy, lea 
i pochmurny dzień już się kończył, 
wśród zabudowań mroczniało. 

Stary Dobrowolski uwinął się raźno 
na swej protezie, dołączył kabel do 
motoru, zapalił odrutowaną żarówkę 
i zawiesił ją na ścianie. 

— Może pan teraz śrutować nawet 
do północy. 

Puściłem motor, wsypałem wiadro 
jęczmienia do śrutownika i stanąłem 
w drzwiach magazynu, by się przyj- 
rzeć niesamowitym blaskom na za- 
chodniej stronie nieba i chmurom, 
kiębiącym się na północy, gdzieś nad 
Skrzynką i Jaszkową Górną. Brama 
od ulicy ciągle jeszcze była rozwarta 
i w pewnej chwili ujrzałem przecho- 
dzącego sołtysa z Trzebieszowic, 
Szwejkowskiego. Szedł przygarbiony, 
4 głową wtuloną w kołnierz płaszczą 
i czapkę — baranicę. Nie, umiem so- 
bie wytłumaczyć dlaczego widok tego 
dzielnego, ruchliwego człowieka budzi 
we mnie niepokój i to nie tylko przy 
burzliwej pogodzie i złowrogo zaczer- 
wienionym niebie. I dlaczego przycho- 
dzi mi na myśl: gdzież ja go ostatnio 
widziałem, z kim, w jakich okolicz- 
nościach? Z sekretarzem  Kretem? 
Z Batorem? I dlaczego, prawem jakby 
jakiegoś kontrastu, przychodzi mi na 
myśl młody Dobrowolski ze swym 
wiele mówiącym uśmiechem, oraz jego 
słowa: „zobaczymy kto kim jest i w 
jakiej skórze siedzi". 

Henryk Worcell 


Kiedy traktory zdobyły wiosnę — co dalej? 


IEDEMNASTOLETNI Stanis- 

ław Wasilewski, syn średniaka 

spod lławy, przeczytat półtora 
roku temu „Traktory zdobędą wios- 
ng“ Zalewskiego. Była to jedna z 
pierwszych przeczytanych przez niego 
w całości książek. Książka przetomo- 
wa. Bowiem „Traktory“ Zalewskiego 
wyciągnęły Wasilewskiego poza oplot- 
ki rodzinnego domu, tak  rozpaliły 
młodzieńczą wyobraźnię, że po kilku 
miesiącach średniacki syn ukończył 
kurs traktorzystów i _ przystąpił do 
pracy w  POM-ie. Piękny przyklad 
oddziaływania książki. Pisarz może 
być z niego dumny. 

Idźmy jednak dalej. 
także dla Wasilewskiego „traktory 
zdobyty wiosnę”, chłopak po roku 
czyta raz jeszcze ów zbiór reporta- 
ży. Ale czyta już inaczej. Po pierw- 
szym zachwycie, jaki wzbudziła książ- 
ka przychodzi teraz kolej na jej 
wnikliwsze zgłębienie. I oto wynik: 
„Książka i ładna, i dobra, ale prze- 
cież niecaikowiła" — mówi chłopak. 
Niecałkowita? Tak. 

Bo po rocznej pracy w  POM-ie 
Wasilewski stwierdza, że „życie jest 
jednak bardziej bogate, a każdy 
POM-owiec i każdy chtłop-spółdzielca 
ma przecież więcej spraw i kłopotli- 
wych i radosnych, które go zajmują... 
Taki Stasiek Adamiak nie tylko wy- 
rabia 130 proc. normy na traktorze, 
ale ostalnio zakochał się w córce 
10-hektarowego gospodarza — Mary- 
si Kaniównej. I dziewczyna wstąpiła 
przez niego do ZMP. Teraz nrowu:dzi 
kólko miczurinowskie..." I tak tlalej, 
i tak dalej — chłopak sypie jak z 
rękawa przykładami, mającymi ulo- 
wodnić, że książka, choć dobra, jest 
„niecatkowita”. 

Czegoż mu zatem brak, na co cze- 
ka? 

Książka 


Kiedy już 


Zalewskiego  spetnila i 
spełnia  doniostą rolę mobilizacyjną 
do pierwszego etapu socjalistycznej 
przebudowy wsi. Ale tam, gdzie 'en 
pierwszy etap zostal osiągnięty, od- 
zywają się głosy, stawiające, jak 


można się domyślać, dwa żądania: 
A więc — „coś większego”. Rozbu- 
dzony reportażem czeka Wasilewski 
na powieść, bo reportaż „nie może 
pomieścić wszystkiego”. 

Czy oznacza to niedocenianie f.zwa 
„małych form“? Z peumością nie. 
Wszak książka, która obudziła Wasi- 
lewskiego do nowego życia, była 
zbiorem reportaży. 

Niemal 30 lat temu Maksym Gorki 
zachęcat pisarzy radzieckich do zaję- 
cia się reportażem. Powszechnie zna- 
ny jest fakt, jak wielką wagę przy- 
wiązywał do reportażu literackiego 
w prasie Lenin. Pisarze radzieccy 
podjęli wezwanie Gorkiego. Wśród 
prozaików wszyscy niemal zajęli się 
tą formą pisarstwa, uprawiając re- 
portaż i krótkie opowiadanie publicy- 
styczne. Szkota reportażu stanowiła 
jakże często wspaniałą  odskocznię 
do większych form, do nowej, socrea- 
listycznej powieści radzieckiej. O tę 
małą formę bezpośrednich notatek 
bił się pisarz tej miary, co zmarły 
niedawno autor „Szczęścia” Pawlen- 
ko. „Literackie“ rozważania młodego 
traktorzysty z POM-u nie negują, 
przeciwnie podkreślają piękno i war- 
tość reportażu o wsi. I jeśli zachęca- 
ją pisarza do pokuszenia się o więk- 
sze formy, to równocześnie wyraża- 
ją oczekiwanie na reportaże z bieżą- 
cej chwili, przedstawiły i wyjaśniły 
takim Wasilewskim ich obecną sylua- 
cję i zadania. 

Bo chociaż formy te nie dają ob- 
razu „catkowitego”, lecz sygnalizują, 
a rzeczą pisarza jest umieć najpierw 
każdy nowy etap sygnalizować. Bez 
tego nie można nauczyć się rozgła* 
szać życia w jego wszechstronnym, 
ustawicznym rozwoju. 

P.S. Pisano o tym już wiele razy. 
Aby uchylić ewenlualny zarzut „wy- 
sadzania otwartych drzwi”, przyto- 
czyłem autentyczną wypowiedź z 
tzw. terenu. Jeśli więc tam się o 
tym mówi, znaczy, że drzwi nie są 
jeszcze otwarte. 

Zdzisław Polsakiewicz 
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„BESTIA” 


Nowa książka Władysława Kowalskiego 


Władysław Kowalski 


WIELKIM zainteresowaniem zo- 

stała przyjęta przez czytelników 

powieści Wł Kowalskiego jego 
ostatnia publikacja p.t. „Bestia"*). W 
książce tej, zawierającej cztery opo- 
wiadania, autor ukazał, jak klęska 
wrześniowa była nieuniknionym losem 
zacofanego gospodarczo państwa ka- 
pitalistycznego, uzależnionego od ob- 
cego kapitału („Ignacy Drozd“, „Ilitle- 
rowski polip*), przedstawił, jak w ob- 
ronie interesów burżuazji działał fa- 
szystowski aparat terroru  („Mosiek, 
syn komunisty“, „Opowiadanie Izrae- 
la Fogla*). W końcowych partiach 
opowiadania „Ignacy Drozd* Kowal- 
ski unaocznił, jak burżuazja polska 
wyzyskuje istnienie hitlerowskich 
władz okupacyjnych dla likwidacji 
polskich komunistów. 


Opowiadania są skomponowane w 
ten sposób, że stanowią pod wzgłlę- 
dem treściowym jednolitą całość. Obej- 
mują zagadnienia niezbędne do zro- 
zumienia istoty polskiego i niemiec- 
kiego faszyzmu. W utworach tych 
zużytkował Kowalski bardzo ciekawy 
materiał rzeczowy i przedstawił go 
w sposób artystycznie przejrzysty i 
przekonywający. Np. spółka „Wszyst- 
ko dla kraju*, która prowadzi handel 
z zagranicą, wywożąc z kraju cenne 
surowce, a przywożąc popłatne u nas 
przedmioty zbytku, lub tandetę na u- 
żytek masowego odbiorcy, doskonale 
obrazuje rabunkową gospodarkę, pro- 
wadzoną przez polską burżuazję. Albo 
inny przykład. Pracownicy, którzy 
dopuścili się nadużyć w firmie, są 
usuwani z pracy i... otrzymują posa- 
dy dyrektorów departamentów w Mi- 
nisterstwie Handlu. Straty poniesione 
przez prywatne przedsiębiorstwo mu- 
szą mu wynagrodzić w pracy na pla- 
cówkach państwowych. („Ignacy 
Drozd“). wies? 

Takich przykładów z opowiadań 
„Bestii“, które w bardzo wymowny 
sposób charakteryzują stosunek pol- 
skiej burżuazji do gospodarki naro- 
dowej, można by przytoczyć więcej. 
Te dwa już w dostateczny sposób 


charakteryzują zasadniczą wymowę 
opowiadań. 
Jeszcze wymowniejsze są obrazki, 


dotyczące polityki międzynarodowej 
polskiej burżuazji. Położenie Polski 
w sąsiedztwie ZSRR predestynowało 
ją do roli „przedmurza kapitalistycz- 
nego“ świata. Samym tylko położe- 
niem sanacyjna Polska zarabiała na 
uznanie państw europejskich. Spokoj- 
nie więc napychano sobie kieszenie 
zyskami. Niemcom polskim pozwalano 
na urządzanie hitlerowskich kursów 
szkoleniowych („Hitlerowski polip“). 
To, że Hitler ostatecznie nie chciał 
spółki z burżuazją polską w podziale 
spodziewanych łupów zdobytych na 
Związku Radzieckim jeszcze nie było 
dla niej takie straszne, choć słanowi- 
ło niemałą niespodziankę. Konflikt 
Niemiec jako kapitalistycznego kon- 
kurenta z Anglią, Francją i USA na- 
pawał nadzieją powrotu „dobrych 
czasów". Ostatecznie można na pe- 
wien czas zwiać z kraju, a Hitlerowi 
i tak Zachód łeb ukręci. Wtedy wró- 
ci się nie tylko na „swoje“, ale i 
można się będzie obłowić tym, co 
Niemcy zrabują w ZSRR. Kapitański 
rozpościerał przed Drozdeim taką np. 
wspaniałą perspektywę handlu sybe- 
ryjskimi futrami („Ignacy Drozd“). 

Nasi połentaci polityczni, wiejąc w 
spokoju ducha z kraju, nie zapomnie- 
li jednak o pozostawieniu sieci szpie- 
gowskiej dla walki z rewolucyjnym 
proletariatem. Nie zapomnieli, że Hit- 
ler, prócz wymordowania Żydów i 
rozbicia Związku Radzieckiego, może 
załatwić jeszcze jedną pożyteczną ro- 
botę: wykończyć polskich komunistów. 
Do takiej roboty chciano wciągnąć 
Drozda. Ale Drozd wtedy nie był już 
takim „frajerem”, jak za czasów służ- 
by u Erwińskiego. 

Najciekawsze zagadnienie literackie 
całego tomu spotykamy właśnie w o- 
sobie Drozda; jest ono jednakże po- 
traktowane w utworze zbyt powierz- 
chownie. Bohater przechodzi od słu- 
żalczej postawy wobec swojego 
zwierzchnika gen. Erwińskiego do o- 
twartego i świadomego buntu prze- 
ciwko polityce burżuazji. Bunt taki w 
warunkach, kiedy wszystko dokoła 
świadczy przeciw faszystowskiemu re- 
żimowi jest zjawiskiem bardzo czę- 
stym. Ale proces dojrzewania czło- 
wieka do poziomu świadomości ko- 
munistycznej bywa w takich warun- 
kach niesłychanie trudny i złożony. 
Człowiek mógł się buntować przeciw- 
ko burżyazji, ale w swoim buncie nie 
zawsze trafił na drogę konsekwentnej 
walki. A jak było z Drozdem? 

Drozd, woźny firmy „Wszystko dla 
kraju”, przywiązany do generała całą 
duszą, dostatecznie głupi, żeby nada- 


wać się na ślepe narzędzie dó briide 
nej roboty w ręku ludzi wielkich in- 
teresów i polityki, w pewnym mo- 
mencie doznaje olśnienia. Generał Er- 
wiński wygadał się, że Polska nie 
ma broni do walki z Niemcami. Po 
wizycie u generała ten Drozd, któres 
go polityka nigdy nie interesowała, 
wychodzi zorientowany w skomplikos 
wanej grze ówczesnych. interesów *po- 
litycznych. Zanim doszedł do domu 
i położył się spać, zdążył w trakcie 
rozmyślań wewnętrznych i rozmowy 
z żoną, ustalić swoje zasadnicze sta* 
nowisko polityczne: 

Kapitaliści są zdrajcami kraju. Łu» 
pią podatki, rujnują naród oszukań- 
czymi spekulacjami, próbowali nawet 
pójść z Hitlerem na Związek Radzie- 
cki, tylko, że on' ich do spółki nie 
przyjął. W tych warunkach jedynymi 
ludźmi, którzy reprezentują słuszny 
kierunek w polityce są komuniści. Na- 
leży więc po cichu mówić ludziom 
prawdę o sytuacji, t. zn. zająć się an- 
tykapitalistyczną agitacją polityczną. 

Trzeba nielada szczęścia, żeby czło- 
wiek tak mało uświadomiony jak 
Drozd, z jednej rozmowy z faszystow- 
skim generałem, wyniósł tak konsek- 
wentny światopogląd polityczny. Do 
tego czasu nie mówiły wszak nice 
Drozdowi wszystkie wydarzenia, któ- 
re mogły rzucić światło na niejedną 
sprawę. Po rozmowie z generałem 
patrzy na świat jak wytrawny poli- 
tyk, nawet mówi językiem dziennikar- 
skim; od tego też czasu żadnej już 
ewolucji ideowej nie przeszedł, tylko 
dokumentuje swoją: postawę czynami. 
Zgłosił się razem z komunistami do 
obrony Warszawy i podziękował za 
pracę, gdy go chciano wciągnąć do 
antykomunistycznej roboty w czasie 
okupacji. Podobną rolę odgrywa Au- 
gust Major w opowiadaniu „Ilitlerow= 
ski polip“. Odpowiednikiem gen. Er- 
wińskiego z „Ignacego Drozda“ jest 
Jarząbek, który tak samo nieopatrznie 
zdradził Majorowi, że rząd polski jest 
filią rządu w Berlinie. 

Mosiek, chłopak dwudziestoletni, 
wygłasza długie tyrady o burżuazji, 
o rządach robotniczo-chłopskich itp. 
Postaci pozytywnych bohaterów są 
wprowadzone do opowiadań tylko po 
to, żeby przez ich usta- wyłożyć czy- 
telnikowi — często w publicystycznym 


sformułowaniu — podslawowe zagad- 
nienia polityczne. Los osobisty tych 
ludzi, ich życie, troski i działalność 


schodzą na dalszy plan. To jest duży 
błąd artystyczny. 

Autor, jako wieloletni działacz po- 
lityczny, wie doskonale, jak dlugo 
niejednokrotnie ludzie musieli się 
szamotać ze swoim losem, nim życie 
nauczyło ich jasno widzieć prawdę o 
społeczeństwie klasowym. Dziś nauka 
marksistowska w pewnych  zarysach 
opracowała podstawowe”. zagadnienia 
historii 20-lecia i LI wojny światowej. 
Ale naszej dzisiejszej wiedzy o tam- 
tych czasach nie możemy przypisać 
większości ludzi, którzy żyli w czasie 
ogromnego zakłamania i _ działania 
kapitalistycznej propagandy. W opo- 
wiadaniach zamieszczonych w tomie 
„Bestia“, ludzie zdradzają często wie- 
dzę o takich powiązaniach politycz- 


nych między dyplomacją polską í 
niemiecką, które odsłoniły dopiero 
dokumenty opublikowane w Polsce 


Ludowej. Słuszniejszym zabiegiem ar- 
tystycznym byłoby . ukazanie faktów 
i świadomości, jaką zdobywają ludzie 
w toku życia i działania. 

W świadomości części społeczeń- 
stwa polskiego, _ nieprzygotowane- 
go do roli świadomego obserwatora 
wydarzeń, II wojna światowa pozo- 
stawiła wrażenie jakiegoś kataklizmu, 
jakiegoś zamieszania i _ rozpętania 
ciemnych sił, Przykładem takiego za- 
gubionego i zbłąkanego obserwatora 
jest Izrael Fogel, maltretowany Żyd, 
który ni krzty z tego wszystkiego, co 
go otacza nie rozumie, mimo że czy- 
ni w tym kierunku duży wysiłek my- 
ślowy. Szkoda, że zaginęły dalsze czę- 
ści tego cyklu. Fragment zatytuło- 
wany „Opowiadania Izraela Fogla* 
jest bowiem zbyt pesymistyczny. Spoj- 
rzenie na własną tragedię od strony 
takiego człowieka, jakim jest Izrael 
Fogel, nie daje możliwości ukazania 
tej postawy u ludności żydowskiej, 
która doprowadziła do bohaterskiego 
oporu warszawskiego getta. 

Zasługą autora jest to, że po przea 
czytaniu „Bestii“ wiele problemów u-_ 
zyskuje właściwe wymiary. Konflikt 
„polsko-niemiecki“, który dominuje w 
wyobrażeniach przeciętnego człowieka, 
niknie. Na jego miejsce pojawia się 
— z jednej strony imperializm ze 
swymi metodami ogłupiania ludzi w 
celu wyzyskania ich do walki o inte- 
resy kliki wyzyskiwaczy, z drugiej 
zaś — walczący o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe robotnik polski, ży- 
dowski i niemiecki. Należy żałować, 
że tom opublikowany przez Kowal- 
skiego nie zawiera opowiadania, w 
którym myśl walki z okupantem i 
polską burżuazją byłaby wprowadzo- 
na w życie. Wtedy to, co widzimy w 
pojedyńczych bohaterach opowieści 
jako tlejące zarzewie, nabrałoby roz- 
miarów szerszych i jeszcze bardziej 
uwydatniłoby podział na tych, co 
walczyli o niepodległość z bronią w 
ręku i tych, co strzelali zza węgła 
do bojowników o wolność Polski. 

Mimo usterek artystycznych, które 
czytelnik z zaskoczeniem spotyka w 
książce autora „W  Grzmiącej* czy 
„Buntu Starego łęku”, opowiadania 
z tomu „Beslia* dają słuszną i prze- 
nikliwą interpretację „tragedii ludz- 
kiej“, jaką była II wojna światowa. 

Tadeusz Muras 


*) Władysław Kowalski, „Bestia“, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 
Warszawa 1951 str. 206, ndl. 2, 
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'Towarzyszu Pogan! 


Czytałem nieraz Wasze „Ugory“, 
„Cierpki owoc* i „Na głodnym za- 


gonie*. Dlaczego powracam do Wa- 
szych książek? Dlatego, że one 
przedstawiają dzieje chłopów — 


biedaków i zagoniarzy z olkuskiego, 
z Waszych i moich rodzinnych stron. 
I ja urodziłem się w kuczce, z matki 
zagoniarki, z ojca zaś — proletariu- 
sza. Był on i jest nadal robotnikiem 
w pobliskiej kopalni „Kazimierz“. 
I tu się zaczyna drugi powód, dla 
którego wracam do Waszych opo- 
wiadań. Uświadomiłem go sobie, 
rozmyślając nad projektem Konsty- 
tucji. Wasz artykuł we „Wsi**) bar- 
dzo mi w tym pomógł. Pisaliście w 
nim, że „czyniąc rachunek wspom- 
nień każdy z nas dopiero głęboko 
pojmie nową Polskę — republikę 
ludu pracującego". Wasze wspom- 
nienia (te w artykule i te w książ- 
kach) sięgają do lat przedwojen- 
nych, dotyczą tego okresu i ludzi 
Waszego co najmniej wieku. A ja 
mam dopiero 20 lat. I mimo kuczki, 
mimo matki-zagoniarki, mimo ojca- 
proletariusza czas mojego dorastania 
nie ma już nic wspólnego z drama- 
tem zagoniarzy Waszego pokolenia. 
Moje dojrzewanie przypadło na lata 
rządów Polski Ludowej. I jest tak 
różne i tak przeciwstawne Waszej 
młodości, że bez Waszych książek 
nie wiedziałbym doprawdy jaką 
była olkuska wieś w poprzednim 
pokoleniu. Wasze książki zmobili- 
zowały mnie do świadomego wejrze- 
nia chociaż w najbliższą tradycję 
chłopskiego życia w olkuskim po- 
wiecie. Do pogłębienia wiedzy o 
` kraju lat dziecinnych. To, że nie po- 
przestałem na opowiadaniach matki 
i ojca, zawdzięczam Wam. 

W tym roku kończę maturę i 
chciałbym dostać się na polonisty- 
kę. Wiersze i korespondencje do 
gazet zacząłem pisać przed czterema 
prawie laty. Próby te, samouka i 
niedouka, były „straszliwe“, ale ko- 
respondencji nie wstydzę się. Wal- 
czyłem w nich. Fakt. Jakże różny, 
'Towarzyszu Pogan, w zestawieniu z 
16-latkami Waszego pokolenia. W 
Waszych książkach ludzie cierpieli 
tylko, a moje pokolenie rewolucja 
uczyła, jak chleba powszedniego, 
walczyć i mieć wielkie ambicje. Ale 
i w Waszym pokoleniu walczono. 
Wy przypomnieliście ile to talentów 
z pod Ojcowa zmarnowało się przed 
wojną. „Co młodsi i wytrwalsi wy- 
startowali w Polsce Ludowej“. Co 
to znaczy — „wytrwalsi*?.Bo ja ro- 
zumuję tak: walczyli przeciw okrut- 
nym czasom i dlatego wytrwali. U 
nas np. Władysław Piętka nie mógł 
się uczyć za sanacji, więc zmarnował 
talent? Albo Ignacy Walesiuk ze 
Sławkowa, dobry mechanik-kon- 
struktor. Albo jeszcze z Niwy taki 
Grabeusz, talent rzeźbiarski.. Dziś 
chłopi cenią obrazki Piętki i Gra- 
beusza rzeżby. Nawet kopalnia „Ka- 
zimierz* zamówiła u niego pomnik 
górnika i z zamówienia wywiązał 
się znakomicie. O czymże mówią te 
fakty? Nie tylko talenty ożywiła w 
nich Polska Ludowa, ale również 
twórczą wolę walki, jaka obroniła 
ich talenty przed zamarciem, a to 
znaczy, że była w nich ta wola wal- 
ki, w innej postaci, wobec innych 
zadań i zmagań, ale była. 
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r Jako Wasz uczeń w sztuce kocha- 
nia i poznawania rodzinnych stron 
przestudiowałem kronikę szkoły po- 
wszechnej w  Niwie. Najbardziej 
dumny jestem z tego, że ja w ogóle 
odnalazłem. Bo czy nie ważny to 
dokument? 

W r. 1916 założono w Niwie 1-kla 
sową szkołę. „Wioska jest mała, to 
też frekwencja dzieci nieliczna. 
Miejscowa ludność dba bardzo mało 
o szkołę, jak też o wykształcenie 
dzieci“ — zanotował głupi nauczy- 
ciel. Bo w r. 1921, w roku złudnych 
jeszcze nadziei, zapisało się 81 dzieci 
ale do końca roku pozostało tyl- 
ko 50. W r. 23 rozpoczęto naukę z 
miesięcznym cpóźnieniem. Brak by- 
ło kredytów na remont! W 19323 
szkoła przechodzi na 2-klasówkę. 
Są to lata kryzysu. Chłopi zatrud- 
nieni w kopalniach strajkują. Przez 
całe dnie i noce nie wychodzą z pod 
ziemi. Dzieci też nie ma w szkole. 
Posłano je do bogaczy i do pana 
leśniczego, Głowacza, sadzić leśne 
szkółki. Strajkującym i z kolei bez- 
rolLotnym musiały pomóc dzieci. Z 
leśniczym Głowaczem idzie ręka w 
ręką i inspektor w Olkuszu, Fr. Ni- 
żyński. Pan inspektor przechodzi do 
porządku dziennego nad faktem nie- 
obecności we wrześniu 25 dzieci na 
61 (już nie 81 jak w r. 21), a w paź- 
dzierniku 22 dzieci. 

W 1937 r. szkoła organizuje Kółko 
Rolnicze, na czele którego staje kie- 
rownik Tarkowski, przyjaciel leśni- 
czego i plebana Pluty ze Słswkowa. 
W r. 1937/8 nauczaniem objętych by- 


*) „Poza nami jest straszna prze- 
złość”, Wieś Nr 6. 1951. 


ło 112 dzieci a uczęszczało tylko 62, 
nadto nie zgłoszono 21 dzieci. Oto 
mamy podwójny obraz — przyrostu 
ludności i w odwrotnym stosunku 
straszliwego obsuwania się młodzie- 
ży, poniżej progów szkoły podsta- 
wowej, poniżej 2 klasówki. 
kok k 
Kiedy najechały na Polskę hordy 


hitlerowskie, miałem 8 lat. Gospo- 
darkę okupanta i jego terror pozna- 
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wałem — malec — w najbliższej 
mi okolicy w sposób szczególny, 
Widziałem bowiem i słyszałem naj- 
częściej o tych ostatnich rękach, 
które przedłużały u nas faszyzm na- 
jeźdźcy, które poszły, zdając sobie, 
czy nie zdając sprawy, w haniebną 
służbę do okupanta. 

Jak to widziałem? Oto do pana 
leśniczego Głowacza zjeżdżali co 
niedzielę hitlerowcy na polowanie. 
Huczało w leśniczówce, pito na 
umór i wiwatowano, aż echo niosło. 
Czy p. leśniczy Głowacz urzędował 
wówczas w roli sterroryzowanej 
ofiary? A jakże. Jeśli Niemcy ode- 
brali chłopom z zagród ich własną 
cegłę i wybudowali panu Głowaczo- 
wi piękną willę i stajnię, stać się to 
mogło tylko na skutek prośby od- 
danego sługi, tak sądzili ludzie. 
A jakże zrozumieć decyzję inspekto- 
ra Miki, który odebrał krowy Pięcie 
ze Sławkowa, Francowi z Krzyka- 
wy, Jarczykowi z Korzeńca i przy- 
dzielił je p. leśniczemu? Pana Gło- 
wacza nieraz widziałem na długich 
spacerach, jakie odbywał bryczką, 
zaprzężoną w dwa wspaniałe cu- 
ganty. 

Sołtys Bychowski (z tej samej 
wsi) pilnie słuchał rad leśniczego. 
Razem wyznaczali kontyngenty. Ra- 
zem decydowali o przydziałach. Na 
ich polach szumiało wysokie i gałę- 
ziste zboże. Identyczną politykę pro- 
wadził sołtys z Korzeńca, Herman. 
Któż był sprawcą aresztowania bab- 
ki Materki Magdaleny z Niwy? 
Przez kogóż to babka zginęła w O- 
święcimiu? 

Cegielnia Garmulewicza w Sław- 
kowie dymiła dniem i nocą. Garmu- 
lewicz obrastał w tłuszcz i majątek 
a chłopom - robotnikom nie wolno 
było upomnieć się o swoją  należ- 
ność i słuszną stawkę. 

Taką to przeszedłem szkołę u- 
świadomienia klasowego i patrio- 
tycznego, wtedy, kiedy we właściwej 
szkole naukę pobierałem nieregu- 
larnie, z przerwami, w złych warun- 
kach i przy słabym zainteresowaniu. 


x k * 


W naszej okolicy do ostrych starć 
dochodzi podczas Referendum, w 
1946 r. Mikołajczykowcy prowadzą 


zajadłą agitację na rzecz polityki 
Londynu. 

Moj kolega Dionizy Janeczek, no- 
sił kartki ao głosowania na Miko- 
łajczyka. Osmielił się przyjść do na- 
szego domu i ojcu mojemu, górniko- 
wi z „Kazimierza“ podetknąć pod 
nos. Było to w tym roku, kiedy ja 
miałem pójść do gimnazjum do Ol- 
kusza, kiedy takich jak ja wysypy- 
wały się dziesiątki z każdej wst, z 
tych również wsi, o których Wy pisa- 
hście Towarzyszu Pogan! Ze Skały, 
Sułoszowy, Pilicy, Wolbromia, Zar- 
nowa.. 1 wtedy to w Sławkowie 
rozlepiali „pełnomocnicy* Mikołaj- 
czyka, tacy — w gatunku — Głowa- 
cze, Hermanowie, Bachowscy — 
wielkie afisze, agitujące za zdrajcą 
narodu. 

W gimnazjum spotkałem się z 
koszmarem  dogmatyzmu. Szkołą 
trząsł prefekt, Kapusta. Wszak w 
naszych okolicach, na nędzy i głupo- 
cie ludzkiej, mocne pobudowały ba- 
stiony plebanie. Świadczy o tym 
proces wolbromski. Ale powstało 
ZMP, a ja wstąpiłem do organizacji 
już z pewnym wkładem pracy ko- 
respondenta. Dlatego to spotkało 
mnie niemałe szczęscie i wyróżnie- 
nie, kiedy w 1949 r. zaproszony zo- 
stałem na praktykę do redakcji 
„Gazety Krakowskiej“. Ale szczę- 
Ście chodzi w parze z nieszczęściem. 
Ojca powaliła ciężka choroba. 
W tym zmartwieniu i może dlatego 
głębiej i wnikliwiej ugruntowywa- 
łem wiedzę polityczną podczas 
praktyxi redakcyjnej, uczyłem się 
dialektycznie ujmować zjawiska i 
przemiany. W tym samym roku 
ZMP wysłało mnie do Warszawy na 
kurs korespondentów prasy mło- 
dzieżowej. Tam wykładowcami byli 
towarzysze Zarządu Głównego. Zro- 
zumiałem wówczas, że młodzież ze- 
tempowska, to ramię naszej Partii i 
ten tytuł, ten zaszczyt stoi przed 
wszystkimi innymi. 

Jakże ważne było to przeżycie, 
skoro za powrotem, w obliczu cięż- 
Kiej' choroby ojca, musiałem prze- 
rwać naukę i rok pracować na wsi. 
'Ten obrót rzeczy przyjąłem tak, jak 
się przyjmuje skierowanie na inny 
odcinek frontu walki. 


kkk 


Lata 1949/50 są u nas latami 
przełomu. Wójtował jeszcze w tym 
czasie Trzewiczek, bogacz z Borek. 
Wszyscy dobrze pamiętają, jak z 
balkonu gminnego budynku nawo- 
ływał do... walki z kułactwem na 
wsi. A sam był „dobry kumoter'. 
Chłopi a nawet radni przekonali się 
jednak (choć trochę przy pomocy 
korespondencji w prasie) czym 
pachnie wójt Trzewiczek, jaki to z 
niego zamaskowany wróg ludu spod 
znaku Mikołajczyka. Usunięto go z 
wójtostwa, oczyszczono rady naro- 
dowe z obcych klasowo elementów. 
Powstają pierwsze placówki handlu 
uspołecznionego, wypierając pry- 
watną inicjatywę w naszym zakąt- 
ku za górami i lasami. W groma- 
dach organizują się koła ZSCh. 

W tym czasie wspólnie z młodym 
nauczycielem Otrębskim, organizuję 
wiejskie koło ZMP w Niwie, dzia- 
łalność nasza rozszerza się na oko- 
liczne gromady. Wtedy pogłębiłem 
kontakt z KG PZPR w Sławkowie, 
biorę udział w akcjach gospodar- 
czych i politycznych. Wyjeżdżam z 
aktywem partyjnym na wsie prze- 
prowadzać agitację na rzecz skupu 
zboża, hodowli i spółdzielni produk- 
cyjnych. Przyznam się, że nieraz 
czytałem własne wiersze... Miało to 
ten dobry skutek, że chłopi słuchali 
mnie potem z większą uwagą. „Jak 
on pisze wiersze, to widać tak czuje 
od siebie, nie nakręcony chłopak“. 
I mieli w tym pewną rację. Trudno- 
ści w dowodzeniu i argumentacji 
ratowałem żarliwością, której tak 
często brak „urzędowo“ przemawia- 
jącym figurom. 
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W tym czasie, kiedy ze mnie jest 
pracownik na roli, agitator i ko- 
respondent, czytuję również namięt- 
nie pisma literackie. Szczególnie 
„Wieś“ otworzyła mi szerzej oczy na 
sprawy wiejskie. Pomogła do od- 
krywania i stawiania problemów 
temu, który tonął w gąszczu faktów 
a nie wiedział, za które ogniwo po- 
ciągnąć. Artykuły i reportaże ze 
„Wsi“ uczyły marksistowskiego 
zrozumienia i ujmowania zagadnień 
wiejskich. Również rozprawy kry- 
tyczno ~ literackie i historyczne do- 
pełniały i zastępowały mi chwilowo 
szkolny kurs. 


* * * 


Rok 1951 w powiecie olkuskim 
jest rokiem nowego przełomu. Na 
wsi olkuskiej wzrasta coraz więk- 
sze zrozumienie dla przejścia na go- 
spodarkę zespołową. Przybywa fa- 
bryk chleba — spółdzielni produk- 
cyjnych. Chłopi Łobzowa, Wierzbi- 
cy, Szyc, Tarnawy Dolnej, Nowej 
Wsi od dawna już gospodarują ze- 
społowo i chwalą sobie. Odwiedź- 
cie, Towarzyszu Pogan, Haberkową, 
przodownicę w Łobzowej, to Wam 
opowie, jaka to była radość przy 
rocznym obrachunku i rozdziale 
wyprodukowanych płodów, opowie 
Wam, jak chłopi niezrzeszeni jesz- 
cze, patrzą na nasze spółdzielnie z 
podziwem. I tu — pozwólcie — że 
zgłoszę pewien do Was żal. Po woj- 
nie przenieśliście się pod Katowice. 
Ja Was tam dognałem, bo kończę 
gimnazjum w Każowicach. I tam 
Wyście w Zarządzie Oddziału ZLP 
decydowali o przyjęciu mnie do Ko- 
ła Młodych. Ale czy nie obaj winni- 
śmy zachować ścisły i stały zwią- 
zek z naszymi rodzinnymi strona- 
mi? Wyście z okazji dyskusji nad 
projektem Konstytucji przypomnieli 
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dawne dzieje Olkuskiego a z nowy- 
mi ich nie porównaliście. A na to 
czekał czytelnik. Na to czekał Wasz 
krajan i uczeń. 

Piszecie powieść © spółdzielni 
produkcyjnej. Bardzo nas to cieszy. 
Bo spółdzielnia to walka na granicy 
dziś i jutra, to obraz tego, co jest 
istotą naszej nowej historii, co ją 
prowadzi i tworzy. Ale Wy prze- 
cież jesteście mistrzem opowiada- 
nia, tej małej sprawnej formy reko- 
nesansu przemian. Dlatego chcieli- 
byśmy Was czytać w pismach czę- 
sto, bieżąco. I właśnie piszącego o 
ludziach i kraju, z którego pocho- 
dzą Wasze pamiętniki i kroniki cza- 
sów, upadlających naszą okolicę i 
naszą biedotę. Pokażcie teraz, jak ci 
sami ludzie niepodobni są do siebie 
sprzed lat. Jak stają się integralną 
częścią narodu socjalistycznego. 
Inaczej mówiąc, piszcie na bieżąco 
ciąg dalszy Waszych kronik i port- 
retów przemienionych ludzi z Olkus- 
kiego. 

W Waszym artykule we „Wsi“ — 
gorzko wspominając przypieczęto- 
waliście zaprzepaszczenie się talen- 
tów w Waszych okolicach. 

'Towarzyszu Pogan! Nie tylko 
Was ocaliła Polska Ludowa. Przy- 
bliżcie się do Ojcowskich stron a 
wówczas zobaczycie, że w Waszej 
rodzinnej wsi, w Jerzmanowicach 
powstała spółdzielnia twórczości 
ludowej, skupiająca wszystkich sa- 
morodnych artystów z okolicy. Tak 
się mają sprawy. 

Pod Olkuszem buduje się gigant — 
hutę cynkową, która już w przyszłym 
roku będzie produkować. Tak, w na- 
szym zapadłym kącie olkuskim. 


Ale o tym, Towarzyszu Pogan, 
Wyście powinni pisać! Bo od tego, 
który powiedział — było w olku- 
skim tak — oczekują ludzie że po- 
wie — a teraz jest tak! Oczekują 
nawet więcej, że pomoże, aby teraz 
byio inaczej! 

= Jerzy- Hłond 
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ZYTAJĄC projekt Konstytucji 

P. R. Ludowej zatrzymałem się 

nad 58 artykułem, by zastano- 
wić się, jak to było za czasów sana- 
cyjnych w moim dzieciństwie. 

Ojciec mój, jako 
pracujący w folwarku Ogrody pow. 
Leszno, został pozbawiony pracy 
przez tak zwaną „terminatkę* mając 
na utrzymaniu 5 osób w tym 3 dzie- 
ci od I roku do 5 lat. Został wyrzu- 
cony na bruk. Nikt go nie zapytał co 
będzie robił, co da swej rodzinie jeść. 
Poszedł szukać pracy i dachu nad 
głową. Pracy stałej nie znalazł, 
dorywczą pracą zapracował kilka zlo- 
tych, by móc wynająć mieszkanie u 
kamienicznika. J. Wrony za wysokim 
czynszem mieszkalnym. Mieszkanie 
było w podwórzu, w_ kuchni trzeba 
było palić cały dzień lampę naftową, 
gdyż nie było okna, natomiast w po- 
koju panowała okropna wilgoć i 
grzyb, a pod oknem był zlew, skąd 
wszystkie wyziewy kanalizacyjne bu- 
chały na pokój. 


robotnik rolny, 


Praca, którą mój ojciec dorywczo 
odrabiał nie wystarczała na wyżywie- 
nie, a co mówić o zapłaceniu dzier- 
żawy. Zostaliśmy wyrzuceni z całą 
rodziną na tak zw. „Zameczek“ 2 
km za miastem, gdzie wszystkich ta- 
kich, jak moja rodzina umieszczali. 
Warunki mieszkaniowe były nie do 
opisania. Domy bez okien, bez drzwi. 
Chcąc dostać się do siebie trzeba 
było przechodzić przez cudze miesz- 
kanie. Ojciec bez. pracy zaczął cho- 
dzić po proszonym, matka zapadła 
na gruźlicę i w r. 1922 zmarła. Ja 
mając wówczas 3 lata chorowałem 
na angielską chorobę. Dźwigałem 
przed sobą olbrzymi brzuch, a nogi 
moje wyglądały jak by je ktoś spe- 
cjalnie wyginał. 


Po długim poszukiwaniu ojciec 
znalazł pracę, jako sezonowy robot- 
nik na torze i musiał dojeżdżać do 
pracy po 30 i 40 km, aby nie opuś- 
cić dnia pracy w obawie przed zwol- 
nieniem. 


Ojciec ożenił się drugi raz, aby 
dzieci miały matkę, lecz  niesteły i 
matka zmuszona była pracować. Pra- 
cowała, jako praczka, nieraz stała 
przy balii po 3 dni za parę groszy. 
Dopiero gdy Armia Czerwona, a przy 
niej Wojsko Polskie oswobodziły íe- 
reny naszej Ojczyzny, a klasa robot- 
nicza objęła rządy w swe ręce, ojciec 
otrzymał pracę stałą i nie obawia się, 
że mu ją lada chwila odbiorą: Matka 
przestała pracować poza domem. Ja 
natomiast po ukończeniu szkoły pow- 


szechnej i zawodowej, rozpocząłem 
pracę. 
Zakładałem swe ognisko domowe 


nie w takich warunkach, jak moi ro- 
dzice. Synowie moi mają odpowied- 
nie mieszkanie, chodzą do przedszko- 
la, co umożliwia rozwój dziecka. 


Dzięki temu, że naszą Ojczyzną 
rządzi klasa robotnicza przy współ- 
udziale chłopstwa pracującego, otrzy- 
małem awans społeczny, sprawując 
stanowisko sekretarza PKW ZSL. 


Projekt Konstytucji P. R. Ludowej 
w artykule 58 zapewnia każdemu o- 
bywatelowi prawo do pracy i do wy- 


* nagrodzenia. Artykuł ten jest ukoro- 


nowaniem osiągnięć klasy robotniczej 
oraz gwarancją przyszłości Polski Lu- 
dowej. 

Edmund Roszyk 


pow. Międzychód, woj. poznańskie 


RODZIŁEM się dnia 15 maja 

1906 r. w Gajach  Smoleńskich, 

pow. Brody. Ojciec mój był ma- 
łorolnym chłopem, posiadającym !/3 
morgi ziemi, pracował w tartaku 
obszarnika Szmidta. Pochodzenia chłop- 
skiego była również matka, ojcowizny 
miała 1 morgę. 


Dzieciństwo spędziłem w rodzinnej 
wsi, od 6 lat zacząłem uczęszczać do 
szkoły w Brodach odległej 7 km, do 
której ojciec przez protekcję mnie za- 
pisał. 


Naukę przerwała pierwsza wojna 
Światowa, wówczas stałem się pastu- 
chem gromadzkim w Kaźmierach, pa- 
sałem ok. 30 krów za liche wyna- 
grodzenie oraz za to, że ziemię mego 
ojca obrabiali byle jak posiadacze 
koni. Ojciec był na wojnie. Rodzina 
składała się z 3-ch chłopców i 5-ciu 
sióstr, matka nie mogła sobie dać ra- 
dy z zaopatrzeniem nas w odzież i 
obuwie, pracowaliśmy poza matką w 
gospodarstwie. 


Po przesunięciu się walczących ar- 
mii, znowu zapisała mnie matka do 
szkoły do III klasy, za to, że mnie 
przyjęto, nosiłem codziennie 1 litr 
mleka dla pana dyrektora szkoły ob. 
Kołodziejczyka mimo, że my 8 dzieci 
tego mleka prawie nie pili. 


Tylko 2 siostry oraz 1 brat cho- 
dzili w tym czasie do szkoły. Moja 
matka nie ustawała w pracy i stale 
mówiła, uczcie się, bo ja wam nie 
będę mogła nic dać, jako wiano, co 


sami zdobędziecie, 
majątkiem. 


będzie "waszym 
[i 

Pamiętam, że w Konstytucji z mars 
ca 1921 r. także było powiedziane, 
że obywatele mogą się uczyć, jednak 
w tym czasie chodziłem do V klasy 
szkoły powszechnej boso, niosąc strzę- 
py obuwia na ramieniu, które dopie= 
ro ubierałem przy wejściu do mias 
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Otworzyła się bursa dla dzieci, das 
leko mieszkających, mimo próśb 
moich rodziców, nie przyjęto mnie, 
bo żądali wygórowanych opłat w na= 
turze, czego ze względu na liczbę 
rodzeństwa i odbudowę zniszczonego 
wojną domu, wykroić z gospodarstwa 
nie mogli. Stypendiów wówczas nie 
przyznawano. Pomimo trudności, us 
czyłem się wg. oceny nauczycieli b. 
dobrze, ukończyłem szkołę powszech+ 
ną w r. 1923. Pragnąłem dalej się u- 
czyć — złożyłem prośbę do Państw, 
Liceum w Krzemieńcu. t 


Przyjęty zostałem do Liceum naus 
czycielskiego, zdałem egzamin wstęp=3 
ny b. dobrze. W początku roku szkol- 
nego wezwano mnie razem z ojcem 
do dyrekcji Liceum, "wczesny dyrek= 
tor ob. Czyżda powiedział: „Syn zdał 
egzamin dobrze i został przyjęty do 
Liceum, jednak do internatu nie mos 
że być przyjęty z powodu braku miej= 
sca, tymczasem weźcie go do domu, 
niech pracuje w gospodarstwie". 


A miejsca w internacie było dużo, 
ale dla ludzi  uprzywilejowanych, 
Zrezygnowani po 3-dniowym szukaniu 
możliwości mieszkania lub wciśnięcia 
się do internatu, powróciliśmy do dos 
mu, zacząłem szukać zawodu. 


Otóż mimo świeżo ogłoszonej Kons 
stytucji 1921 r. o prawie do nauki 
synowie chłopów biednych, pomimo 
zdolności byli usuwani, dla bogatych, 
którzy mieli środki materialne, dla 
nich to było prawo do nauki, 


Zamartwiali się rodzice, szukali ina 
nej możliwości, : j 

Wybrałem zawód mechanika, ale 
nikt nie chciał syna chłopskiego 
przyjąć na naukę rzemiosła. 

Dopiero po 6 miesięcznym poszuki: 
waniu moim i ojca znalazł się czło 
wiek, który przyjął mnie na naukę 
ślusarza - mechanika. Dostałem się 
do kierownika warsztatu ob. Szmidta 
G. w Brodach przy 2-ch krowach, L 
koniu i 2 wieprzach, dotej pracy dosza 
ło nas dwóch synów chłopskich, Hnit 
Józef i ja. Przez pierwszy rok nauki 
dowiedziałem się bardzo mało, pra- 
cując .na 'roli u pana kierownika oraz 
w dodatku ojciec * jeszcze płacił a 
konto hduki ©" 


Mimo wprowadzenia 8 godz. dnia 


pracy wykorzystywał nie tylko nas 
uczniów, ale i czeladników, zmusza* 
jąc do pracy ponad 10 godz. i 


Skargi nie pomagały, bo par: kie« 
rownik miał „plecy“, jak mówi: mój 
ojciec. 


Władysław Kaźmierczyk 
Trzcianka, woj. poznańskie 


III 


IES Golice pow siedleckiego. 

gdzie się urodziłem i wycho- 

wałem była przed wojną za* 
mieszkała przez chłopów biednych i 
średniorolnych. Dziadkowie nasi przed 
50 laty mieli działki od 15-tu do 30 
morgów, ale w dalszych latach, w 
wyniku rozpisywania tych działek na 
coraz mniejsze części, potworzyty się 
działki po 2, 3, 5, 8 morgów i w 
dodatku w szachownicy do tego stop- 
nia, że działka 2 morgowa była sze- 
roką na 3 m a 1,5 km długa. Wielu 
w naszej gromadzie w ogóle nie po- 
siadało ziemi, musieli więc pracować 
u bogatych sąsiadów, a dzieci ich 
rok rocznie pasały krowy u kułaków 
w sąsiedniej gromadzie Krześlin. Dla 
przykładu podam, że w rodzinie Pa- 
checkich, przezwanych  Jackami, jak 
było 4-ch synów, to wszyscy od dzie- 
cka pasali krowy u kułaków. Dlacze- 
go tak się działo? Prosta rzecz, nie 
było pracy w miastach i przemyśle, 
a obszarnicy za dużo ziemi mieli w 
swoim posiadaniu i za mocno ją 
trzymali w swoich rękach, ażeby 
chłop bezrolny i małorolny mógł le- 
piej żyć. W naszym kraju rządził fa- 
brykant, bankier, obszarnik, kupiec i 
kułak, uciskając robotnika i chłopa. 
Przed wojną chłop nie tylko fizycznie 
był głodny, bosy i nagi, ale i duchos 
wo. Wielu w naszej wsi nie umiało 
czytać i pisać. Mój ojciec chodził do 
szkoły tylko 3 dni. Ciemnota i nędza 
olbrzymiej większości chłopów ota 
cechy bytu w okresie międzywojen= 
nym. A co mamy dziś? Wrota do 
pracy i nauki są przed nami otwar- 
te wedle upodobania. Dziś praca nas 
szuka, a nie my jej. W którą stronę 
się nie obrócisz, to wszystko tętni, 
buduje się, rośnie. Dziś w Golicach 
nie ma Jacków pasących krowy i słu- 
żących u kułaków. Wszyscy mają 
pracę i zawód, a kułacy w Krześli- 
nie sami musieli się wziąć do pracy 
i „nieboraki* martwią się, że dawne 
dobre czasy nigdy nie wrócą. 


Stanisław Podniesińskł | 
, pow. Przasnysz woj. warszawskją 
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O RUNSZT SŁOWA POETYCKIEGO 


Istnieją powieści, nawet wielkie 
powieści, zawierające całe rozdziały 
chybione, które wbrew temu czytamy 
z niesłabnącą satysfakcją, by niejed- 
nokrotnie jeszcze do nich powrócić. 
Inaczej rzecz się przedstawia w liry- 
ce. Jedna niestrawna strofa kładzie 
cały wiersz. Duża nośność poznawcza 
prozy powieściowej dopuszcza istnie- 
nie partii artystycznie „puszczonych". 
Wewnętrzna dyscyplina poezji, ` wa- 
runek lirycznego skupienia, kondensa- 
cja środków wyrazu — stawia przed 
poetą wygórowane wymagahia. Poe- 
zja przemawia skrótami. Symbol, 
przenośnia, porównanie to nic inne- 
go, jak właśnie skróty właściwe mo- 
wie wiązanej. Jest rzeczą jasną, że 
skrót wymaga wielkiej precyzji myśle- 
nia, aby stał się czytelny i jednozna- 
czny. Wbrew pozorom, logika obo- 
wiązuje poezję w nie mniejszym stop- 
niu co prozę. O tym zdają się zapo- 
minać niektórzy autorzy. 

Zarzut, jaki należy wyłoczyć Ar- 
noldowi Słuckiemu, sformułowałbym 
w ten sposób: poeta zbyt często ule- 
ga niekontrolowanym kaprysom wy- 
obraźni. Cały szereg utworów zawar- 
tych w tomiku*) Świadczy o tym, że 
mimo tych wszystkich mankamentów, 
które pragnę w pierwszym rzędzie o- 
mówić, gdyż zwalczenie ich stanowi 
moim zdaniem conditio sine qua non 
dla dalszego pełnego rozwoju poezji 
Słuckiego, autor potrafi czuwać nad 
swoją strofą, nadać właściwy bieg 
obrazom i podporządkowywać je kon- 
sekwentnie swym zamierzeniom ideo- 
wo - tematycznym. Mam na myśli 
przede wszystkim marszową „Kanta- 
tę", wiersz zatytułowany „Brygadzie 
im. Hanki Sawickiej*, przemawiający 
do czytelnika wewnętrzną pogodą i 
siłą moralnego wzoru prześwietlają- 
cego obrazy nowej rzeczywistości, 
które Słucki z prostotą i dużą osz- 
czędnością środków powiązał unika- 
jąc zbyłecznego gadulstwa i taniej 
pseudoliryczności. Tutaj wymieniłbym 
również rozprawę z Miłoszem (,„De- 
zerter*) oraz zwięzłą balladę o dro- 
dze awansu społecznego młodej chłop- 
ki („Odjazd“) wreszcie zwrównowa- 
żony i pełen pietyzmu wiersz o Ko- 
chanowskim („Rzecz o tradycji“). 


Rejestr pozytywnych pozycji tomiku 
bvłby bez wątpienia pełniejszy, gdyby 
nie to, że cały szereg na ogół po- 
prawnych i sensownych utworów ska- 
żonych jest bakcylem niedopracowa- 
nia artystycznego. 


Pragnę na tym miejscu uczynić 
jedno zastrzeżenie, ażeby nie wzbu- 
dzić nieporozumień. Jeśli pozwałam 
sobie na wytknięcie takich czy innych 
niepokojących objawów w warsztacie 
poetyckim Słuckiego — nie czynię 
tego w celu obrony doskonałego rze- 
miosła artystycznego w ogóle. Takie- 


— — 


*) Arnold Słucki — Słofice nasz 
towarzysz. „Czytelnik“. 1951. 


ANDRZEJ DRAWICZ 


Witold Wirpsza 


Nowowydany tomik ulworów poc- 
tyckich Witolda Wirpszy wykazuje 
dalszy postęp na drodze, którą obrał 
pocta już jakiś czas temu. Kierunek 
jej przebiega pod znakiem odwrotu z 
pozycji, na których tak mocno jesz- 
cze tkwiły pewne odłamy naszej poe- 
zji w pierwszych latach powojennych. 

Początki owej drogi dadzą się wy- 
$ledzić już gdzieś na przełomie roku 
1948. Ostatnio utwory zbioru „Sona- 
ta“, a zwłaszcza „O duchu praw no- 
wych“ dowodziły, że poeta zaczął już 
wtedy pojmować, na razie tylko ko- 
nieczność zajęcia postawy zmierzają- 
cej do uchwycenia praw rządzących 
rzeczywistością. Właśnie od takiego 
podstawowego zabiegu musiał Wirp- 
sza rozpocząć nowy etap swej twór- 
czości — na przykładzie większości 
wierszy tego samego zbioru widać bo- 
wien wyraźnie, jak głęboko sięgnął 
proces rozpadu właściwego widzenia 
i pojmowania świata — jak daleko 
w ślepy zaułek niewiary w możność 
takiego pojmowania rzeczywistości za- 
prowadziły autora formalistyczne ma- 
nowce. 

Niech mówi o tym sam poeta: 

„Kraj naiwności, nieprawdaż 

polana cudów, nieprawdaż 

tu się jedynie poeta 

siejący kolory sitem 

wędrujący po gruzach 

jak po błyskotkach jarmarku 

kramarz wystraszony 

zabłąka* („Grecja zwycięzców“) 

Ta postawa „wystraszonego krama- 
rza“ powoduje konsekwentnie, że każ- 
dy fakt wzięty z rzeczywistości sta- 


go nie ma. Usiłuję tylko zbadać trwa- 
łość i skuteczność środków wyrazu 
dła założeń ideowych i cełów, jakie 
sobie poeta stawia. 


Pierwsze co narzuca się przy lek- 
turze tomiku to łatwość, zbytnia łat- 
wość lirycznego wzruszenia. W trop 
za tym nadąża płytki optymizm spra- 
wiający, że na sprawy skądinąd nam 
bliskie, problemy nieobojętne wiersz 
często nie potrafi nam szeroko otwo- 
rzyć oczu. Wiersz „W moim mieście“ 
zobrazować ma proces odbudowy 
Warszawy, wzbudzić w czytelniku u- 
czucie zrozumiałej dumy z ofiarności 
naszej klasy robotniczej, z tempa re- 
konstrukcji: 


Troskę nie łatwo zetrzeć z twarzy, 
Czasem przylgnie niczym osad, 
Lecz kto odbierze spokój dłoniom, 
Które ruszyły bryłę... z posad! 


I cóż z tego, że na wypadek zarzu- 
tu o płytki optymizm poeta zaaseku- 
rował się „troską“, którą „nie łatwo 
zetrzeć z twarzy“, kiedy ogółnik za- 
mykający strofę liczy już sobie dob- 
rych sto lat z okładem i do tego na 
tym miejscu, mówiąc łagodnie, nic 
nie mówi. Nie tak chyba należy wy- 
korzystać doświadczenie tradycji poe- 
tyckiej. Kurczowy  literalizm zawsze 
najeżony jest grożbą anachronizmu. 
Nieskrępowana niczym łatwość liry- 
cznego wzruszenia wyzwala w wier- 
szach Słuckiego banał. Nieprzetwo- 
rzone hasło transparentowe bez spe- 
cjalnej wymowy, („Komuny nieu- 
lẹkły żołnierz“ — s. 10) nieprzetra- 
wiony motyw banalnej skądinąd pio- 


senki „w oknach przegląda się 
tramwaju* — s. 19), wreszcie tu i 
ówdzie zapożyczona, jak to miało 
miejsce wyżej, formuła poetycka 
świadczy o pewnym uśpieniu czuj- 
ności artystycznej Słuckiego. Zbana- 
lizowanie środków wyrazu sprawia, 


że niektóre z wierszy nie odnoszą za- 
mierzonego skutku — nie mobilizują 
emocjonalnie olbiorcę, tak jak tego 
wymaga powaga podejmowanych przez 
poetę tematów i stawianych utworom 
zadań. Na przykład „Ballada o żołnie- 
rzu Komuny“ zawiera taką oto stro- 
fę: 

Jeszcze Komuna walczy 

karabiny parzą dłonie. 

Ranny garibaldczyk 

chwieje się na koniu. 


Zrytmizowana narracja, pozbawiona 
metafory, goła i sucha w gruncie 
rzeczy — oto jedna ostateczność w 
jaką wpada poezja  Słuckiego. Na 
drugim krańcu straszy upiór kon- 
ceptualizmu. „List do przyjaciół w 
Kanadzie": 
Jeżeli płytę wyrwać z chodnika 
gdzieś w Winnipegu czy Ottawie, 
Ziemię  przewiercić na wskroś i 
przeniknąć wzrokiem— 
Co wówczas ujrzycie? — Natural: 
nie, kraje demokracji ludowej. Bez- 


starego 


nowi dla poety jedynie pretekst do 
ucieczki od niej — dobudowania wie- 
loczłonowej nieraz dygresji, która 
faktów pozbawia konkretności i two- 
rzy całość obiektywnie niesprawdza|- 
ną. Ten wymyślny, przejawiający się 
w doborze materiału poetyckiego su- 
biektywizm był rezultatem całkowi- 
tego zagubienia ideowego poety, tak 
wyraźnie uwidoczniającego się cho- 
ciażby w cytowanej wyżej „Grecji 
zwycięzców“. Analogiczne objawy od- 
krywamy w „Muzyce“, „Erotykach”, 
„Deformacjach* i innych wierszach 
zbioru. 

Pisarz znalazł stę więc w ślepym 
zaułku. Wyjście zeń było tylko jedno 
i uświadomienie sobie tego przez au- 
tora miało stać się zaczątkiem prze- 
łomu. 

Następny z kolejnych etapów — 
to poemat „Stocznia“. Wszedł już 
weń poetą — jak widać po końco- 
wych utworach „Sonaty*—z pewnymi 
określonymi zamiarami, a zarazem Z 
dużą częścią dotychczasowego baga* 
żu swych obciążeń. Zamiary i tenden- 
cje są zupełnie wyraźne, w zakres te- 
matyki dostaje się przecież konkretny 
zespół zjawisk związanych z pracą 
produkcyjną — a zatem będzie to 
nawrót do rzeczywistości, jej kluczo- 
wych spraw i problemów. Oczywiście, 
na tym etapie zamierzenie przerasta 
siły autora. Przy dokładnym i su- 
miennym opisie całego zewnętrznego, 
przez wzrokową obserwację uchwyco- 
nego, obrazu zjawisk, przy usilnej dąż- 
ności do ich wyselekcjonowania i o- 
pracownia, do ujęcia w ramy jakichś 
szerzej pojętych prawidłowości — ca- 
łość chybia celu. Zachodzi bowiem 
rzecz niedopuszczalna. W obrazie 
stoczni dżwigniętej z gruzów przez 
ludzi, kierowanej ludzkimi rękami, 
gdzie człowiek podporządkowuje so- 
bie materiał i narzędzia — zabrakło 
właśnie człowieka. Zamiast łudzi — 
twórców i budowniczych występują 
tam ludzie - migawki w postaci mar- 
ginesowych dodatków do szeroko 
rozbudowanych procesów produkcji. 
Jedyne, co udaje się poecie czytelni- 
kowi o ludziach tych powiedzieć, to 
stwierdzenie, że niektórzy z nich piją 
wódkę, inni rozwożą butle z acetyle- 
nem a większość mruży oczy. 

W ten sposób obraz stoczni nabrał 
typowych cech obrazu odbitego w 
świadomości inteligenta - mieszczucha, 
rzuconego w niezrozumiały dlań, po- 
zorny chaos dźwigów, kranów i mło- 
tów pneumatycznych, który go osza- 
lamia i którego przy najlepszych chę. 


wiedne trzymanie się poety tych me- 
tod obrazowania nie sądzę, żeby wy- 
szło na dobre jego ambitnej poezji. 


„W mojej dzielnicy" w zamierze-. 
niu autora odtworzyć ma jeden od- 
cinek budownictwa socjalistycznego — 
budowę domu kultury fizycznej, W 
pryzmacie konkretnego faktu może 
przełamywać się ogólny proces histo- 
ryczny. Ale jaki rezultat? Pierwsze 
co razi w tym wierszu to dążność do 
udziwniania obrazu („dzielnica gar- 
batych krawców“) oraz równoległa 
metoda anonimowania („dom urósł 
pod kielnią szybkim murarzom*%). O 
tych „murarzach* nie wiemy nic po- 
nadto, że dom im „urósł pod kielnią*. 
W „dzielnicy garbatych krawców“ 
nikt ich nie zna. Jest coś z gruntu 
niewłaściwego w tak przedstawionym 
budownictwie. Obraz socjałistycznego 
procesu pracy musi skupić się przede 
wszystkim na człowieku, a wówczas 
poeta na pewno uniknie sformułowań 
w rodzaju: „między garążem a Wis- 
łą rewolucji gmach dźwiga się...“ 
Chybione jest tutaj oczywiście zamk- 
nięcie uogólniającego „gmachu rewo- 
lucji* w ściśle wyznaczonych grani- 
cach.. „między garażem a Wisłą”. 
To nie jest kwestia subiektywnego 
odczucia; obraz grzeszy naruszeniem 
logiki artystycznej. 


No a to nie znaczy już nic: 
I jak radiowa skrzynka 
pełen jesteś szczebiotu i głosów; 
niczym miasto się w tobie budziło 
łoskotem ulic tuneli i mostów. 
(Poranek powszedni) 


Konfrontując zawartość obydwu to- 
mików*) Arnolda Słuckiego dostrze- 
gamy kierunek ewolucji jaką prze- 
chodzi jego twórczość. I wydaje mi 
się, że to co dzisiaj razi w wier- 
sząch poety, co niekorzystnie odbiło 
się na jego technice obrazowania, 
tkwi swymi korzeniami w błędnych 
koncepcjach poętyckiego debiutu. 

Trudno się zgodzić z całkowicie 
negatywną opinią, jaką wydała Jani- 
na Preger w „Nowej Kulturze“ o 
pierwszym tomie Słuckiego — „Zie- 
mia jaśnieje“, Wskazać można bo- 
wiem kilka wartościowych utworów 
tego tomu, przede wszystkim „Pio- 
senkę 1944", „Budarino* a więc wier- 
sze o tematyce wojennej. Kiedy za 
to dochodzimy do utworów o tema- 
tyce współczesnej—przykładów brak. 
I to jest w pełni wytłumaczalne. Prze- 
stawienie warsztatu poetyckiego nie 
może się obyć bez strat. To obser- 
wujemy u wielu, jeśli nie większości 
poetów. To musiało zaważyć i na 
rozwoju poezji Słuckiego. 

Jednocześnie jednak niesposób po- 


minąć milczeniem ambitnych prób 
podjęcia tematów aktualno - politycz- 
nych — „Moja mowa na kongresie 


*) Arnold Słucki. Ziemia 
Książka i Wiedza. 1950. 


jaśnieje. 


ku nowe 


ciach nie potrafi sobie prawidłowo 
wytłumaczyć. Stąd słowa: 
„Pozostaje człowiek 


pozostaje człowiek 
nasza wiara w dźwiganie się z ruin 
w pogodę serc kapitanów, którzy 
staną na mostkach“ 
— mają charakter raczej oderwanego 
spostrzeżenia, niż ogólnego wniosku, 
wysnutego z materiału rzeczywistości 
przetwarzanej w utworze. 


Z tym wszystkim zasługa „Stoczni“ 
mieści się głównie w granicach jej 
ujęcia tematycznego, wyznaczającego 
zarazem dalszy kierunek rozwoju au- 
tora. Przyjmujemy więc „Polemiki i 
pieśni“, jako nowy, mniej lub więcej 
konsekwentnie zarysowany etap tego 
rozwoju. Charakteryzuje go przede 
wszystkim Świadomy nawrót do rze- 
czywistości, już w szerokim pojęciu 
tego słowa. Mimo bowiem niewielkich 
rozmiarów tomiku, utwory w nim za- 
warte chwytają, lub starają się u- 
chwycić nurt życia — stanowią poe- 
tycką replikę na jego wypadki i zda- 
rzenia. W zestawieniu z dawnymi 
skłonnościami do ucieczki od konkret- 
nych faktów — otrzymujemy zasad- 
nicze wytyczne drogi twórczej auto- 
ra — drogi, która jest i musi być 
jedynie słuszną. Poeta wydaje się to 
rozumieć — w przeciwieństwie do 
„polany naiwności“ otrzymujemy ta- 
ki obraz świata: 

„Ten świat jest okrągły, jak orzech 
możesz go zmieścić w swojej dłoni 
i żywy, jak serce 

możesz je włożyć w przestrzeń między 
prawym a lewym płucem 
Czujesz, jak wtłacza krew w najdalsze 
tkanki? 

A solą ziemi jest człowiek 
walczący o siebie i o swoich braci“ 
(„Traktat polemiczny“) 


Utwór, z którego został zaczerpnię- 
ty cytat stanowi zarazem miarę doj- 
rzałości Świadomości ideowej poety. 
Stanowi zaś dlatego, że polemika z 
poglądami Miłosza,  ukazanymi w 
„Traktacie moralnym* i innych utwo- 
rach tego okresu, a tak charaktery- 
stycznymi dla postawy późniejszego 
renegata i zdrajcy — stwarza zara- 
zem konieczność uświadomienia so- 
bie w pełni postawy własnej. Wypada 
powinszować poecie ostrości widzenia 
tam zwłaszcza, gdzie demaskuje z pą* 


sją: 
„Świat gołębi, ..łagodnych 
kropelek rosy, liści, wiatru 
..które dzwonią od przypadku 
bo po maląrsku zestawione...“ 


pokoju", „Do Mao Tse - tunga“, 
„Pieśń modeńskich chłopów“ — czy 
też aktualno - produkcyjnych — „Po- 


ranek na Mariensztacie", „Most na 
trasie W—Z“. Nie kruszyłbym kopii 
o doskonałość tych utworów, ale jed- 
no jest pewne: pierwszą linią walki 
nowej poezji jest natarcie w kierun- 
ku nowego tematu. Tyłko rozszerze- 
nie zainteresowań tematycznych jest 
rzeczywistą zapowiedzią jej rozwoju. 
W „Ziemia jaśnieje*, jak już wspo- 
mniałem przyczaiły się błędne kon- 
cepcje, które obarczyły poetę ciążą- 
cym mu balastem. Jeszcze większą 
rolę gra tu kaprys wyobraźni. Wiersz 
jest tu jeszcze silniej uwikłany w 
nagłe skojarzenia.  Podpatrywanie 
drobnych prawd, związków  ubocz- 
nych między zjawiskami nie sprzyja 
realizmowi poelyckiemu, musi pchnąć 
poetę w objęcia formalizmu. Od chao- 
tycznego  podpatrywania świata do 
łamigłówek formalistycznych prowa- 
dzi wszak tylko krok. Te skłonności 
przejawiają się w takich utworach 
jak: „Nazywam cię światłem“, (gdzie 
czytamy: „Srebrny śmiech łedwie za- 
stygł na wargach troski umarlej“) 
lub w „Słowach wiązanych”, „Pożeg- 
naniu“, „Balladzie* i innych. Metafo- 
ryka wczesnych wierszy Słuckiego o- 
pierająca się na zasadzie prawa do- 
wolności skojarzeń wydała swoje 
zgubne owoce, które nie tylko oszpe- 
ciły debiut, ale zakradły się do dru- 
giej książki poety. Możliwości poz- 
nawcze tej metody są niezwykle wą- 
skie. Siła emocjonalnego oddziaływa- 
nia - znikoma. Tam gdzie autor przy 
jej pomocy usiłował odtworzyć obra- 
zy zbrodni faszystowskich („Ballada*, 
„Śmierć dziewczynki podczas nalo- 
tu“) lub sformułować protest anty- 
imperialistyczny („Uwięzienie Ireny 
Joliot - Curie“, „Wiersz o miłości, 
kwiatach i polityce“, „Fantazja anty- 
imperialistyczna*) ponosił uroczystą 
klęskę. Ta metoda nie daje poecie 
zmierzyć się z faszyzmem twarzą w 
twarz, pozwala jedynie na smętne 
rozpamiętywanie jego okrucieństw. 


Środkiem płonie cyganka, 
Płonie siostra moja,  widziadło 
barwne; 
Aj, łu lu, sen niedobry, 
Aj, lu lu, siostrzyczko z popiołu. 
W tej „Balladzie'* jest tylko bezrad- 
ny lęk, który nie potrafi się zdobyć, 
ani na jeden odruch protestu wobec 
potworności faszyzmu. 

Nie trzeba dowodzić, że takie poe- 
tyckie widzenie świata, że taka me- 
toda obrazowania jeszcze mniejsze 
nadzieje rokuje w zastosowaniu do 
problematyki naszej współczesności. 
I fakt, że Słucki w dużej mierze 
świadomie wyrzeka się dawnego war- 
sztatu, czego dowodem jest „Słońce 
nasz towarzysz”, pozwala ufać w dal- 
sze doskonalenie się jego kunsztu 


poetyckiego. 
Bogdan Wojdowski 


mu 


— ukazując przy tym światopoglądo- 
we, tkwiące w „mieszczańskiej psy- 
chologii strachu“ korzenie takiego sta- 
nowiska: 


„Chcesz znać diagnozę? Oto ona: 
w jądrze ciemności mieszczuch kona 
Lecz, by do światła przebić drzwi 
potrzebna często kropla krwi. 
Potem już trumna może zbawić 
Napis na trumnie: kapitalizm“. 


Ukazanie beznadziejności i bezwyj- 
ściowości postawy mieszczucha. i je- 
go ostatniej deski ratunku w postaci 
ucieczki w otchłań ginącego ustroju 
— oto diagnoza, którą jak wiemy 
rzyczywistość potwierdziła w całej 
pełni. 


Własny stosunek do zjawisk życia 
dyktuje z kolei Wirpszy zwrot długo 
oczekiwany, którego konieczność wa- 
runkuje sens odbywanej ewolucji — 
zwrot do człowieka. W „Polemikach 
i pieśniach“, a ściślej w „Portretach* 
starał się poeta wyraźnie przełamać 
impas początkowych etapów swej 
twórczości i pokusić o pełniejszą cha- 


rakterystykę postaci ludzkich. Te 
„wprawki* poetyckie przyniosły jed- 
nak wynik negatywny — uwaga au- 


tora rozprasza się i wyodrębnia ce- 
chy zewnętrzne, nieraz drugorzędne— 
nie będąc w stanie zdobyć się na ich 
syntezę. Aby się o tym przekonać 
wystarczy wyobrazić sobie te wier- 
sze bez tytułu—czy zorientowalibyśmy 
się wówczas, że chodzi w nich o wy- 
nalazcę, starego robotnika i chłopca 
uczącego się pisać wiersze? Postęp 
osiągnięty na tej linii jest w stosun- 
ku do dawnych utworów wciąż jesz- 
cze niewielki. 


Także tam, gdzie chodzi już nie o 
samego człowieka, ale o pewne frag- 
menty, lub zjawiska rzeczywistości — 
nie unika poeta pewnej zewnętrzno- 
ści, pogrążającej się w rejestrowaniu 
przede wszystkim najbardziej jaskra- 
wych, najoczywistszych objawów da- 
nego wypadku („Na spadek funta“). 
Pozostaje tę naturalnie w związku z 
niecałkowitym jeszcze opanowaniem 
umiejętności realistycznego obrazowa- 
nia zjawisk. Od użycia faktu jedynie, 
jako pretekstu dla ucieczki odeń — 
do sformułowania pełnego uzasadnie- 
nia i naświetlenia tego faktu — dro- 


ga jest niełatwa i niemała. 


Że przebycie jej leży w granicach 
możliwości poety, Świadczy choćby 
„Koszt łodzi podwodnej“. Zagłada roz- 
bitków na ratunek których w warun- 
kach kapitalistycznych „nie warto“ 


Rozruchy 


WIKTOR HUGO 


Honore Daumier 


LUX 


Wizjo przyszłości! jutro słoneczne! 

Z pustynnych szląków schodzą bezpieczne 
Ludy wydarte otchłani, 

Gdzie piach jałowy, dziś bujne błonie, 
Ziemia podobna jest tkliwej żonie, 

A człowiek jak zakochany! 


Gdy wzrok dzisiejszy wzniosę nad ziemię, 
Widzę wyraźnie tamto marzenie, 

Co będzie rzeczywistością, 

Ze świata spadną okowy wszystkie, 
Wstręt — minionego będzie nazwiskiem, 
Jutro nazwiemy miłością. 


Rodzą się z naszej dzisiejszej nędzy 
Braterstwa ludów jutrzejsze więzy. 
Jak owad światłem promienia 
Zbudzony, postęp nad smutkiem ludzi: 
Pszczoła ciemności dla nas się trudzi, 
By zebrać szczęście z cierpienia. 


Patrzcie, noc gaśnie! W blasku marzenia 
Świat się wyzwala z niewoli cienia, 
Pamięć Cezarów mu zbrzydła. 

A nad ludami co wierzą w siebie 

Na lazurowym rozłożył niebie 

Pokój szerokie swe skrzydła. 


Widzę cię Francjo zmartwychpowstałą! 
Po wielkiej zbrodni włóż suknię białą! 
Skończona cierpień twych pora! 

Praca wre w kuźniach, dźwięczą kowadła, 
Na krzaku róży wdzięcznie usiadła 


Wesoło nucąc sikora. 


Rdza na śmierć zżera strzelby i działa. 
Z waszych kartaczy nie pozostała 

Tak nędzna bodaj kruszyna, 

Którą by można, panowie butni, 
Zaczerpnąć tyle wody ze studni, 

By się napiła ptaszyna, 


Znikły urazy. W sercach się budzi 
Wspólne uczucie dla wszystkich ludzi, 

I jeden pali ich ogień. 

Z serc ludzkich powstał bukiet wspaniały 
Mocno go boskie ręce związały 

Sznurem od dzwonu na trwogę. 


Światełko błyska w niebieskiej dali. 
Czy je widzicie, jak ciemność pali 

I rośnie czerwieniejące? 

O republiko rozległej ziemi! 

Dziś jeszcze jesteś wiązką promieni, 
A jutro wzejdziesz jak słońce. 


Jersey, 1858. 


wydawać pieniędzy, uzyskuje wszech- 
stronną motywację polityczną, pozwa- 
lającą na wszechstronne naświetlenie 
faktu. 


Jak widać — nie do braków samej 
metody należy sprowadzać pomyłkę 
wczesnego okresu i niektóre obecne 
niedamogi poety. Odskocznie i dy- 
gresje pełniły rolę niszczącą dla kon- 
strukcji utworów, gdy ubierały fakty 
w nie nie znaczące odnośniki — peł- 
nią natomiast rolę twórczą, gdy są 
tym faktom podporządkowane, gdy wy- 
jaśniają, szerzej naświetlają zawikła- 
ne sploty wypadków. Tam mieliśmy 
ucieczkę od spraw „niepoznawalnych* 
— tu wysiłek poznania życia, 


W bezpośrednim związku z formo- 
waniem się linii ideowo - tematycz- 
nej utworów poety, kształtowało się 
też to, co nazywamy kształtem arty- 
stycznym. Dawny wiersz Wirpszy, to 
wiersz, którege nie krępują żadne 
określone wymogi formalne, tak jego 
oddaje konsekwentnie ów bardzo swo- 
bodny łańcuch skojarzeń myślowych. 
Język naładowany mnóstwem nieocze- 
kiwanych i niezrozumiałych zestawień, 
przesycony  wymyślnymi przenośnia- 
mi — odcina równie konsekwentnie 
ów wiersz z jednej strony od jakichś 
ogólno-poznawczych sformułowań — 
z drugiej od jego odbiorcy. Dopiero 
„Polemiki i pieśni“ mówią o zdecy- 
dowanym wysiłku narzucenia wędzi- 
dła wierszowi w ślad za  narzuce- 
niem go faktom. Ów wiersz, najchęt- 
niej wolny, uzyskuje pewną harmo- 
nijność przez zachowanie wewnętrz- 
nej rytmiki — pojawiają się dalej 
utwory stroficzne, wkracza wreszcie 
i rym. W „Traktacie polemicznym'" 
stanowi on jeszcze dla poety wyraź- 
ne utrudnienie i odczuwany jest, jako 
forma obca — coraz lepiej używa 
go autor w „Koszcie łodzi podwod- 
nej“ — zupełnie już przekonywająco 


przełożył Zbigniew Bieńkowski 


brzmi w przekładzie „Pieśni o wrogi 
klasowym* Bertolda Brechta. 

Zanotujmy wreszcie i eksperyment 
— pytanie, czy udany. Są nim zaś 
mykające zbiór „Piosenki żółnierza”, 
pisane regularnym, stroficznym wier4 
szem, stylizowane wyraźnie na jakąś 
gawędę, mającą zbliżyć temat. do 
czytelnika. Swobodny tok gawędy, 
przeplatanie opowiadania wstawkami 
odaułorskimi w zastosowaniu do sze: 
rokiego, epickiego zakresu tematycza 
nego, jaki stanowiły ostatnie dni woj- 
ny i pierwsze dni pokoju, daje w e- 
fekcie raczej jednak uproszczenie niż 
prostotę, do której widocznie dążył 
autor. Byłaby to więc — w zestawie- 
niu z dawnym komplikałorstwem — 
druga skrajność i nowe  niebezpie- 
czeństwo. Wydaje go się jednak poe* 
ta dalej unikać — mówią o tym u= 
twory drukowane ostatnio w czaso- 
pismach, a z właszcza publikowany 
w „Nowej Kulturze“ poemat „Towa- 
rzyszom niemieckim z Marienwerda 
koło Friedlandu w Meklemburgii". 
Nie tu miejsce na dokładniejszą ana- 
lizę tego ciekawego utworu, wypada 
jednak stwierdzić, że na tej linii chy- 
ba, a nie w stosowaniu mechanicz= 
nych uproszczeń, leży kierunek dal- 
szego rozwoju poety. 

Kierunek ten wyznaczony był, ja: 
ko się rzekło, w drodze poważnej pras 
cy i dużego wysiłku, który przywiódł 
Wirpszę na pozycje współuczestnika 
walki o nową literaturę naszej rzeczy- 
wistości. Ten nowy Wirpsza stanowi 
zupełną negację dawnego, choć wpły- 
wy spod znaku „Krainy naiwności“ 
tkwią jeszcze tu i ówdzie w aktual- 
nym materjale. Po linii ich dalszej 
eliminacji, w dążeniu do jeszcze peł- 
niejszego zrozumienia i wyrażenia 
„ducha praw nowych*, poprzez właś- 
ciwe jego ujęcie w kształcie literac- 
kim — pójdzie chyba twórczość au- 


tora. Andrzej Drawicz 
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WIES 


ZOFIA SIKORSKA 


PISARZ WALCZĄCEJ FRANCJI 


Wiktor Hugo 
rzeźbił Rodin 


WOJ syn Hugo — pisal 
Maksym Gorki adresując 
swoje słowa do ojczyzny 
znakomitego poety — fo je- 
den z większych diamentów 
w koronie twojej chwały. 
Trybun i poeta, huczat nad światem, 
jak huragan, rozbudzając do życia 
wszystko, Co najpiękniejsze w duszy 
człowieka. Wszędzie tworzył bohate- 
rów i tworzył ich swoimi książkami 
nie mniej, niż ty sama w tych wiel- 
kich czasach, kiedyś kroczyła, Fran- 
cjo, na czele narodów ze sztandarem 
wolności w rękach, z wesołym u- 
śmiechem na pięknym obliczu, z na- 
dzieją na zwycięstwo prawdy i dobra 


w uczciwych oczach. Hugo uczył 
wszystkich ludzi, jak kochać życie, 
piękno, prawdę i Francję”. W tych 


słowach wielki pisarz proletariatu 
zwięźle i prosto wyraził źródła wiel- 
kości Wiktora Hugo: jego związek 
z nieśmiertelną tradycją rewolucyjną 
narodu francuskiego; wyjaśnił przy- 
czyny niegasnących sukcesów twórcy 
„Nędzników* w sercach niezliczonych 
rzesz czytelników: jego umiłowanie 
życia i piękna, jego  niewzrtiszoną 
wiarę, wiarę milionowych mas ucie- 
miężonych, w zwycięstwo prawdy i 
dobra. Hugo był zawsze pisarzem 
wałczącej, demokratycznej Francji; 
dzisiaj dziedzictwo jego przejmuje i 
realizuje chluba narodu francuskiego: 
Komunistyczna Partia Francji i cała 
postępowa ludzkość. Słowa wzywają- 
ce do walki i namiętnego protestu 
przeciwko przemocy, wielkie obrazy 
bohaterskich bojowników o szczęście 
świata były pomocą. i natchnieniem 
w życiu niejednego S 
„Syn ludu“, Maurice Thorez, wspomi- 
na, jak zachwycała go i porywała do 
walki postać urwisa Gavroche, ucze- 


Baia 


(MV chałupie Stanisława Łętowskiego) 


Walkos — (gniewnie). Ja tu wró- 
cę jeszcze, wtedy inaczej pogadamy. 
O czym innym, matko, pogadamy. 
I Łętowskiego wtedy muszę zastać. 
Z towarzyszami przyjdę. Uroczyście. 
No! Bywajcie! (wdziewa kołpak i 
wychodzi). 

Jadwiga — (do Hanki). Znowu do 
ciebie przyszedł. Utrapienie. Nie jest 
to chłop dla ciebie. 

Hanka — (po chwili). Taka jestem 
niespokojna. Walkos mówił, że wsie 
się buntują. Ciągle się chłopi zbiera- 
ja. gadają, gadają. ..Komornicy jeno 
| nowaki, nędzoła co najlichsza, w 
dzień jak się spotkają, szepczą coś do 
siebie, a jak podejść — milkną. Har- 
ników, pachołków i urzędników sta- 
rościńskich pełno, jak nigdy. Niepo- 
kój na wsi, niepokój w powietrzu. 
Jeśli wsłuchać się w szczekanie psów 
wieczorami, czy nocą, to i w tym 
jazgocie jakiś dziwny niepokój. I ku- 
ry pieją w dzień, jak na burzę. 


Jadwiga — Na burzę, dziecko, na 
burzę. Cicho! (nadsiuchuje). Ktoś 
idzie. 

Rusnak — (nędznie odziany — roz- 
glądając się). Stanisława nie ma? 

Jadwiga — Rusnak! 

Rusnak — Jak widzicie. 

Jadwiga — Z więzienia? 

Rusnak — Wypuścił mnie starosta. 


Ledwo stoję. 
Jadwiga — (do Hanki). Skocz no, 


przynieść co gorącego. I piwa; 


rewolucjonisty. 


stnika powstania czerwcowego prole- 
tariatu 1832 r. z powieści „Nędznicy*. 
Wezwania Hugo do  nieprzejednanej 
walki o niepodległość Francji towa- 
rzyszyły uczestnikom francuskiego 
Ruchu Oporu w zmaganiach z faszy- 
stowskim najeźdźcą Dzisiaj Hugo o- 
becny jest wśród Francuzów walczą- 
cych o wolność i niezależność swo- 
jej ojczyzny. Jak pisał Romain Rol- 
land — „Imię i duch tego starca po- 
jawiają się wśród sztandarów kroczą- 
cej naprzód armii“ Uroczyste obcho- 
dy 150-łecia urodzin Wiktora Hugo, 
jakie proklamowała we wszystkich 
krajach Światowa Rada Pokoju, przy- 
czynią się niewątpliwie do zacieśnie- 
nia więzów przyjaźni między naroda- 
mi, upowszeclinią jeszcze szerzej imię 
człowieka, który stał się symbolem 
Francji sprawiedliwej, demokratycz- 
nej, niezależnej. 

Droga pisarska Hugo była złożona 
i trudna, obfitowała w klęski i zała- 
mania działacza i twórcy, ale cecho- 
wała ją wielka żarliwość i pasja po- 
sznkiwań bojownika o szczęście ludz- 
kości. Dziś dostrzegamy wyraziście 
wszystkie słabości ideologii wielkiego 
humanitarysty, płynące z jego utopiz- 
mu i idealistycznego rozumienia hi- 
storii; ale tym jaśniej widzimy siłę 
antykapitalistycznych oskarżeń pisa- 
rza, który zawsze najgoręcej współ- 
czuł cierpieniom ludu, a w chwili re- 
wolucyjnej walki opowiadał się tak- 
że po jego stronie. Bohaterowie bary- 
kad z ulicy Saint - Denis pozostaną 
na zawsze w sercach czytelników 
Wiktora Ilugo. Przemawiają dziś do 
nas z niezwykłą potęgą jego namięt- 
na oskarżenia wojen zaborczych, 
przyczyniając się do umocnienia dzie- 
ła pokoju na całym świecie. Olbrzy- 
mi i wszechstronny jest wkład auto- 
ra „Ilernaniego* w rozwój literatury 
francuskiej, w rozkwit języka narodo- 
wego; w historii literatury światowej 
pozostanie Hugo, jako jeden z twór- 
ców wielkiej, przepojonej elementami 
realizmu „powieści społecznej”, jako 
burzyciel starych kanonów  klasycyz- 
mu i znakomity przedstawiciel nowa- 
torskiej, w swoim czasie, sztuki ro- 
mantycznej. 

Życie i twórczość Hugo przypadły 
na okres bujnego rozwoju życia poli- 
tycznego Francji, okres narodzin i 
wystąpienia do walki rewolucyjnego 
proletariatu. Od rewolucji 1830 roku 
poprzez wydarzenia Wiosny Ludów 
1848 r. i dyktatorski zamach stanu 
Ludwika Bonapartego w 1851 r. aż 
do Komuny Paryskiej 1871 r. — 
wszędzie spotykamy wiersze, pamfle- 
ty, powieści, dramaty, przemówienia 
i artykuły Wiktora Hugo, który swo- 
im wielkim pisarstwem towarzyszył 
wszystkim wydarzeniom życia kraju 
i narodu; miał ambicję aktualnie rea- 
gować na każdą podłość i przemoc 
starego ustroju, na, każdy przejaw i 
triumf zarodków nowego, które zwia- 
stowały szczęśliwszą przyszłość. 

Hugo nłe urodził się od razu pisa- 
rzem, tak bczkomproimisowym i rewo- 


W. Skoczylas 


Rusnak — (podchodzi do okna). 
Pole moje już nie moje. Obsiane je- 
go ziarnem. Starościńskim. Oh! ...Z 
chałupy ani śladu. Spalił ją? 

Jadwiga — 1 miejsce poniej zaorał. 


Rusnak — Gdzie moja? 
Jadwiga — U Stacha Bylicy. 
Rusnak — U tego nędzarza? 


Jadwiga — Inni bali się wziąć ją 
siebie, ażeby jego gniewu na siebie 
nie ściągnąć. 

Rusnak — A wy? 


Jadwiga — (milczy). 
Rusnak — Wy też baliście się sta- 
rosty? 


Jadwiga — Wiecie, że Stanisław 
musiał do lasu uchodzić, bo mu pa- 
chołki po piętach deptały. 

Hanka — (wchodzi, niosąc dzban 
piwa, chleb i ser Stawia wszystko 
na stole). Siadajcie (do Jadwigi). Go- 
rącego już nic nie ma. Piec wystygł. 


(Pukanie. Rusnak zrywa się). 


Szatanik — Stanislaw jest? 

Jadwiga — Wyszedł. 

Szatanik — Rusnak! Puścili cię? A 
myśmy myśleli... 

Rusnak — Głupstwaście myśleli. 
Jak ino człeka wezmą, to na nim 
krzyżyk stawiacie. Znam was. 

Szatanik — Co cię ugryzło? 

Rusnak — Nie chciałbyś, aby cie- 
bie to ugryzło, co mnie dojadło do 
samych kości. Już dość mam i jego 
i was. Bodaj ze zbójnikami chodzić 
na słarościńskie, chociaż to i szu- 


pienicą śmierdzi, - = 


lucyjnym, jakiego znamy ze  znako- 
mitego tomu poezji, wydanego w ro- 
ku 1853 pt. „Chatiments* („Odwet“). 
Działalność jego, to żmudne dociera- 
nie do pozycji twórcy, który pragnie 
wyrazić najżywotniejsze interesy na- 
rodu. Hugo debiutował jeszcze za 
Restauracji pod patronatem rojalisty- 
czno - katolickim. Pierwsze tomy je- 
go utworów cechuje duch monarchiz- 
mu, uwieibienie dla „prawowiernej'* 
religii. W dziedzinie programu lilerac- 
kiego Hugo głosił wtedy pochwałę 
klasycyzmu;  Corneille'a i  Racine'a 
wynosił nad Szekspira i Schillera. 
Ale rychło rojaliści i klasycy utracili 
tak znakomitego przedstawiciela 
swych tendencji. Hugo zerwał z nie- 
realistyczną sztuką klasycyzmu 
w miarę zbliżania się rewolucji 1830 
Tr. — coraz wyraźniej przechodził do 
obozu romantyków. Teoretyczna 
przedmowa do dramatu „Cromwell“ 
(1827) jednogłośnie zostala uznana 
przez współczesnych i potomnych za 
manifest postępowego romantyzmu, 
obok dramatu „Hernani“ (1830), któ- 
ry stał się początkiem nowej ery w 
dziejach teatru francuskiego, rozsła- 
wiła ona imię Ilugo, jako przywódcy 
postępowego skrzydła romantyzmu 
europejskiego. Hugo, w swoich sfor- 
mułowaniach teoretycznych i prakty- 
ce  dramatopisarskiej, wypowiedział 
nieubłaganą walkę skostniałym rygo- 
rom  kłasycyzmu, odrzucił kanony, 
które zobowiązywały do przedstawia- 
nia w tragediach tylko ludzi „szla- 
chetnie urodzonych“. Żądał, aby pi- 
sarze kierowali się w swej twórczoś- 
ci „nie przepisami Arystotelesa, ale 
przepisami historii“, aby przedsta- 
wiali bogactwo wszystkich złożonych 
elementów życia. Zasada Hugo: „ło, 
co jest w naturze — jest w sztuce“ 
umożliwiała wprowadzenie elemen- 
tów realizmu do ówczesnej literatury. 
Były one oczywiście jeszcze w tym 
czasie w twórczości Hugo zagłusza- 
ne przez fantastykę i subiektywizm 
sztuki romantyczgej, ale stanowiły 
rzeczywisty przełom w stosunku do 
zastygłej konwencji klasycyzmu. Hu- 
go miał wyraźną świadomość związ- 
ku nowego kierunku literackiego — 
romantyzmu z określonym,  postępo- 
wym obozem politycznym. W przed- 
mowie do dramatu „Hernani“ Hugo 
nazwał romantyzm „liberalizmem w 
literaturze" i związał go z walką o 
ideały demokratyczne. W wydanym 
w r. 1828 tomie „Les Orientales“ 
(„Motywy wschodnie“) z sympatią i 
uznaniem pisał o walce narodowo - 
wyzwoleńczej Greków, ku którym w 
tym czasie zwracały się serca całej 
postępowej Europv. Rewolucję 1830 r. 
wita Hugo odą „Do Młodej Francji“ 
i „Hymnem na cześć poległych w lip- 
cowe. dni*. W roku 1831 opublikował 
Hugo powieść historyczną „Notre Da- 
më de' Paris*, w której z romanty- 
cznym rozmąchem i bogactwem wyo- 
braźni przedstawił życie ludu w śred- 
niowiecznym Paryżu. W ten sposób 
pisarz zadokumentował swój wszech- 
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PZA: 


Szatanik — Że na Komorowskiego 


pomstujesz — masz prawo. Ale na 
nas? O co? 
Rusnak — Bo śpicie!  Narzekacie, 


gadacie i gadacie, a jak co do czego, 
kładziecie uszy po sobie i własnych 
kamratów się zapieracie! Judasze! 

Szatanik — Nie gadaj, bo się zgnie- 
wam. Nie wiesz co się dzieje. 

Rusnak — Cóż się takiego dzieje? 

Szatanik — Zbrojnie ruszyć zamy- 
ślamy na starostę Komorowskiego i 
zbrojnie swego dochodzić. 


Rusnak — Zamyślacie dopiero. 

Szałanik — Ty chciałbyś już? 

Jadwiga — Trza ostrożnie sobie po- 
czynać. Mnie się wydaje, że to wszy- 
stko jest o wiele za wcześnie. 

Rusnak — Na co czekać? Na co? 
Aż nas wszystkich w jarzmo za- 
przęgnie .jak woły? Na odrobek trza 
chodzić trzy razy w tygodniu. a na- 
leży się dwanaście dni w roku. Na 
przednówku głód — ludzie jemiolę 
jedzą. Czekać nie ma na co. 

Szatanik — (nalewa sobie piwa) 
Wóz, jak go nie nasmarujesz, skrzy- 
pi. Gębę trza przepłukać (pije). 
Owoc dojrzewa na jesieni. Tak mi 
się wydaje, owoc już jest dojrzały. 
Pora go rwać. Zły to gospodarz, co 
pozwala, żeby owoce gniły. 

Rusnak — Teraz prawde mówisz. 

Szatanik — (szeptem) Zbójnicy są 
u nas. 

Rusnak — Przystanę do nich. Tyl- 
ko o tym ani pary z gęby. 

Szałanik — Nie  przystawaj do 
nich. Z nami pójdziesz. 

Rusnak — Kiedy? 

Szałanik — Niedługo. 

Rusnak — Czekać nie mam czasu. 
Zemsta mnie zeżre. Życie twarde jax 
ta ziemia, którą uprawiasz i oporne 
jak pniaki, które musisz wycinać. Ży- 
cie pomsty się domaga. Czas ją mo- 
że przytępić. Na to nie mogę ze- 


zwolić. 

Szałanie — W gorącej wodzie cię 
kąnali. 

Rusnak — Szałanik! Mnie się ręce 


palą od żaru i w duszy spokoju ni- 
jakiego nie mam i mieć nie będę, 
póki pomsty krwawej nie wezmę. 
Jadwiga — Żle zrobicie, Rusnak. 
Za wcześnie, widzi mi się, pożar 
chcecie  niecić. Strach pomyśleć. 
Przegrać można. Tamci mają woj- 
ska, mają pieniądze, mają siłę. A 


wy? 
Rusnak — Na Boga! Łętowska! 
Przecież panowie szlachta w  dyby 


nas chcą zakuć! 


stronny udział w walce o nową sztu- 
kę i demokratyczną Europę. 


W latach 30tych Hugo 
szereg dramatów („Król się bawi“, 
1832; „Maria  Tudor*, 1833; „Ruy 
Blas“, 1838), opublikował kilka zbio- 
rów utworów lirycznych („Liście je- 
sienne“, 1831; „Pieśni zmroku”, 1835; 
„Głosy wewnętrzne“, 1837). Hugo 
prezentuje się w nich jako mistrz 
refleksyjnej liryki romantycznej; nie- 
kiedy zaskakują tu czytelnika drobne 
realistyczne obrazki z życia paryskie- 
go. W dramatach ówczesnych po- 
brzmiewają groźby skierowane prze- 
ciwko despotyzmowi. Ale trzeba zaz- 
naczyć, że Hugo, znajdujący się pod 
silnymi wpływami utopijnego socja- 
lizmu, jego złudzeń na temat napra- 
wy ustroju przez apele do miłosier- 
dzia i dobroci panujących i bogaczy, 
nie umiał przezwyciężyć do końca 
iluzji na temat monarchii konstytu- 
cyjnej. Znalazło to odbicie w takich 
faktach, jak przemówienie na cześć 
monarchii przy wstępowaniu do Aka- 
demii Francuskiej i przyjęcie przez 
Hugo tytułu para Francji; odzwier- 
ciedliło się także w jego nieudanym 
utworze „Les  Burgraves* (1843), 
przepojonym mistyczną _ pochwałą 
średniowiecza, który wywołał slowa 
nagany także ze strony naszego re- 


wystawił 


wolucyjnego demokraty, Edwarda 
Dembowskiego, za brak „społecznej 
myśli”. 


Ale Hugo i w tym okresie „przy- 
mierza z monarchią“, nie utracił swo- 
jej wrażliwości na cierpienia ludu, 
nie zapomniał słów protestu przeciw- 
ko uciskowi społecznemu. Rewolucja 
1848 r. wyrwala go spośród zamętu 
chwiejnych przekonań politycznych; 
Hugo zadeklarował się, jako zdecydo- 
wany republikanin, demokrata i ak- 
tywny działacz polityczny. Byl człon- 
kiem Zgromadzenia Narodowego i u- 
silnie walczył o ocalenie republiki 
we Francji po 1848 r. 

Przewrót grudniowy 1851 r., kie- 
dy Ludwik Bonaparte mianował się 
cesarzem, stał się nowym przełomem 
w twórczości i życiu Hugo. Obecnie 
gorejącą treścią jego działalności 
staje się walka z przemocą dyktato- 
ra i uzurpatora, z politycznym pa- 
nowaniem reakcji. Podczas dziewięt- 
nastoletniego wygnania (1852—187ł) 
Hugo nieprzerwanie walczył z pod- 
łością drugiego cesarstwa, zrywał 
maski  „imperatorskiej godności“ z 
twarzy awanturnika, będącego narzę- 
dziem w rękach klas panujących, 
którego tak przenikliwie zdemaskował 
Marks w „18  Brumaire'a Ludwika 
Bonaparte". W r. 1852 Hugo publiku- 
je znakomity pamflet „Napoleon Ma- 
ły”, na którym odbiło się jednak ce- 
chujące jego światopogląd idealistycz- 
ne rozumienie procesu historycznego; 
w r. 1858 wychodzi zbiór świetnych 
wierszy politycznych  „Chåtiments“ 
(„Odwet“), który wysoko cenił Lenin 
za „powiew rewolucji“, jaki od nich 
ciągnął. d 
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Nowa równowaga 


W tym okresie Hugo, potężny wy- 
gnaniec, staje się symbolem zmagań 
narodów Europy z reakcyjnymi rzą- 
dami. Hugo nie pomija żadnej okazji 
w walce z przemocą despotów — wy- 
stępuje w obronie skazanego na 
śmierć przywódcy powstania wyzwo- 
leńczego Murzyna Johna Brown, po- 


tępia zabory kolonialne państw im- 
perialistycznych, popiera walkę o 
wyzwolenie spod ucisku narodowe- 


go Krety i Kuby. Wśród tego boga- 
ctwa doświadczeń politycznych, w 
Ścisłej zależności od nich, powstają 


słynne „powieści społeczne“ Hugo, 
pełne realistycznych obrazów życia 
mas ludowych: „Nędznicy* (1862), 
„Pracownicy morza“ (1886), „Czło- 


wiek śmiechu“ (1869). Funkcję „Nędz- 
ników“ określił sam Hugo: „Dopóki 
nie zostaną rozstrzygnięle (rzy pod- 
stawowe zadania . obecnego wieku: 
ucisk ludzi, będących proleluriuszami, 
sprzedawanie się kobiet z głodu, po- 
chłanianie dzieci przez mroki nocy; 
dopóki na ziemi panuje nędza i cie- 
mnola, dopóty książki, do tej podob- 
ne, nie mogą być  bezpożyleczne", 
Powieści Hugo ukazywały potworną 
nędzę i ucisk ludu, wielbiły jego mą- 
drość, wrodzone zdolności i nieugię- 
tość w walce. W utworach tvch od- 
biły się także słabe strony ideologii 
Hugo: ogólnikowa wiara w miłosier- 
dzie, w zwycięstwo dobra nad złem, 
utopijne przekonanie o mającym na- 
stąpić „pogodzeniu się“ wszystkich 
klas, Ale realistyczne obrazy walki 
ludu, siła gniewnego protestu prze- 
ciwko wyzyskowi  kapitalistycznemu 
przeważają nad tymi słabymi stro- 
nami utworów Hugo. 

Natychmiast po upadku Drugiego 
Cesarstwa, Hugo 'wraca do Francji. 
Wielki patriota wzywa do nieprze- 
jednanej walki z najeźdźcą pruskim, 
wstępuje do Gwardii Narodowej. Ko- 
munę Paryską wita z uznaniem, pi- 


ELONE GAŁĘZ 


(Fragment z I aktu dramatu o Łętowskim) 


Mnie to mówicie? 


* 

Ilanka — (wnosi kubki i nalewa 
do nich piwa). 

Jadwiga — Kto strzelał? 

Łętowski — Harnicy. Hulają po 
wsi. Popili i strzelają. Psy! Przeklę- 
te pańskie psy! 

(Wszyscy nadsłuchują. Słychać wzbu- 
rzone głosy) 
(Wchodzą harnicy, prowadzą skutego 
Walkosa) 

Harnik I — Soltys tu jest? (wcho- 
dzi). 

Mientus — Jestem. 

Ilarnik I — O! I gospodarz w do- 


Jadwiga — 
Wiem, wiem... 


mu. 

Harnik II (wchodzi) Gospodarz go- 
ściem teraz w domu. 

llarnik I — Dość słów! Sołtysie! 
My do was. Powiedziano nam, że z 
Łętowskim was widziano. Prawdę mó- 
wiono. 

Mientus — Do czego wam soltys 
potrzebny? 

Harnik I — Przyjrzyjcie się. Zna- 
cie go? W waszej wsi ujęty. 

Mienitus — Nie! Nie znamy się 
Nie ma co wmawiać... 

Harnik. I — To się jeszcze zoba- 
czy, jak was rozciągną. Inaczej bę- 
dziecie mówić. Kat z wami pogada 
po swojemu. 


Mientus — Grozicie? 
Harnik I — Ostrzeżenie daję. 
Łętowski — Ostrzeżenie, które 


brzmi jak groźba. My nie z takich, 
co się groźby zlękną. 

Harnik II — Ej! Mości Łętowski! 
Gniew pański na swoją głowę ścią- 
gacie! 

Łętowski — Gniew pański na mo- 
ją głowę... Tak. Nie jedno ta głowa 
wytrzymała. Może i ten gniew prze- 
trzyma. 

Harnik I — Powinności swoich nie 
spełniacie. 

Łęlowski — Jakich? 

Harnik I (do Mientusa) Jego mość 
pan starosta już dawno soltysom i 
gromadom nakazał straż we wsiach 
ustanowić, łapać takich jak ten i do- 
sławiać na zamek. A wy — co? 

Walkos — Wy! Wy mówicie o 
sprawiedliwości? Kiedy sami prawa 
gwałcicie i gwałcicielowi służycie? 

Mientus — (do Walkosa) Spokoj- 
nie, spokojnie. Szkoda waszego jadu 
na nich. 


Walkos — Tym piparkom oleju na- 
lać do głowy trza. 


Mientus — Szkoda czasu. (do Har- 
ników) Jeżeli wolno mi rzec, to po- 
wiem, że Rzeczpospolita to nie tyl- 
ko słarostowie, szlachła, to także i 
lud mnogi, który ma swoje prawa i 
przywileje. I tych też trzeba bronić. 
A jeżeli nikt, nawet sądy nie chcą 
ich bronić, nam samym trza się o nie 
upomnieć. 

Harnik II — Myszy wasze przy- 
wileje jedzą. 

Łęlowski — Ale ich nie zjedzą. 

Farnik I — Śmiać się z tego. 
Was prędzej nie sianie, niżby jego 
mość pan starosta miał zaniechać 
tego, co czyni. 

Łętowski — Znajdzie się i na nie- 
go rada. 

Harnik II — Może do króla jego 
mości znowu pojedziecie... 

Łętowski — Może... 

Harnik II — Może przed sąd refe- 
rendarski sprawę przeciw panu wnie- 
siecie... 

Łętowski — Może... 


Harnik II — Może... (wskazuje na 
Walkosa) z takimi pójdziecie — na 
zbój..? 

Łętowski — Może... 


Harnik I — Dość! To nam wystar- 
czy! Pojmaliśmy w waszej wsi zbój- 
nika. Jeden jedyny gazda nam po- 


mógł — ten co naprzeciw Ślizów 
ma swoją chałupę. 
Mientus — Furej im pomógł. 
Walkos — Pies!  Doczeka się za 
swoje. 


Harnik II — Grozisz? 

Walkos — To nie grożba. I tak o- 
trzyma zapłatę. 

Harnik II — Kto mu zapłaci? Ty? 

Walkos — Znajdzie się taki. 

Harnik II — Bezczelny zbój! Stry- 
czek ma już na szyi, a jeszcze chce 
gryźć. 

Walkos — Pamiętajcie, że zbójnik 
nawet po Śmierci potrali ugryźć. Jak 


diabeł, co Ślad zostawi, który nie 
zginie. 
Harnik I — Jak was wszystkich 


wyłowimy, nie będzie miał kto po 


śmierci gryźć. 


Walkos — Wszystkich nie wyłowi- 


cie. Bo jak długo gnębić będą pano- 
wie chłopów, jak długo szlachta rzą- 
dzić nami będzie, tak długo chłopcy 
chodzić będą na zbój. Jedni zginą, 
przyjdą inni. 

Harnik I —. Dość (do 
Harnika II) Idziemy! tego 


gadania! 
Trzeba 


Honore Daumier 


sząc, że po jej stronie znajduje się 
prawo. Ale Hugo — utopista — nie 
był zdolny zrozumieć Komunę do 
końca;  przerażały go rewolucyjne 
bezkompromisowe metody walki. Z 
chwilą jednak, gdy Komuna upadła, 
Hugo z odwagą i śmiałością, z nara- 
żeniem własnego życia, występuje w 
obronie prześladowanych  komunar= 
dów. W ostatniej jego wielkiej po- 
wieści historycznej „Rok 1793“ (1874) 
odezwały się znów pogłosy bohater- 
skich rewolucyjnych walk ludu W. 
ostatnich swoich utworach Hugo pięt- 
nował papieża, despotyzm carski i 
królewski. Hugo umarł w r. 1885; 
jego pogrzeb stał się wielką manife- 
stacją całej demokratycznej Francji, 
dla której przez wiele lat był sym- 
bolem protestu przeciwko przemocy 
sprzedajnych rządów. 

Trwały i  nieprzemijający jest 
wkład Wiktora Hugo w walkę o no- 
wy, lepszy świat; nie zapomni nigdy 
jego imienia bohaterski proletariat 
francuski, dla którego dziś namiętne 
slowo Hugo są natchnieniem w bo- 
jach z uciskiem wlasnej i obcej bur- 
żuazji. Cała postępowa ludzkość skła+ 
da dziś hołd wielkiemu pisarzowi nas 
rodu francuskiego, który pisał o so- 
bie: „Gdy słyszę, że gdziekolwiek na 
ziemi naród jęczy pod ciężkim jarz= 
mem i błaga o pomoc, gdy słyszę, 
jak nasza maika Grecja kona w ago- 
nii.. iak Irlandia, cała we krwi ue 
miera na krzyżu, jak Niemcy w oko- 
wach walczą z uciskiem dziesięciu 
królów.., jak belgijski lew poddał 
swój kark pod jarzmo niby wół i nie 
okazuje zębów, aby rozgryźć narzu= 
cone wędzidło — wtedy przeklinam 
tyranów i czuję, że poeta — to ich 
sędzia. Zapominam wtedy o miłości, 
rodzinie, dzieciach, beztroskim spoko* 
ju i cichych pieśniach i dorzucam do 
swojej liry strunę — miedzianą”. 

Zofia Sikorska 


IE” 


odstawić do dworu  starościńskiegoą 
Sołtysie! Wyznaczcie podwodę! 


Mientus — (do Łętowskiego) Kta 
by mógł jechać? Może Kucytajka? 

Łęlowski — Jakże? Białka mu o 
negdaj zległa. Córkę ma. A po awtóś 
re wołami jego dlugo trza by 'echać, 
bo już bardzo stare. 

Mientus — Może Stach Bylica? 

Łętowski — Panie soltysie! Nie 
wysyłajcie go! Robotę jeszcze w polu 
ma, żyto nie wymłócone, a cały 
dzień jutrzejszy trzeba by zmitrężyć, 
jakby miał jechać, 

Mientus — Który ma dobrego ko+ 
nia? Chyba Odrowąski. 

Harnik I — Cóż to za nowe zwys 
czaje wprowadzacie, sołtysie? Kto . 
to widział pytać, który ma jechać, 
Rozkazać ł pojedzie pierwszy z brze- 
gu. Nie będzie chciał — w gębę. 

Łętowski — Tak nie można! Prze: 
cież to ludziel 

Harnik I — Sołtysie! Wy z nami 
pojedziecie! 

Mientus — Czasu nie mam, 
muszę pilnować. 

Harnik I — Nie chcecie jechać. Ze 
zbójnikiem. To znaczy, że z nim 


Wsi 


trzymacie. (podnosi  rusznicę na 
Mientusa). 

Łętowski — Szukacie zwady? Przy- 
musem chcecie działać? Powiem wam 


panowie harnicy, że siłą teraz nie 
wiele zrobicie. Po dobroci trza z 
ludźmi, 

Harnik II — Po dobroci można z 


wami o babach gadać. Kiedy przyj- 
dzie coś brać — tylko siłą. I bić! 


Mientus — Skończyć się muszą wa4 
sze bicia i wasze branie. 
Łętowski — (zapalczywie) Uwa- 


żajcie, bo może się odmienić kolej. 
Biliście wy, mogą was zacząć bić. 
Każdy kij ma dwa końce. 


(Harnicy cofają się do drzwi, mając 
między sobą Walkosa) 
Harnik I — Panie soltysie! Teraz 
wiem, że z buntownikami trzymacie. 
Cała wasza wieś tym śmierdzi. Bu- 

rzą się zbiera na waszą głowę. 


Mientus — Macie słuszność. Burza 
się zbiera, choć to już jesień. 

Harnik I — Komu grozicie? Nam? 

Łętowski — Wam i nie wam. Tym 


wszystkinr, którzy w nędzy i upodle- 
niu żyć nam każą. 
Mienlus — I tym, co biją.. 


Łętowski — I tym, co niesprawie= 
dliwie chcą nas zakuć w dyby.. , 
Harnik I — Bunl! y 


Łęlowski — Tak! Bunt! 
šan Maria Gisges 
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SEWERYN SKULSKI 


NAPRZÓD! 


YŁO to w Zajeziorzu gminie Ki- 

kół powiatu lipnowskiego, gdzie 
. po wygnaniu mnie przez hitle- 
fowców z mojej gospodarki w Karn- 
kowie, wzięto mnie do pracy na fol- 
warku Zajeziorskim. Pracownikami 
byli sami Polacy i Polki, odnoszący 
się wrogo do hitleryzmu, jak zwykle 
naród pracujący. Zarządca Niemiec, 
w stosunku do nas trzymał się ściśle 
programu hitlerowskiego. 


Ale nie plugawe wyrażenia szwaba 
nas gnębiły. Był to początek roku 1942, 
w którym hitleryzm stał jeszcze u 
szczytu poięgi i wiary w zwycięstwo. 
Nasz teren już przed wojną był tu i 
ówdzie zamieszkały przez kolonistów- 
Niemców. Po napływie licznych Niem- 
ców z Besarabii, po wydziedziczeniu 
Polaków z osad, ludność niemiecka u 
nas znacznie się zwiększyła, trudniej 
tu zatem było o jakąś organizację, 
która informowałaby nas o prawdzi- 
wym stanie w świecie i niosła nam 
nadzieje. Łapaliśmy każde powiedze- 
nie, choćby bajką było i tym żyliśmy, 
nie przestając wierzyć, że ostatecznie 
hitleryzm upadnie i że Polska powsta- 
nie. 

Gdy szwab nad nami nie stał z las- 
ką, siadaliśmy na polu i omawialiśmy 
naszą przyszłość w razie przegranej 
hitleryzmu. Pomiędzy nami byli daw- 


Rys. H. Jarosz 


ni fornale i pracownicy folwarczni 
oraz wydziedziczeni gospodarze. Nikt 
nie tęsknił do takiej Polski, jaka była 
przed wojną Z drugiej strony nie 
wierzyliśmy, by anglosasi mogli i 
chcieli nam pomóc w zbudowaniu lep- 
szej Polski. Każdy z fornali i byłych 
robotników folwarcznych marzył o ka- 
wałku własnej ziemi w tej przyszłej 
Polsce. Snuto nawet projekty, jak 
działki będą dzielone, co komu przy- 
padnie, czy będzie szło po alfabecie, 
czy przez losowanie? Nie wiedziano 
tylko kiedy to będzie ń, jakie siły spo: 
łeczne to zrealizują, choć sami tą siłą 
byli Nie wiedzieliśmy jeszcze o po- 
wstaniu Polskiej Partii Robotniczej i 
o organizującym się pierwszym od- 
dziale partyzanckim, który z murów 
Warszawy jako oddział pepeerowski 
wyruszył w lasy do walki z okupan- 
tem, o taką Polskę, o jakiej marzyliś- 
my na polach Zajeziorza. 

Gdyśmy się przypadkowo dowie- 
dzieli o pówstaniu PPR od pewnej ko- 
biety, której udało się dostać z War- 
szawy na nasze tereny, już nie czuliś- 
my się osamotnieni. Jakaś pewność 
jutra i pokrzepienie w nas rosło a w 
opasłym  szwabie i jego plugawym 
wyzywaniu nas, czuliśmy już tylko 
nienioc i głupotę. Nieugięta wola Le- 
ningradu, zawiedzione nadzieje miej- 
$cowych Niemców na upadek Moskwy, 
która nie padła. — wszystko mówiło 
nam o sile, której hitleryzm rady dać 
nie może. Wreszcie klęska stalingradz- 
ka obwieściła nam załamanie się po- 
tęgi hitlerowskiej. Pierwsza mala 
bomba z aeroplanu lotnika radzieckie- 
go, zrzucona koło Lipna, wywołała w 
nas entuzjazm, z którym już nie kry- 
liśmy się przed Niemcami, bo ratowa- 
niem własnych skór byli zajęci. 

Skoro szwabstwo wywiało, ktos nam 
doniósł, że widział czerwony sztandar 
na jednym z domów przy ulicy Koś- 
ciuszki w Lipnie. Pokazało się, że ten 
sztandar obok narodowego sztandaru 
został wywieszony rękami pepeerow- 
ców. Otwarto kwaterę organizacyjną. 
Gdyśmy tam przyszli, zastalismy już 
pelno robotników i chłopów z różnych 
miejscowości powiatu. Wszystko szło 
do Partii a linia zapisujących się wy- 
głużąja się. Po długich dniach nie- 
woli, był to dzień uniesień i radości, 
że oto przyszedł czas wyzwolenia i nie 
pańska, nie burżuazyjna, ale nasza 
robotnicza i chłopska Polska Partia 
Robotnicza, ta która pierwsza rzuciła 
hasło bezwzględnej walki z okupan- 
tem, jest na naszym terenie, organi: 
zuje i bierze dla nas nasz powiat i 
władzę w nim dla nas. 

Tęsknota do własnej 
fornali i pracowników w  Zajeziorzu 
została zaspokojona. Do  Zajeziorza 
przyjechali ludzie z Komitetu Powia- 
towego PPR z mierniczą taśmą, paliki 
już się na miejscu znalazły. Wszyscy, 
nawet starcy i dzieci wyszli z miesz- 
kań patrzeć jak się działki mierzy. Bo 
Czyż nie była to przełomowa chwila 
w ich życiu. Czyż nie kończyli nie- 
wolniczego życia i zaczynali nowe- 
go? Uświadamiali sobie przecież, że 
raz na zawsze kończy się ich tułaczka 
od folwarku do folwarku. 


ziemi byłych 


Wszystko to nie przyszło samo. Wy- 
waiczyła to Polska Partia Robotnicza, 
za którą poszły najszlachetniejsze siły 
narodu. Wywalczył to ofiarny żołnierz 
Armii Czerworej. s 


Dziś w Zajeziorzu jest żywa orga- 
nizacja PZPR, której sekretarzuje lan 
Przywitowski, ten sam były robotnik 
folwarczny, który nieraz na dyskusyj- 
nym kółku na polu, za okupacji, za- 
klinał się i walił pięściami w ziemię, 
że taka Polska jaka była przed wojną, 
Polska sanacyjna i Polska dziedziców, 


już więcej nie powstanie. Przeczucie 
mówiło mu, że zadecyduje nowa siła, 
która zbuduje Polskę sprawiedliwą. Tą 
siłą była Polska Partia Robotnicza, 
powstała przed dziesięcioma laty. 


* 


— Jak to czas leci, jak to czas leci 
— odzywa się do mnie spotkany przy 


dniu targowym w Lipnie tow. Przy- 
witowski. — Wierzcie mi, towarzysze, 
że te 7 lat na własnym kawał- 


ku ziemi prędzej przeleciało, niż jeden 
rok. Prawda, że teraz czas leci, ale nie 
leci bezpłodnie. Każdy nowy rok nie- 
sie nam wielkie zwycięstwa, o których 
nie tylko trzeba wiedzieć, ale codzien- 
nie mówić. Trzeba też mówić o tym, 
co kiedyś było, bo ludzie dość prędko 
zapominają i taki, który ma krótką 
pamięć, więcej się dziś głośno naprze- 
klina dlatego, że kubełka nie dostal, 
niż dawniej po cichu na jaśnie pana 
i na hitleryzm. Trzeba mówić, jakie 
fabryki dziś się w Polsce wznosi, ja- 
kie olbrzymie prace przeprowadza. 

Przywitowskiego nie widziałem 
przez czas dłuższy. 

— W niedzielę, ll-go lutego, jeżeli 
macie trochę czasu, przyjedźcie auto- 
busem do Zajeziorza. Mamy dyskusję 
nad Konstytucją. 

Przywilowski urządził sobie miesz- 
kanie w byłym podworskim parniku, 
nie pyszne co prawda, ale jak sam 
mówi, na razie wystarcza. „Nie płaczę 
i nie narzekam, wiem, że Polska i o 
mnie nie zapomni, gdy już będzie pod 
dostatkiem hut, cegielni, eiektrowni i 
kombajnów“. Okno wychodzi na roz- 
ległe jezioro, za którym wznoszą się 
grunta sąsiedniej gromady. Dyskutan- 
ci się schodzą, już miejsca siedzącego 
nie ma, dymu od papierosów coraz 
więcej. Dziewczyna szkolna, córeczka 
jednego z parcelantów, czyta płynnie 
artykuł po artykule i po każdym na 
chwilę przerywa. Ktoś się czasem o0- 
dezwie, ale to jeszcze nie dyskusja. 
Dopiero po przeczytaniu wszystkich 
artykułów, każdy « prawie zapamiętał 
sobie jeden lub kilka, które go najwię- 
cej zainteresowały i wypowiada się. 
Każdy to robi jak umie, gdy jeden 
kończy, zabiera głos inny a w całej 
dyskusji przebija wspomnienie o prze- 
szłym życiu na pańskim, o tułaczce z 
folwarku do folwarku, © cierpieniach 
i poniżeniu, o krzywdzie i niewoli. Na 
środek izby wysuwa się stary Ozimek 
i mówi, unosząc ręce: 

— Widzicie te ręce. One od takiego 
bąka — pokazał ręką jaki był mały — 
pracowały na panów. Przez lat czter- 
dzieści orały im ziemie, młóciły ziar- 
no a same często do własnej gęby nie 
miały co podnieść. Dawne konstytucje 
o nas nie wiedziały a my o konstytu- 
cjach. Konstytucją im był wyzysk -a 
nam niewola z nędzą. Dziś te ręce 
naszą ziemię orzą, dla siebiei dla na- 
rodu zboże młócą. Dziś Konstytucja 
nas widzi, a my Konstytucję! Nasza 
Konstytucja niech żyje! 

— Niech żyje! Niech żyje! 
żyje! 

Kiedy się uciszyło Ozimek stał jesz- 
cze, widać nie skończył tego, co 
chciał powiedzieć. Zaraz też usłysze- 
liśmy jego głos krzepki i mięsisty. 

— Hej, jak my teraz widzimy naszą 
Konstytucję, to wedle niej, jak wedle 
przykazań, naprzód nam trzeba iść, 
dalej, niż dotąd doszliśmy na wsi, na- 
przód!... 

— Naprzód, naprzód, naprzód!!!... 


Niech 


Seweryn Skulski 


EDWARD SZUSTER 


CZESŁAW PETELSKI 


O film popularno 


URŻUAZJA, dążąc do utrzyma- 

nia klasy robotniczej i chłopstwa 

w ciemnocie i zacofaniu, świa- 
domie hamowała i uniemożliwiała 
rozwój tych gałunków filmowych, 
które stawiały sobie za cel szerzenie 
kultury i oświaly. Tę samą rolę speł- 
niało milczenie burżuazyjnej krytyki 
i publicystyki filmowej. Otóż rola fil- 
mu w rewolucji kulturalnej, jaką dziś 
przeżywamy jest olbrzymia i nieza- 
przeczalna, a faktyczny stan twórczo- 
ci dokumentarnej i popularno - nauko- 
wej wysunął ją ostatnio na czoło na- 
szej kinematografii. 

Tak się dzisiaj mają rzeczy z pro- 
dukcją. Gorzej jest jednak z kryty- 
ką i publicystyką dla niej, film 
dokuimentarny a w jeszcze większym 
stopniu popularno - naukowy poz3- 
stał „kopciuszkiem* wciąż prawie nie 
dostrzeganym. 

W dniu I — 3 lutego obradował w 
Łodzi Ogólnopolski Zjazd pracowni- 
ków twórczych filmu  oświa'>wego. 
Poruszane na nim zagadnienia nie 
znalazły dotychczas właściwego odbi- 
cia w naszej prasie. A szkoda. Bila 
to pierwsza w dziejach naszej kine- 
matografii tego typu narada produk- 
cyjna, która przeanalizowała i pod- 
sumowała caly nasz dotychczasowy 
dorobek w dziedzinie filmu oświato- 
wego, wysunęła wiele trudnych i pa- 
lących zagadnień teoretycznym, pro- 
gramowych i warsztatowych, wytvczy- 
ła dalsze drogi rozwoju tej ważnej 
gałęzi twórczości filmowej. 

Planową, w pełni zorganizowaną 
produkcję rozpoczyna utworzona w 
1949 roku Wytwórnia Filmów Ożświa- 
towych w Łodzi. W pierwszym roku 
swego istnienia zrealizowała ona 5 
filmów, wykonując zaledwie 11 proc. 
planu. Ale już w roku 1950 WFO pro- 
dukuje 43 filmy, co stanowi 100 prec. 
planu. Rok 195! przynosi dalsze pod- 
niesienie się ilości i jakości produk- 
cji (51 filmów). Warto dodać, że ‘lm 
produkcji WFO pt. „W fabryce" reż. 
J. Nasfetera zdobył dla Polski na VI 
Międzynarodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Karlovych Varach nagro'lę za 
najlepszy film wychowawczy. Nasze 
osiągnięcia w dziedzinie filmów cś- 
wiatowych są więc poważne, można 
by nawet zaryzykować twierdzenie, 
że WFO jest w tej chwili naszą prze- 
dującą wytwórnią. Ta wysoka ocena 
nie zwalnia nas bynajmniej z obo- 
wiązku krytyki braków i niedłocią- 
gnięć, wręcz odwrotnie — upoważnia 
do stawiania tym większych wyma- 
gań. 


sa 


Foto C, Swirta 


Przede wszystkim mamy prawa I 
obowiązek domagać się od WFO, że- 
by zestawiając i realizując plan te- 
matyczny  przestrzegała hierarchii 
ważności tematów, żeby w pełni u- 
względniała potrzeby odbiorców za- 
równo w mieście, jak i na wsi. Nie- 
stety, na tym odcinku nie wszystko 
jeszcze zostało zrobione. Nawet bar- 
dzo pobieżny przegląd produkcji WFO 
wykazuje wyraźne zaniedbanie reali- 
zacji filmów dla wsi. 

W roku 195i wyprodukowano 27 
filmów instruktażowych. Większość z 
nich jest przeznaczona dla szsolenia 
pracowników przemysłu i zarówno ze 
względu na swoją tematykę, jak i spo- 
sób jej podania nie nadaje się do 
wyświetlania na wsi (np. „Wiertar- 
ka udarowa“, „Ładowarka zasierzut- 
na“, „Wręboładowarka*, „Filtry ciś- 
nieniowe”*, „Zespołowe tynkowanie“, 
„Osłona piły tarczowej”, „Montaż lo- 
żysk toczonych”, „Kola zębate”, „Fre- 
zowanie* i wiele innych). Dla odbior- 
cy na wsi zrealizowano na zamówie- 
nie Ministerstwa Rolnictwa jedynie 
trzy filmy. Są to: „Wychów cieląt“ 
reż. Janina Hartwig, „Mleko* — reż. 
W. Drvmer, „Ziemniaki“ reż. J. Nas- 
feter. Czy rzeczywiście tego rodzaju 
stosunek ilościowy jest właściwy? W 
jakim stopniu odpowiada on ważno- 
ści przebudowy struktury gospodar- 
czej wsi i podniesienia poziomu pro- 
dukcji rolnej? Wydaje mi się, że czy- 
telnicy łatwo znajdą odpowiedź na to 
pytanie. 

A jak wygląda sytuacja na odcin- 
ku filmów popularno - naukowych? 
Na 24 pozycje zrealizowane w 1951 
roku nie znajdujemy ani jednego fil- 
mu zaadresowanego do odbiorcy na 
wsi. Wadą tych filmów jest to, że są 
one przeznaczone dla widza w ogóle, 
w rzeczywistości jednak mogą być w 
pełni wykorzystane jedynie w mieś- 
cie. Weźmy pierwszą. z brzegu po- 
zycję: „Jak powstaje, stal“ — reż. 
T. Kallwejta. Film ten, opowiąda o 
budowie i działaniu pieców.„nartenow- 
skich, operując terminami i pojęcia- 
mi niezrozumiałymi dla odbiorcy wiej- 
skiego. Poza tym zdjęcia trickowe w 
tym filmie ze względu na swoje tem- 
po są mało czytelne dla. widza w 
mieście, a cóż dopiero na wsi. Inny 
przykład: dobry i pożyteczny film 
„Krew leczy“ — reż. J. Popiołka jest 
naszpikowany terminami medycznymi, 
których widz wiejski nie będzie w 
stanie zrozumieć. Podobnie przed- 
stawia się sprawa i w innych fil- 
mach tego typu. 

Jak z tego wynika, brak nam w tej 


LIST DO NIEZNAJOMEGO 


adresowanie tego listu, nie znam 

bowiem Waszego nazwiska, ani 
też nie wiem, gdzie mieszkacie. Nie 
znamy się prawie wcale. Nasze jedy- 
ne spotkanie byto i krótkie i przelot- 
ne, sądzę jednak, że pamiglacie oko- 
liczności, które mu towarzyszyły. 
Przed kilku dniami byliście w Cen- 
tralnej Poradni Przeciwgruźliczej w 
Łodzi, na ulicy Moniuszki. Byliście 
tam po to, by dowiedzieć się, kiedy 
wasza dziewięcioleltnia córeczka zo- 
stanie skierowana do prewenforium. 
Powiedziano Wam, że, w tej chwili 
wolnych miejsce nie ma i dziecko mu- 
si jeszcze czas jakiś zaczekać. Ziry- 
towała Was ta wiadomość, głośno 
wyraziliście swą irytację oraz Wasze 
poglądy na pracę Poradni, poglądy 
wcale nie pochlebne. Mówiliście na- 
wet coś o prawie, do ochrony zdro- 
wia, potwierdzonym w projekcie na- 
szej Konstytucji. 


Pasa kłopot sprawia mi za- 


Tak się zlożylo, że tegoż właśnie 
dnia bytem i ja w Poradni, widziałem 
Was i słyszałem Wasze pelne iryta- 
cji słowa. Chciałem dowiedzieć się 
czegoś więcej o Waszych kłopotach, 
chcialem porozmawiać z Wami, ale 
odwołano mnie w inną slronę, a kie- 
dy znów miałem czas — Was już w 
Poradni nie było. Właśnie dlatego, że 
nie udało mi się wówczas porozma- 
wiać z Wami, piszę dziś ten list. 
Mam nadzieję, że ią czy inną drogą 
dotrze on do swego adresata. 

Zapewniam Was przede wszystkim, 
że nie w glowie mi czynić Wam wy- 
mówki za słowa, wypowiedziane wte- 
dy w Poradni, Jasne, nikt chyba nie 
jest w slame obojętnie przyjąć wia- 
domości, że dziecko jego musi pocze- 
kać na potrzebną mu kurację. 

Niedobrze jest jeanak, jeśli czlo- 
wiek zaczyna „na siłę“ wmawiać so- 
bie coś, w co w istocie nie wierzyj. 
Tak właśnie może być z Wami. Wy 
przecież doskonale wiecie, że Wa- 
szej córeczce i Wam, i każdemu z 
nas rzeczywiście przysługuje prawo 
ochrony zdrowia przez nasze ludowe 
państwo. Gdybyście tak właśnie nie 
myśleli, nie zirytowałyby Was trud- 


ności, z jakimi spotkaliście się w Po- 


radni. Rozgniewało Was to, że ist- 
nieją trudności w realizowaniu pra- 
wa, jakie nie tylko w zasadzie nam 
przystuguje, ale i faktycznie jest 
wykonywane. Czy wyobrażacie sobie, 
że w Słanach Zjednoczonych A. P. 
przeciętny Murzyn zdobędzie się na 
głośne dopominanie się o to, by do- 
puszczono go do urny wyborczej? 
Nie zrobi tego na pewno, gdyż całe 
jego życiowe doświadczenie uczy go, 
że faktycznie jest pozbawiony prawa 
wyborczego mimo, że mu ono for- 
malnie przysługuje. Was natomiast 
nauczyło życie w naszym ludowym 
państwie, że prawo do ochrony zdro- 
wia, mimo że jeszcze nie zapisane w 
ustawach, już Wam przysługuje. Wte- 
dy, w Poradni, rozgniewało Was nie 
to, że tego prawa nie ma, lecz (o, 
że nie można jeszcze bez trudności 
z niego korzystać. 

Odpowiecie mi może, że owszem, 
zgadzacie się co do tego, że takie 
prawo istnieje w naszym kraju, ale 
że mało jeszcze zrobiono, aby obej- 
mowało ono wszystkich obywateli i 
dzialalo sprawnie. Chcialbym Wam 
przede wszysikim przypomnieć, że 
projekt Konstytucji bynajmniej nie 
stwierdza, że prawo do ochrony zdro- 
wia już obejmuje wszystkich. Pro- 
jekt stwierdza jedynie, że prawo 
to przysługuje obywatelom Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i - bg- 
dzie coraz szerzej urzeczywistnianie. 
Wydaje mi się, że nie macie racji, 
twierdząc iż w walce o ochronę 
zdrowia obywateli zrobiliśmy malo. 
Zobaczymy, jak wyglądają nasze o- 
sięgnięcia w tej dziedzinie, szczegól- 
nie na odcinku walki z gruźlicą, któ- 
rą jest zagrożona Wasza córeczka. 
Czy wiecie, na przykład, że w roku 
1939 na 10.000 mieszkańców Łodzi 18 
umierało na gruźlicę, a dziś umiera 
tylko 12? Co wyraża porównanie tych 
dwóch liczb: 18 i 12; mówi ono prze- 
cież wyraźnie o tym, że dziś, w 
Polsce Ludowej, wyrwaliśmy grużlicy 
jedną trzecią jej dawnych ofiar. Dla- 
czego tak się stało? Czy klimat zmie- 
nił się w naszym kraju, czy bakteria 
gruźlicy  siraciła swą  jadowitość? 
Nie! Klimat mamy ten sam, bakieria 
gruźlicy jest równie, jak i dawniej 


złośliwa, tylko nasze ludowe państwo 
w miarę swych nowych, rozwijają- 
cych się sił walczy o zdrowie o- 
bywateli. Lepiej zorganizowane, pet- 
niejsze, bogaciej wyposażone jest na- 
sze lecznictwo przeciwgruźlicze, lep- 
sze, co dzień lepsze są wasunki ży- 
cia w naszytn kraju. To jest szcze- 
gólnie ważne, jeżeli chodzi o gruźlicę. 
Wiecie na pewno, że chorobę tą na- 
ziywano prolelariacką dlatego, że gru- 
źlica przede  wszyslkim atakowała 
tych, którzy się źle odżywiali, źle 
. mieszkali, źle odziewali, pozbawieni 
byli opieki lekarskiej a takimi właś- 
nie byli w okresie kapitalizmu prole- 
tariusze - robotnicy i biedota chłop- 
ska. Jak bardzo zmienily się warun- 
ki życia tych ludzi dziś, lego nie po- 
trzeba tłumaczyć; wystarczy wyjść na 
Bałuty czy na Stoki, by zobaczyć, 
jak mieszkają dziś robotnicy, wystar- 
czy przeczyłać w naszej prasie, co 
mówią biedniacy chłopscy o tym, jak 
zmieniła się ich stopa życiowa. I jak 
się skokowo podnosi w spółdzielniach 
produkcyjnych. Tu tkwią islotne źródła 
naszych zwycięstw nad gruźlicą, to 
daje gwarancję, że walka z chorobą 
będzie coraz owocniejsza. 


Ale nasza walka z gruźlicą polega 
nie tylko na tym, że polepszając wa- 
runki życia obywateli utrudniamy la- 
secznikowi Kocha jego zbójecką dzia- 
łalność, bo również, prowadzące wal- 
kę 2 gruźlicą — między innymi i ta 
właśnie Poradnia, w której nastąpi- 
ło nasze spotkanie — wychodzą na- 
przeciw chorobie, szukają jej ognisk 
i starają się je stłumić.  Przypusz- 
czam, że Wasza córeczka trafiła do 
Poradni nie dlatego, że to Wy czy 
żona zaniepokoiliście się stanem jej 
zdrowia. Zrobił to prawdopodobnie 
lekarz szkolny, czy lekarz ubezpie- 
czalni. To wyłapywanie chorych, czy 
zagrożonych chorobą ludzi jest chy- 
ba: oczywistym dowodem aktywnej 
troski naszego państwa o zdrowie o- 
bywateli Czy wiecie, na przykład, że 
od roku 1947 przeszczepiono w Łodzi 
70 proc: noworodków szczepionką 
przeciwgruźliczą? Nie sądzę abyście 
należeli do tych, którzy nie wierzą 
„w celowość szczepień noworodków; 


trzeb, łatwo czytelnego i zrozumiałe- 
go. Konieczność wyraźnego określa- 
nia odbiorcy wydaje się tutaj oczy- 
wista, Słuszność tego postulatu pot- 
wierdzają również doświadczenia ra- 
dzieckie. 

W ZSRR istnieje osiem wielkich 
wytwórni oświatowych, nie licząc se- 
tek ekip filmowych pracujących w. 
instytucjach naukowo - badawczych. 
Ponad cztery tysiące filmowców 0- 
pracowuje filmy oświatowe, wśród 
których popularno - naukowe i in- 
struktażowe, przeznaczone specjalnie 
dla rolnictwa stanowią bardzo po- 
ważną pozycję. Niezależnie od tego, 
obok popularnej kroniki oświatowej 
„Nauka i Technika“, wydaje się spe- 
cjalnie dla wsi kolorowy tygodnik po- 
pularno - naukowy. 

Jeżeli w Związku Radzieckim, gdzie 
różnice między miastem a wsią coraz 
bardziej się zacierają, produkuje się 
film z wyraźnym oznaczeniem odbior- 
cy, to czy mogą być jakieś wątpliwo- 
ści w naszej sytuacji? Stoi przed na- 
mi ogromne i odpowiedzialne zada- 
nie zlikwidowania wiekowego zacofa- 
nia wsi, zlikwidowania spuścizny po 
rządach obszarniczo - kapitalistycz- 
nych. Na dobre filmy popularno-nau- 
kowe i instruktażowe czeka. miliono- 
wa masa zupełnie nowych widzów. 
Już obecnie jest czynnych 10J0 sta- 
łych kin wiejskich i 200 objazdowych. 
Niezależnie od tego w bieżącym roku 
Ministerstwo Rolnictwa otrzymało do 
swojej dyspozycji 100 przenośnych 
projektów dźwiękowych. Zgodnie z 
uchwałą naszego rządu w b. r. ma 
się odbyć na wsiach 50.000 prelekcji 
połączonych z pokazami filmowymi: 
Ten olbrzymi zasięg wiejskiej widow- 
ni zobowiązuje do dokładnego zasta- 
nowienia się nad ilością i jakością 
produkowanych dla niej filmów. 

Film oświatowy dla wsi powinien 
nie tylko uczyć, szkolić, i populary- 
zować najwybitniejsze osiągnięcia 
nauki i techniki, kultury i sztuki, po- 
winien również przekonywać i propa- 
gować — to musi być film walczący, 
przesiąknięty żarliwą pasją agitacji 


w  najszlachetniejszym tego słowa 
znaczeniu. Jedynie taki film spełni 
swoje zadanie, będzie pomagał i 
współuczestniczył w przebudowie 


struktury gospodarczej wsi i podno- 
szeniu poziomu kultury rolnej. Jedy- 
nie taki film przyczyni się do ulep- 
szenia gospodarstw indywidualnych i 
do powstania nowych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Jedynie taki film przy- 
czyni się do wzrostu świadomości i 
poczucia obywatelskiego obowiązku 
wobec państwa. Jedynie taki film bę- 
dzie utrwalał i pogłębiał sojusz ro- 
botniczo - chłopski. O taki film mu- 
simy, wałczyć, Odnosi się to zarówno 
do instruktażu, jak i do filmu popu- 
larno - naukowego. 

Wśród niektórych naszych realiza- 
torów pokutuje jeszcze mniemanie, że 
„instruktaż to dydaklyzm nie drama- 
turgiczny*. Cóż to znaczy? Oznacza 
to pójście po linii najmniejszego o- 
poru, zepchnięcie instruktażu na płasz- 
czyznę suchego, nudnego wykładu, 
pozbawienie go bojowego, agitacyjne- 
go nastawienia z artystycznego roz- 
winięcia. To już nie „eskapizm tech- 
niczny”, jak to uczestnicy Zjazdu o- 
kreślali niektóre chwyty w instrukta- 
żach z dziedziny przemysłu, to już 


gdyby jednak tak bylo, to popatrzcie 
na liczby. W roku 1947, t. j. w ro- 
ku rozpoczęcia powszechnych szcze- 
pień 8 proc. noworodków umierato 
na gruźlicę nie dożywszy roku; w 
trzy lata później, w roku 1950 grużli- 
ca zabierała tylko 0,8 proc. niemow- 
ląt. Oczywiście, nie tylko szczepienia 
przyczyniły się do tego Sukcesu, u- 
dział w nim ma także i szeroka ak- 
cja opieki nad malką i dzieckiem, do- 
karmianie niemowląt i ti. d. 

Pozwólcie, że zatrzymam się jesz- 
cze chwilę nad innymi danymi doty- 
czącyini dzieci w wieku od 3 do 15 
lat. Jedna z łódzkich poradni prze- 
ciwgruźliczych notuje na terenie swej 
działalności następujące spostrzeże- 
nia. W 1947 roku zarejestrowno 564 
wypadki nowych zachorowań wśród 
dzieci, W r. 1951 nowych zachorowań 
było tylko 144, czyli zachorowalność 
na gruźlicę zmniejszyła sięo trzy 
czwarte. 

Wybaczcie, że zanudziłem Was da- 
nymi statystycznymi; mam nadzieję, 
że te liczby nie były jednak nużące. 
Mówią one przecież o tym, że coraz 
lepiej, coraz skuteczniej chronimy 
zdrowie naszych obywałeli. Myślę, że 
te właśnie liczby powinny Was ucie- 
szyć, mimo iż one właśnie wyraźnie 
dowodzą, jak mało mieliście racji 
twierdząc, że niewiele zrobiono, by 
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światowy dla wsi 
chwili dobrego filmu popularno-nau- eskapizm polityczny, to oderwanie 
kowego, przeznaczonego specjalnie instruktażu od politycznej sytuacji 
dla wsi, dostosowanego do jej po- kraju. Film suchy, nieciekawy nikogo 


nie przekona, nikogo nie zaagituje. 
A zainteresować widza, oddziałać na 
niego emocjonalnie może jedynie film 
dobrze zbudowany dramalurgicznie. 

Filmy instruktażowe dla rolnictwa 
zrealizowane dotychczas przez WFO 
mimo starannego i interesującego o- 
pracowania materiału nie mają dosta- 
tecznie dużo mocy przekonywającej, 
brak im jeszcze agiłacyjnego podej- 
ścia do tematu. Wydaje się, że na- 
prawy tego stanu rzeczy szukać na- 
leży na drodze bardziej aktywnego 
udzialu w realizacji filmów konsultan- 
tów, od których wymagać należy nie 
tylko ściśle fachowych wiadomości, 
ale i dokładnej znajomości potrzeb 
wi, jej życia, jej bolączek i trudno- 
ści. Wydaje się koniecznym, aby w 
realizacji filmów brali udział nie tyl- 
ko konsultanci i teoretycy, ale i kon- 
sultanci - praktycy, działacze chłop- 
scy, przodujący aktyw ruchu ludowe- 
go. Jedynie tacy konsultanci mogą 
wnieść do filmu żarliwą pasję agita- 
tora, jedynie oni będą mogłi pomóc 
reżyserowi w pełnym upolitycznieniu 
instruktażu. 

Podobnie przedstawia się sprawa 
filmów popularno - naukowych. I tu 
potrzebna jest pomoc konsultantów- 
działaczy chłopskich. I tu, może je- 
szcze bardziej niż w instruktażu, ko- 
mieczna jest dogłębna znajomość po- 
trzeb wsi i bojowe, agitacyjne nasta= 
wienie. 

Filmy popularno - naukowe dla wsi, 
to nie tylko filmy o wsi, to również 
filmy poruszające najbardziej różno- 
rodne zagadnienia życia społecznego, 
popularyzujące wszystkie osiągnięcia 
z zakresu nauki i techniki, kultury 
i sztuki. Wydaje się koniecznym o= 
pracowanie planu tematycznego pro- 
dukcji filmów popularno - nauko- 
wych dla wsi, który uwzględniałby 
najbardziej istotne potrzeby odbiorcy 
"wiejskiego i kierował się hierarchią 
ważności zagadnień. Czołową pozycję 
w tym planie powinny słanowić nie- 
realizowane u nas dotąd filmy o Pol- 
sce Współczesnej, o zagadnieniach 
Planu 6-letniego, o osiągnięciach i suk- 
cesach Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Chłopi, którzy stają się coraz 
bardziej świadomymi budowniczymi 
Socjalizmu, powinni uczyć się z nich 
rozumienia przemian polityczno - go- 
spodarczych, jakie u nas się dokonują, 
powinni czerpać z nich wiarę w lep- 
szą przyszłość. Filmy te powinny u- 
trwalać i pogłębiać poczucie ludowe- 
go patriotyzmu. Równie ważną pozy- 
cję winny stanowić  nierealizowane 
dotąd filmy przyrodnicze, których ce- 
lem i zadaniem byłoby kształtowanie 
materialistycznego, naukowego po- 
glądu na świat. Przesąd i zabobon, 
to wróg, który panoszy się jeszcze na 
wsi. W walce z przesądem, zabobo- 
nem i ciemnotą trudno o lepszą broń 
niż dobry film przyrodniczy. Konie- 
czność realizacji tego typu filmów 
dla wsi wydaje się oczywista. 

Dotychczasowe osiągnięcia 
świadczą o tym, że jesteśmy 
nie realizować dużo dobrych filmów 
oświatowych. Chcielibyśmy, aby w 
możliwie krótkim czasie wytwórnia 
mogła poszczycić się jeszcze jednym 
sukcesem — sukcesem szerokiego roz- 
winięcia produkcji filmów instrukta- 
zowych i popularno - naukowych dla 
wsi, Czesław Petelski 


WFO 
w sta- 


a 


Foto C. Świrta 


zagwarantować nam, obywatelom Pol- 
skiej Rzplitej Ludowej, prawo do o- 
chrony zdrowia. 

Zapytacie jednak najprawdopodob- 
niej: no dobrze, ale dlaczego moja 
córeczka nie mogla wyjechać do 
prewentoriuni? Pytanie sluszne i trze- 
ba na nie odpowiedzieć. Córeczka 
Wasza nie pojechała dlatego, że mi- 
mo wyraźnych osiągnięć w dziedzi- 
nie lecznictwa, mamy jeszcze wiele 
do zrobienia. Nie mamy — jak na 
to wskazuje Wasza sytuacja — do- 
stalecznej ilości prewentoriów, dlate- 
go też zdarza się, że dziecko musi 
czekać na miejsce. Nie mamy (eż do- | 
statecznej ilości sanatoriów, szpitali, 
poradni, lekarzy, pielęgniarek, sprzę- 
tu — slowem braki są jeszcze znacz- 
ne. Te braki musimy usunąć własny- 
mi siłami, nie zaspokoi ich wielko- 


„duszny prezent jakiegoś wujka zza 


oceanu, który — jak wiadomo 
mialby ochotę poczęstować nas ta- 
kimi prezentumi, jakie nam zupelnie 
nie przypadają do gustu. Musimy bu- 
dować, produkować, szkolić, gdyż 
tylko wiedy  zagwarantujemy sobie 
pelne urzecziyywistnienie naszych praw. 


Musimy pracować po lo, aby w e- 


jekcie naszej pracy wzrasiala  gwa4 


rancja naszych praw. Tę zasadę tat+ 


wo wyczytać. można w projekcia 
Konstytucji,” `~ Edward Szuster Jd, 
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JERZY STĘPNIEWSKI 


Rojenia o ujarzmieniu Europy 


RZY kontynenty słały haracz 
zlota do bialej Atolicy nad biękit- 
| nym Tagiem. Narmiestnicy kró- 
lewscy spruwowali rządy w Indiach, 
Brazylii i bogatych posiadłościach af- 
rykańskich. Potęga kolonialna, której 
wladanie nad połową bez mała nie- 
dawno odkrytego świata uznał i za- 
twierdził autorytet papieski. Taką by- 
ła lat temu czterysta Portugalia. 
Opiewał jej podboje największy poe- 
ta swego kraju — Camoens. Nie na 
darmo słynny jego utwór — Os Lu- 
siadas — nazwano „epopeą handlu". 
Ale nie tym zapewne kierował się 
p. Dean Acheson, amerykański sekre- 
tarz stanu, zwołując nad brzegi blę- 
kitnego Tagu konjerencję Rady Atlan- 
tyckiejj Wolno nawet przypuścić, że 
niezbyt jest obeznany z minioną i te- 
raźniejszą hisłorią Portugalii. Konfe- 
rencja odbywa się na tym dalekim 
krańcu, gdyż europejscy politycy w 
żadnej ze swych stolic nie mogliby 
swobodnie omawiać planów zagłady 
wlasnych narodów. Mimo to miejsce 
obrad ma swoją niezamierzoną wy- 
mowę. 

Portugalia z władczyni mórz od- 
"dawna już stała się kolonią  brytyj- 
ską. I oto dziś jej wszechpotężna je- 
szcze przed pół wiekiem prolektorka 
jest kornym wasalem Stanów Zjed- 
noczonych, lichym cieniem u bo- 
ku innej swej kolonii.  Ważąc prze- 
brzmiałą chwałę kraju, w którym go- 
ści i kraju, z kiórego przybywa, 
p. Eden będzie mógł złagodzić ża- 
łość swego serca myślą, że i na zrę- 
bach imperium waszyngtońskiego u- 
kazują się rysy, a dolar nie doczeka 
się nawet swojego eposit. 


* Symbol, rzecz jasna, jest tylko ze- 
wnętrznym znakiem konferencji, jak 
sama  konjerencja tylko epizodem. 
Istotnym jest to, co symbol oznacza, 
istotą jest ciąg zjawisk, w których 
Epizod stanowi drobną cząstkę. 

Stany Zjednoczone chcą zawładnąć 
światem i podjęły w tym celu pod- 
bój Europy, która tym światem rzą- 
dziła. Pragną przejąć w swe ręce 
centrale, z których szły dyrektywy 
dla nafty irańskiej, kauczuku malaj- 
skiego, uranu w Kongo, argentyń- 
skiej pszenicy. Lecz Europa nie tylko 
chionęła bogactwa krajów kolonial- 
nych. Z Europy płynęty do nich badź- 
ce wolnościowe. A więc dla zapew- 
nienia sobie panowania nad światem 
trzeba zabić myśl wolnościową £u- 
ropy, trzeba zabić w niej w ogóle 
myśl. 
` Błędne kolo. Albowiem nie było by 
wcale Ameryki bez europejskiej myśli 
odkrywczej i twórczej. Przecież i 
dziś trzy największe umysły w Sta- 
nach Zjednoczonych to Albert Ein- 
stein, Tomasz Mann i Edward Du 
Bois — przybysze z Europy i „czar- 
ny krajowiec". 

Inaczej jednak nie można ujarzmić 
człowieka. A bez tego nieludzka po- 
tęga Złolego Cielca, czy Wołu, nie 
mogłaby trwać. Więc Stany Zjedno- 
czone montują pstrokatą armię na- 
jemników, wieloplemienną jak legie 
ostatnich cezarów rzymskich. l jak 
one sprzedajną i niepewną. Zadanie 
dalsze — pochód krzyżowy na 
Wschód, dla  zgniecenia tętniącego 


JEAN MARCENAC 


serca socjalistycznego świata, zmiaż- 
dżenia mózgu rewolucyjnej, postępo- 
wej ludzkości. Zadanie bliższe — 
spętanie Zachodu, przemienienie go 
w obóz warowny pod komendą ame- 
rykańskiego wielkorządcy. Przejęcie 
dróg, którymi płyną do kolonii impul- 
sy władzy, przecięcie dróg, którymi 
płyną impulsy wolności. 


Kapitaliści nie lubią dzielić się wła- 
dzą.  Kapitaliści Europy nie różnią 
się w tym od amerykańskich. Ale nie 
ma rzeczy dla nich straszliwszej, niż 
myśl o pozostaniu sam na sam z lu- 
dem własnych krajów. Dlatego lak 
skwapliwie ruszyli do Lizbony. Dla- 
tego tak gorliwie zabiegają o zbro- 
jenia. Zaciężne wojska Eisenhowera 
słaną się dla nich puklerzem. I pod- 
rzędną staje się sprawą, czy będą to 
Jankesi, Maurowie Franco, czy Niem- 
cy. Drugorzędną jest nawet zapłata, 
jak długo ceną jest tylko niepodle- 
głość, jak długo nie trzeba wyzby- 
wać się własności. Nie chodzi o to, 
kiedy i w jakiej formie Adenauer 
przystąpi do Paktu Atlantyckiego, 
chodzi o podziat portfeli akcyjnych. 
Los polityczny zagłębia Saary ważny 
jest tylko o tyle, że może wpłynąć 
na repartycję udziałów w Zagłębiu. 


Taki jest sens lizbońskiego symbo- 
lu, taka właściwa (niejreudowska) 
treść marzeń zgromadzonych w Liz- 
bonie kramarzy. Ale marzenia nie 
pokrywają się z rzeczywistością, 
przed którą próżno kryją się spiskow- 
cy znad Tagu. Prawdziwe są dolary 
i prawdziwa broń. Lecz prawdziwą 
jest również siła, której kramarze 
boją się spojrzeć w oczy. Siłą tą jest 
wola pokoju i wolności. Mocniejsza 


nad szybkostrzelną broń  najmitów, 
kruszy najbardziej nawet warowne 
mury. 

Symboli zreszłą jest tu ilość o- 


gromina. Delegaci zebrali się w kra- 
ju faszystowskim i obradują nad u- 
imocnieniem władzy kapitalistycznej i 
militarnego faszyzmu.  Zasiadają w 
stolicy kraju faszyzmu katolickiego i 
patronuje im, choć bez pelnomocnych 
przedstawicieli Watykan, zawczasu 
śląc błogosławieństwo  rewindykato- 
rom Poznania i Litzmansładtu. Brak 
wśród nich hitlerowskich generałów, 
ale obecni są duchem, związani 
wspólnotą celu z Achesonem i po- 
korną  czeladką jego europejskich 
poddanych. Cel, jaki im przyświeca, 
to zrównanie z ziemią ekonomiki Eu- 
ropy, kultury i dorobku społecznego 
na rzecz amerykańskich konserw 
mięsnych i amerykańskiego stylu ży- 
cia. Przy pomocy atomowej dyplo- 
macji, albo atomowych bomb. 


W ustronnej Lizbonie rozgrywają 
swą partię szulerzy atlantyccy w na- 
dziei, że lud Paryża, Rzymu i Lon- 
dynu nie zajrzy im w karty. Ale na- 
rody świata coraz mocniej ujmują w 
ręce sprawy pokoju i wojny. I nie w 
staroświeckich pałacach  rozstrzygną 
się losy świata, lecz w halach  fa-. 
brycznych, na placach wielkich miast. 

Leniwie ptyną błękitne wody Tagu 
unosząc rojenia o podboju kuli ziem- 
skiej. Trudno je ukryć w mgłach At- 
lantyku. 

J. Stępniewski 


Rozmowa z Pablo Nerudą 


powiedział mi Neruda po 

swym powrocie z Warszawy — 
to wielka liczba pisarzy — delega- 
tów na Kongres Pokoju. Nigdy nie 
zapomnę wielkiej owacji 
nej Ilji Erenburgowi: było to wy- 
raźne stwierdzenie faktu, jak wspa- 
niale można pracować dla. pokoju 
jako pisarz“. 

Następnie zaczęliśmy mówić o 
Polsce, dokąd Neruda zawsze udaje 
się ze szczególnym wzruszeniem w 
sercu. Polska, niszczona systema- 
tycznie, stanowiąca istne arcydzieło 
„budowniczych ruim“, była właści- 
wą miarą rozszalatego barbarzyń- 
stwa hitlerowców, 

„Odbudowa Polski — ciągnął Ne- 
ruda — stała się prawdziwą lekcją 
poezji. Jak poezja uczy człowieka 
przemieniać smutek na radość. I 
ktokolwiek sprzeniewierza się temu, 
ten sprzeniewierza się poezji“. 

Potem opowiadał mi o zachwyca- 
jących lasach otaczających Jeziora 
Mazurskie, tych lasach polskich jak- 
by z bajki dziecinnej, pełnych po- 
ziomek, śpiewu ptaków i jeleni o 
wspaniałych rogach, ostępach leś- 
nych, gdzie setki jezior i rozlewisk 
wyłaniają się nagle pośród polanek. 

„Goering miał tam swoją główną 
kwaterę. Morderca założył swą ba- 
tę w tym lesie marzeń t legend. O, 
dobrze była zamaskowana! Blokhnuu- 
£y były osłonięte przez drzewa i 
krzewy. W dwóch kępach krzaków 
znajdowały się trzy otwory: dwa 
przez które spoglądał strzelec i je- 
den na lufę jego cekaemu. Fortyfi- 
kacje były dziełem pracy niewolni- 
czej — jeńców wojennych; póź- 
niej wszystkich ich rozstrzelano, 
gdyż wiedzieli za dużo... Nie ma nic 
w Europie, co bym tak ukochał jak 
lasy Północy. Pochodzę z południo- 
wego Chile, krainy mroźnych sżczy- 
tów, i bliskie mi są rodzaje drzew 
rosnące i tu i tam. Oglądać w tych 
lasach ohydne i obłudne oblicze 
wojny było jak zobaczenie wrzodu 
rakowatego w samym sercu tego, co 
nii jest najdroższe. Starałem się 
działać w miarę moich sił, W Ber- 
gamn, we Włoszech, odbywała się 
konferencja architektów pod prze- 
wodnictwen, Le Corbusier.. Napisa- 
łem do konferencji, mówiąc delega- 
tom: „Widziałem Warszawę. Wi- 
Hziałem blokhauzy w lasach, Czy 


E mnie szczególnie uderzyło — 
, 


urządzo= ` 


praca wasza ma się odbywać w 
cieniu groźby wojny?  Omawiajcte 
sprawę pokoju. Jest to pierwsza 
sprawa, którą BUDOWNICZOWIE 
powinni omówić". 

Jakież to charakterystyczne dla 
Nerudy — człowieka głęboko pro- 
stego — to powoływanie się na drze- 
wa leśne w swym apelu o pokój 
świata! 


Rozmawialiśmy o współczesnych 
poetach polskich, Broniewskim, Tu- 
wimie, Iwaszkiewiczu i innych. Jed- 
na uwaga Nerudy szczególnie wy- 
warła na mnie wrażenie, 


„Postawa nowej poezji polskiej za- 
sługuje na naszą najwyższą uwagę. 
Poezja ta opiera się na rozszerzeniu 
audytorium poety. Powinniśmy wy- 
mieniać myśli z poetami polskimi, 
ponieważ poezja musi stać się jeszcze 
bardziej niż dotąd zadaniem spo- 
łecznym. W tej dziedzinie zawsze 
możemy czegoś się nauczyć. Dziś 
czuję się zupełnie bliski szerokim 
masom ludowym Ameryki Łaciń- 
skiej. Ale początkowo czułem się 
bardzo niepewnie. Kiedyś zapro- 
szano mnie, abym przemawiał na te- 
renie pewnego związku zawodowego 
w Chile. Był to związek robotni- 
ków portowych — finansowo naj- 
biedniejszy w kraju. Zebranie od- 
było się w nędznej salce; słuchacze 
byli bez butów i mieli na sobie wor- 
ki jutowe narzucone dla ciepła na 
wytarte odzienia. Jedyną książką, 
jaką miałem ze sobą, był mój tom 
HISZPANIA W SERCU, który żad- 
ną miarą nie jest zbiorkiem łatwych 
wierszy. Byłem zdenerwowany i za- 
cząłem czytać tak mniej więcej jak 
ktoś po raz pierwszy uczy się pły- 
wać. Słuchacze siedzieli w zupełnym 
bezruchu. Kiedy skończyłem, spoj- 
rzeli po sobie; a potem wystąpił na- 
przód najstarszy wiekiem robotnik, 
wypchnięty przez swych  towarzy- 
szy. Powiedział do mnie: „Tówarzy- 
szu Neruda, my jesteśmy zapomnia-= 
mi świata. Przyszedłeś, przeczytałeś 
nam swoje wiersze i nigdy w na- 
szym nędznym życiu nie doznaliśmy 
większego wzruszenia." Następnie 
wybuchnął płaczem i wszyscy ci 
twardzi i zahartowani ludzie zebra- 
ni wokół niego mieli łzy w oczach. 
Nigdy tego nie zapomniałem; t od- 
tąd zawsze miałem do siebie zaufa- 
nie“, 

Przełożył J. St. . 


Rys. B. Jeflmow 


JULIAN STAWIŃSKI 
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Rys. Mitelberg 


Amerykańskie machiny partyjne 


NANY historyk angielski, wice- 

hrabia Bryce, autor wieikiej dwu- 

tommowej pracy Współczesne De- 
mokracje, przylacza następujący szcze 
gół: „pewien słynny dziennikarz po- 
wiedział mi w roku 1908: „nasze dwie 
partie są jak dwie butelki — obie pu- 
ste, ale opatrzone różnymi nalepkami“. 
Miał rację — dodaje arystokratyczny 
uczony — gdyż choć opinię publiczną 
nurtowały wówczas potężne prądy, 
nic z tego nie odzwieciedłało się w 
działalności partii“. Obserwacja ta 
jest najzupełniej trafna, jakkolwiek nie 
tlumaczy dlaczego prądy, nurtujące 
opinię nie znalazły wyrazu w postaci 
nowej parlii o jasnej ideologii, okre- 
ślonym programie i masowym zasię- 
gu. 


Z drugiej strony Amerykanie nie 
bez powodu zachodzą w głowę dla- 
czego partia koimunistyczna, ilościowo 
nie wielka wywiera wpływ niepozo- 
stający zdawałoby się w żadnym sto- 
sunku do jej siły liczebnej, dlaczego 
FBI, w co drugim niemal obywatelu 
dopatruje się komunisty, lub (znacz- 
nie słuszniej) sympatyka komunizmu, 
czy w każdym razie radykała. 


Gdyby puste butelki lorda Bryce 
spróbować napełnić jakąś treścią, oka- 
załoby się, że butelka republikańska 
zawiera przewagę eliksiru wielkokapi- 
talistycznego, podczas gdy w butelce 
„demokratycznej* przeważa essencja 
plantatorskiego  wstecznictwa. Jest 
rzeczą znamienną i wymowną, że gen. 
Eisenhower namyślał się 4 lata zanim 
powziął decyzję, której partii zamie- 
rza przewodzić. Jest rzeczą nie mniej 
znamienną, że południe tradycyjnie 
głosuje na demokratów, choć miesz- 
kają tam przecież ludzie o różnych 
zapewne poglądach politycznych. Wie- 
my zresztą doskonale, że południe nie 
jest żadnym monolitem. © ile zaś 
sprawia takie wrażenie oglądane przez 
pryzmat wyników wyborczych — wra- 
żenie rozpływa się, a krystalicznie na- 
pozór prosty obraz ulega całkowitemu 
zmąceniu, skoro tylko rzucimy nań 
snop światła, jakie wnosi choćby kilka 
cyfr. Świadczą one o niezmiernie ni- 
kłyim procencie pełnotetnich obywateli, 
którzy 'mają prawo głosowania i zni- 
komym zupełnie odsetku tych, co z 
prawa tego korzystają lub mogą ko- 
rzystać. Typowym przykładem jest 
stan Południowej Karoliny, gdzie na z 
górą milion pełnoletnich obywateii 
tylko 300 tysięcy uznano za upraw- 
nionych. Ale z tej liczby. zaledwie 
4.367 oddało głos na osławionego se- 
natora James Byrnsa, późniejszego 
sekretarza stanu, który mimo to został 
wybrany. Najlepiej zresztą oświetla 
stosunki na południu zdanie tak wy- 
soce miarodajnego świadka, jakim jest 
prezydent USA Ulysses Simpson 
Grant, który w roku 1875 pisał: „W 
Mississippi wybory odbyły się w wa- 
runkach takich oszustw i gwałłów, o 
jakie trudno by posądzać dzikich, a 
cóż dopiero ludzi cywilizowanych i 
chrześcijan. Na Północy liczby wybor- 
ców są nieraz znacznie wyższe. Ale 
i tam działają potężne machiny par- 
tyjne, związane ścisłym sojuszem z ca- 
łym zorganizowanym Światem prze- 
stępczym i — niezaieżnie od woli wy- 
borców — decydują o wynikach gło- 
sowania. 


Machiny partyjne działają w każ- 
dym stanie i w każdym większym 
mieście, a wszędzie mełody rządzenia 
są te same. Wśród miast szczególnie 
wsławionych pod tym wzgiędem wy- 
bija się na plan pierwszy San Franci- 
sco, gdzie przez lata całe rządy spra- 
wował jako boss partyjny pewien śle- 
piec wyjątkowo utalentowany w orga- 
nizowaniu nadużyć. Daiej idą Chica- 
go, St. Louis, Pittsburg, Cincinnati i 
Nowy Oriean. Z pośród machin stano- 
wych do najpotężniejszych na!eży re- 
publikańska machina w Pensylwanii, 
szczególną zaś brutalnością odznacza 
się machina partii Demokratycznej w 
Missouri, którą przeszło ćwierć wieku 
rządził autokratycznie zmarły kilka 
lat temu patron prezydenta T. umana, 
Thomas J. Pendergast. Tom Pender- 
gast sam nigdy nie kradł bezpośrednio 
z kas skarbowych, natomiast "nym 
pozwalał kraść dowoli. Jego własne 
dochody płynęły z tajnych domów gry 
i rozpusty, których adresy eliętnie jed- 
nak podawał każdy policjant, czy u- 
rzędnik miejski. Innym źródłem wpły- 
wów była sprzedaż narkotyków i za- 
bronionych spiryłualii (zwłaszcza w 
okresie prohibicji; stąd bossowie par- 
tyjni w tak wzruszająco purytański 
sposób gardłowali za prohibicją). Pen- 
dergast slosował żelazną dyscyplinę 


partyjną, wyłamujących się likwido- 
wał specjalny oddział gangsterski. 
Tradycja krwawych porachunków 


przetrwała i po śmiesei „starego To- 
ma“: Przed dwoma laty w rozgrywce 
o dziedzictwo machiny został zabity 
w swoim gabinecie  „samozwańczy* 
boss Binnagio. Morderstwa dokonano 
tak jawnie, że Truman musiał użyć 
całego swego aulorytelu, aby uchro- 
nić przeł odpowiedzialnością właści- 
wego sprawcę, Jima Pendergasta, bra- 
tanka swego zmarłego protektora. Po- 
dobnie jest w Kalifornii i Luizjanie, 
Michigan i Mississippi, słowem we 
wszystkich 48 stanach. Gdzie należy 
szukać przyczyn tego zjawiska? Od- 
powiedzi udziela wspomniany już raz 


- wicehrabia Bryce: „W Stanach Zjed- 


noczonych szybkie powstawanie ba- 
jecznych fortun oraz możliwość zwięk- 
szania ich drogą uzyskiwania iawo- 
rów ze strony administracji stanowej 
i miejskiej zbiegły się z rozbudową 
organizacyj partyjnych, dzięki którym 
można było osiągać owe fawory*". 
* 

Statua wolności amerykańskiej jest 
ogromna. Jej pochodnia wznosi się 
300 stóp ponad cokołem. Całość, od 
pięt do czubka głowy mierzy Il stóp 
i 6 cali, waży 225 ton. W głowie mo- 
że swobodnie zmieścić się 30 osób. 
Ale ta góra wolności nie zrodziła się 
na ziemi Stanów Zjednoczonych. 
Przybyła tam w roku 1885 — dar re- 
publiki Thiersów, Mac Mahonów i 
skorumpowanych adwokatów dla repu- 
bliki Tweedów, Pendergastów i wszech 
władnego Big Businessu. Posąg prze- 
kazywał imieniem Francji — rzecz nie 
bez pewnej swoistej pikanterii — o- 
sławiony wicehrabia Ferdynand de 
Lesseps, bohater głośnej na obie pół- 
kule afery panamskiej. Amerykanie u- 
miieścili statuę na samotnej wysepce, 
Bedłoe Island, tuż obok nie mniej zna- 
nej Ellis Island — miejsca odosobnie- 
nia imigrantów i deportowanych. Wol- 
ność można zwiedzać od wewnątrz — 
za opłatą 5 centów. Ale dostęp do po- 
chodni Wolności jest dla szarego ogó: 
łu wzbroniony, co również nie pozba- 
wione jest swoistej wymowy. 


Statua jest oczywiście symboliczna. 
Istoinie, wszystkie jej cechy noszą 
znamiona symboi. Wolność amery- 
kańska jest ciężka i tylko ciężkie pie- 
niądze mogą ją poruszyć. Ogół zado- 
wolić się musi słowami, hasłem, pu- 
stym dzwiękiem, a nieraz pustym 
brzuchem. Ogół nie ma wyboru, choć 
wybory są tak częste w tej „cytadeli 
demokracji". 


Stany Zjednoczone są, jak wiado- 
mo, republiką oligarchiczną. Władza 
spoczywa w ręku przywódców klasy 
panującej, zróżniczkowanej wewnętrz- 
nie na tyleż odcieni ile jest odcieni 
wielkich posiadaczy, ile jest grup in- 
teresów. O przynależności decyduje 
majątek, w mniejszym stopniu — uro- 
dzenie. Poza tem odbywa się asymilo- 
wanie- jednostek wykazujących szcze* 
góine zdolności organizacyjne, a po- 
chodzących z innych warstw społecz- 
nych. Na tym oraz na reiatywnej i 
swoiście pojmowanej „równości“ w o0- 
brębie klasy rządzącej polega właści- 
wie cały osławiony demokratyzm USA. 


Głos w zarządzaniu majątkiem, w 
dysponowaniu własnością, kapitałem, 
rozstrzyga o wpływie, o dominującej 
pozycji w ramach poszczególnych grup 
interesów — kilku tzw. „partnerów“, 
czyii wsplników domu Morgana zasia- 
da w zarządzie stu kilkudziesięciu 
koncernów, od których zależy los setek 
innych przedsiębiorstw. Ścieranie się 
wpiywów owycli grup decyduje o obli- 
czu reprezentującej ich interesy par- 
tii politycznej. Indywidua'nie królowie 
republiki mogą wyrażać cały wachlarz 
poglądów — od skrajnego wstecznje- 
twa po  roosevelłowski liberalizm. 
Istota rzeczy nie zmienia się — są to 
różne tony tej samej kapitalistycznej 
gamy. Różna bywa taktyka, cel jest 
jeden — utrzymanie władzy w ręku 


partii, utrzymanie „zarządu“ pań- 
stwem w ręku finansującyclh partię 
monopoli. 

Teoretycznie konstytucja Stanów 


Zjednoczonych pozwala na stworzenie 
innej jeszcze alternatywy dla wybor- 
cy, poza Deinokratami i Republikana- 
mi. W praktyce, dzięki wszechwładzy 
monopoli konstytucja została dawno 
przekreślona. Tylko katastrofa, tylko 
obalenie tego systemu mogło by stwo- 
rzyć realne możliwości powstania ma- 
sowej partii, reprezentującej prawdzi- 
we interesy szerokich rzesz ludności. 
Wielką zasługą Rooseveita wobec ka- 
pitalizmu było, że dzięki ustępstwom 
poczynionyim na rzecz robotników i 
farmerów, zapobiegł w osłatniej chwi- 
li katastrofie, jaką niósł wielki kryzys 
kapitalizmu z lat 1929—33, poglębia- 
ny przez głupotę rządów skrajnej re- 
akcji za prezydentury Hoovera. 


Szerokie masy już od paru pokoleń 
wiedzą, że program partyjny obu 
wielkich stronnictw jest fikcją, a ich 
treść ta sama. Stąd wielka liczba wy- 
borców niezdecydowanych, głosują- 
cych za każdym razem na inną par- 
tię. Stąd też nastawianie się szerokie- 
go ogółu nie na programy, ale na oso- 
by, na osobiste zalety umysłu i cha- 
rakteru kandydatów. Dzięki temu Roo- 
sevelt zwyciężył czterokrotnie — 
rzecz bez precedensu w dzieiach USA 
— choć miał przeciwko sobie 90% 
prasy i większość faszyzującego się 
coraz gwałtowniej wielkiego kapitału. 
Dzięki temu zwyciężył Truman, uzna- 
ny przez wyborców za „mniejsze zło”. 


A widmem, które spędza sen z oczu 
politykierom amerykańskim, bossem i 
innym niemenrom partyjnym, jest ięk 
przeł nadejściem chwili, gdy wybor- 
ca przestanie zadowalać się mniej- 
szym złem i sięgnie zdecydowanie po 
własne dobro. Lęk zrozumiały przed 
zbliżaniem się nieuchronnego przeło- 
mu. To właśnie jest kwintesencja dzi- 
siejszej rzeczywistości politycznej we- 
wnątrz USA. 

„Julian Stawiński 
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Z prasy radzieckiej 


100 - lecie śmierci 


Mikołaja Gogola 


RAWDA* z dnia 10 lutego br. 


21 zamieściła wywiad ze znanym 
pisarzem radzieckim, Mikola- 
jem Tıchonowem, przewodniczącym 


Wszechzwiązkowego Komitetu Obcho- 
du '100-lecia śmierci Gogola. Dowia- 
dujemy się stąd o szeroko zakrojo- 
nych,  wielorakich przygotowaniach. 
Dla narodów Związku uczczenie pa- 
mięci wielkiego pisarza realisty sta- 
nowi ogromne wydarzenie kulturalne. 
W domach kultury, w robotniczych i 
kołchoźniczych klubach, w bibliote- 
kach, fabrykach, w szkolach i w 
wojsku — wszędzie odbywają się od- 
czyty, prowadzone są dyskusje, orga- 
nizowane wieczory literackie, poświę- 
cone twórczości autora „Mariwych 
dusz”. 

Wydawnictwa wypuszczą w świat 
ponad siedem milionów egzemplarzy 
dzieł Gogola, czyli daleko więcej, a- 
niżeli w okresie  przedrewolucyjnym. 
Akademia Nauk ZSRR kończy opra- 
cowanie  cziernaslotormowego zbioru 
dzieł Gogola.  „Goslitizdać(' drukuje 
pękate, jednołomowe wydanie, zbiór 
w sześciu tomach oraz szereg ulwo- 
rów w oddzielnym, książkowym ilu- 
sirowanym wydaniu. Zarówno tulaj, 
jak i w „Młodej Gwardii" oraz „Diet- 


gizie“ współpracują najwybitniejsi 
radzieccy ilustralorzy. 
Scena radziecka godnie  spolka 


wielki jubileusz. Ponad 150 drama- 
tycznych teatrów pracuje nad pre- 
mierą szluk oryginalnych Gogola i 


utworów scenicznych, opartych na 
tekstach autora „Tarasa Bulby“. A 
więc widz ujrzy nowe inscenizacje 
„Rewizora”, „Ożenku”,  „Martwych 
dusz”, „Nocy majowej”,  „Trzewicz- 
ków”, „Jarmarku w  Soroczyńcach” 


itd. Dzieła Gogola będą wystawione 
w 22 językach narodów ZSRR. 

Na ekranach pojawi się nowy film 
muzyczny „Noc przed Bożym Naro- 
dzeniem“ oraz dokumentarny film 
„Gogol“. 

W Moskwie, Leningradzie, Kijowie 
odbędą się wystawy. W salonach 
Państwowego Muzeum Literatury zo- 
stanie zorganizowana centralna wy- 
sława, na której wśród eksponatów 
znajdzie się około tysiąca różnych 
wydań utworów Gogola oraz specjal- 
ny dział pt. „Obrazy Gogola w dzie- 
łach Lenina i Stalina”. Widz ujrzy 
rękopisy wielkiego twórcy, listy, por- 
trety, rysunki i szltychy odlwarzają- 
ce llo historyczne i warunki powsta- 
wania sztuki Gogola. Końcowy roz- 
dziat zgromadzi material pomocny w 
rozumieniu roli, jaką autor. „Mart- 
wych dusz“ odegrał w literaturze ra- 
dzieckiej. 

Wielką wystawę przygotcwuje Aka- 
demia Sztuk Plastycznych ZSRR. O- 
bejmie ona wszystkie obrazy, rzeżby 
i rysunki, powstałe w Rosji przedre- 
wolucyjnej i współcześnie na tematy, 
związane z postaciami dzieł Gogola. 

Do jubileuszu przygotowują się 
także sekcje literackie Akademii Nauk 
ZSRR, Instytuty Naukowe oraz Uni- 
wersyleły. W opracowaniu znajduje 
się szereg krytycznych dziel, naś- 
wiellających w sposób marksistowski 
twórczość Gogola. Zabiorą głos wý- 
bitni krytycy i językoznawcy. 

Tymczasem pierwszą  jaskółką no- 
wego spojrzenia na Gogola są arty- 
kuły w codziennej prasie radzieckiej, 
oraz w literackich periodykach, Za- 
sadnicze oświellenie postaci wielkie- 
go twórcy odnajdujemy w n-rze 12 
„Litieraturnoj Gcziety". 

Prof. B. Mejlach w artykule pt. 
„Światowe znaczenie Gogola“ pod- 
kreśla ogromne posłępowe wartości 
dzieł autora „Martwych dusz“ i na 
tle pierwszej polowy 19 wieku i w 
obecnej sytuacji międzynarodowej. 
„Troskliwy, pelen milości 
narodów do skarbów kulturalnych 
przeszłości uwydatnia się jaskrawo 
na tle postępowania rządzących kól 
krajów kapitalistycznych. Humanisty- 
czny spadek klasyków znajduje się w 
tak rażącej sprzeczności z ideologią 
imperialistycznego rozkładu, że bur- 
Żuazyjni krytycy zmuszeni są albo 
krzyczeć o „przestarzałości” klasy- 
ków, albo falszować ich twórczość". 

Gogol zyskał szybko  międzynaro- 
dową popularność, Bieliński odnoto- 
wuje już w r 1846: „Talent Gogola 
otrzymał europejski rozgłos”  Bieliń- 
ski tłumaczył ten sukces  niepowta- 
rzalną oryginalnością wielkiego pi- 
sarza. 

Prof. B. Mejłach nie negując w za- 
sadzie twierdzenia  Bielińskiego daje 
myśli wielkiego krytyka słuszną 
marksistowską interpretację. 

„Dla marksistowsko - leninowskiej 
nauki w literaturze — pisze Mejłach 
— rzeczą bezsporną jest stwierdze- 
nie, że element narodowy i interna- 
cjonalny w literaturze są to pojęcia 
bynajmniej nie  przeciwsławne, lecz 
ściśle ze sobą powiązane. Gogol — 
właśnie dlatego, że był genialnym 
wyrazicielem rosyjskiego narodu — 
wniósł ogromny wkład do artystycz- 
nej kultury ludności”. 

Jakie cechy określają narodowy a 
zarazem  inlernacjonalny charakter 
twórczości Gogola? Autor  „Mart- 
wyer dusz” emocjonalnie, z wielką 
siłą rewolucyjnego romantyzmu od- 
twarza obraz swojego czasu. Rosję 
pierwszej połowy 19-go wieku, Wszy- 
sikie stronnice dzieł Gogola tchną 
miłością ojczystej ziemi i ludu. Z 
drugiej strony przedstawienie pros- 
tych ludzi, obyczajów ludowych, a co 
najważniejsze, stosunków społecz- 
nych, nosi u niego cechy realizmu 
krytycznego, którego ostrze obraca 
się przeciwko niewolniciwu, tyranii 
caratu, wyzyskowi uprawianemu przez 
klasy panujące. 

Demaskatorstwo Gogola, pasja je- 
go protesiu przeciwko  upośledzeniu 
człowieka, obnażanie ucisku stosowa- 
nego przez despotyzm caratu w o0- 


stosunek. 


parciu o napoly feudalny pańszczyś- 
niany system,  posiadaly znaczenie 
międzynarodowe, ponieważ i absolu- 
tyzm Rosji w XIX wieku stanowił 
ostoję międzynarodowej reakcji. Go- 
gol pokazał siły ludu dojrzewające 
do walki z wslecznictwem. „Historia 
rosyjskiego narbdu — zauważa Mej- 
łach — jest historią wiekowej walki 
z  ciemiężycielami  wetongtrznymi i 
obcymi“... 

Wielką zasługę w burzeniu stare- 
go spoleczeńsiwa i przygotowaniu 
rewolucji mają czołowi pisarze postę- 
powi 19 stulecia m. in. Gogol. 

Prawda, że w „Rewizorze” Gogol 
nie zdobywa się na rewolucyjne wi- 
dzenie historii W utworze, będącym 
jednym ze szczytowych osiągnięć re- 
ulizmu rosyjskiego, zakończenie za- 
wiera akcent sprzeczności w słosun- 
ku.do całości dziela. W ostatniej sce- 
ni „Rewizora' Gogol chciał povis- 
dzieć, że carskich urzędników oczwe 
kuje surowa kara ze strony przyby- 
lego carskiego rewozora czyli, że sy- 
stem ma ukarać samego siebie. Sy- 
tuacja nierealna. „Gogol — pisze 
Mejlach — nie mógł uświadomić so- 
bie obiektywnej łączności swoich 
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dzieł z czołowym politycznym ru- 
chem epoki" Nie mniej, dając obraz 
ówczesnych spolecznych _ stosunków, 
Gogol wyrażał narastający gniew lu- 
du. Mimo błędów finalu w „Rewizo- 
rze", i lu i w innych utworach Go- 
gola wstrząsający przez swą praw- 
dziwość obraz pańszczyźnianej Rosji 
„podprowadzał do wysnucia  rewolu- 
cyjnych wniosków niezależnie od woli 
twórcy”. 

Ludność Gogola pierwszy raz od- 
zywa się w „Wieczorach na chuto- 
rze“. W . pelersburskich opowieściach 
twórca ukazat kontrast życia „dołów* 
i „pańskiej sfery", biedoty i przepy* 
chu. Czytelnik ogląda bogatą galerię 
małych „szarych ludzi”, biednych u- 
rzędników, mieszczan, których panu+ 
jący ustrój skazuje na  wegełację. 
Stąd prostu droga do genialnego uo- 
gólnienia, do opowieści pt. „Płaszcz“, 


Rudakow 
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Ilustracje do ,Rewizora" 
M. Gogolą 
Spod tego płaszcza wyszła  później- 


sza plejada wielkich i pomniejszych 
realistów. Tragedia małego urzędni- 
czyny, Akakija Akakijewicza stała się 
protęlypem w późniejszym ukazaniu 
procesu dewastacji dokonywanej 
przez kapitalizm. W  „Rewizorze” i 
„Martwych duszach“ krytycyzm Go- 
gola osiąga szczyty, demaskuje kla- 
sowy charakter carskiego systemu, 
stosunki pańszczyźniano - feudalne i 
rodzący się wyzysk kapitalizmu. 

W końcowej fazie twórczości Go- 
gol pod wpływem szalejącej w Rosji 
reakcji odchodzi od nurtu postępowe- 
go, ale to w niczym nie przekreśla 
obiektywnej wymowy poprzednich o0- 
kresów i nie pomniejsza znaczenia 
autora „Martwych dusz“ jako wiel- 
kiego realisty, pięlnującego ucisk ca- 
ratu i niewalę ludu. 

„Dzięki głębokiej typizacji — koń- 
czy Mejłach — obrazy Gogola za- 
chowały swą  oskarżycielską silę na 
przestrzeni XIX wieku i zachowają ią 
nadal tak długo, jak długo na świe- 
cie nie zginą kapitalistyczne stosun- 
ki i występujące w związku z tym 
wstecznictwo". Do skarbnicy dema- 
skatorstwa Gogola zwracali się czę- 
sło Lenin i Stalin, kiedy chcieli w 
przemówieniach czy artykułach na- 
piętnować wrogów proletariatu wszel- 


kiej maści. 

Stad oskarżenie Gogola również i 
dzisiaj ma  nieprzemijającą aktual- 
tość. Krytycyzm wielkiego pisarza 


uderza w rządzące klasy współczes- 
nych kapilalistycznych państw Euro- 
py Zachodniej i Ameryki z taką sa- 
mą siłą, z jaką burzył kiedyś carat. 
Ukazana przez Gogola tragedia „ma- 
lego szarego czlowieka” dzieje się i 
dzisiaj na Zachodzie Europy i w 
Ameryce Dziela Gogola  mobilizują 
nas do współczucia wobec  poniżo- 
nych i pokrzywdzonych a zarazem 
organizują nasze uczucie do walki z 
kapitalistyczną krzywdą. 
Grzegorz Timofiejew 


Ostatni 


W  korespondencjach, artykułach i 
reportażach utarł się zwyczaj, że w 
przedstawianiu spółdzielni produkcyj- 
nych ostatnim zamykającym obrazem 
bywa z reguły zebranie zespołu, na 
którym ogłasza się roczny zbiór i o- 
siągniętą dniówkę obrachunkową. 
Tam oczywiście dowiadujemy się o 
planie na nowy rok. 

Kto z Was, Czytelnicy, wymyśli no- 
wy rozdział, naprawdę zamykający 
rok spółdzielni? Pozwólcie, że pierw- 
szym, zgłaszającym projekt będę ja. 
Albo się na ten projekt  zgodzicie, 
aibo skrytykujcie i podacie inne. Wa- 
sza wola. 

Reymont w ..Chłopach* wcale traf- 
nie uchwycił bieg życia gospodarcze- 
go i społecznego wsi, dzieląc go na 
wiosnę, lato, jesień i zimę. Zima to 
był okres chłopskich godów. Odpo- 
czynek i popuszczenie pasa po zasob- 
nych zbiorach. U Reymonta wesoła, 
syta, towarzyska zima jest przywile- 
jem bogaczy Borynów. Dramatem zaś 
dla biedoty. Nie kończyła ona ich ro- 
ku, ale wykańczała corocznie. Oto, 
dlaczego zapomnieliśmy o zimie. 

Ale w Polsce Ludowej ogniwo to 
należy przywrócić w reportażu i po- 
wieści. Ogniwo to wywalczyła dla 
pracującego chłopa rewolucja i nowe, 
lepsze życie A już gdzie, jak gdzie, 
a'e w spółdzielni produkcyjnej ogni- 
wo to wieńczy każdy rok zespołowego 
życia. 

Zastanówcie się. Na starej wsi zi- 
ma „odchodziły“ wesela i sąsiedzkie 
gościny. Cóż jeszcze?  Gawędzono, 
piołkowano i spano na potęgę. ; 

W tym spaniu drzemała energia 
wolnego czasu. Głód, ciemnota, brak 
światła, brak świetlicy i zorganizowa- 
nego życia kulturalnego  zaszywał 
chłopa pod pierzynę, a zrywały go 


rozdział 


sensacje: wesele na wsi i traktament 
u sąsiada. 

W spółdzielni też będą wesela i 
gościny sąsiedzkie. Ale nowe w spół- 
dzielni polega na tym, że wszyscy 
mają prawo do wesołej, sytej i oży- 
wionej towarzysko zimy. 

Polega na tym, że wszyscy mają 
nowe warunki osobiste (jak światło, 
gazetę, radio) i społeczne, jak świet- 
lica, w której książka, odczyt, dysku- 
sja, film, wieczór artystyczny skupia- 
ją ludzi lepiej przygotowanych (ma- 
terialnie i umysłowo) i bogaciej zas- 
pakajają głód, jaki rodzi czas wolny 
od pracy. 

Pamiętajmy o tym, że spółdzielnia 
wytwarza nieznaną dotąd na wsi 
więź społeczną, prawdziwie kolektyw- 
ne życie, najpierw w pracy a zimą— 
w wypoczynku o treści towarzysko -= 
kulturalnej. ) 

Oto pod koniec stycznia spółdzielcy 
w Bogumiłowicach (pow. Radomsko) 
przeżyli coś, czego na starej wsi nig- 
dy byście nie odnotowali. 

Gościli u siebie słuchaczy kursu dla 
sekretarzy Gminnych Komitetów 
ZSL. Goście w niemałej liczbie (60 
osób) przybyli z Łodzi, jak na we- 
selisko. Któż dawniej mógłby „tyle 
luda“ przyjąć? Dziedzic i kułak. Te- 
raz przyjmowała ich dawna biedota. 
Wieś, jako zespół, hucznie i szeroko. 
Ja też tam byłem, miód i wino piłem 
i najgłośniej się śmiałem — wiecie 
kiedy? Kiedy Kusiak Helena opowia- 
dała, jak to była wrogiem spółdzielni 
i namawiała sąsiadki do bojkotu. A 
teraz nas gości, jako  spółdzielca i 
przykazuje sekretłarzom gminnym, że- 
by do żniw napisali do Bogumiłowice 
listy, a niech tam nie będzie u Was 
nowej spółdzielni, to ja zbojkotuję 
przeciw Wam gminę, rozumiecie!?... 

Jan Kurzołęka 


Naukowa gospodarka 


Zamyka się rok gospodarczy w 
spółdzielni produkcyjnej. O czym więc 
wypada napisić? Sakramentalnie — o 
dńiówce obrachunkowej. Ależ pisali- 
śmy o niej rok temu ! dwa lata temu. 
Hm, piszcie i teraz bo przyrosła. Pisz- 
cie — o ile-.przyrosła. Napisane, co 
dalej? Hm..-teraz to już co chcecie. 

Nie, panie doradco Teraz to, co 
należy. A należy uchwycić znak cza- 
su. Rok 1951-52, Wejdźmy na walne 
roczne zebranie w spółdzielni Il typu 
w Zeglinie a wyjdziemy z niego, że- 
gnajac członków spółdziemi III ty- 
pu. Dlaczego przeszli na III typ? „Bo 
oceniając wyniki swej praey stwier- 
głriłi, saże nie » wykorzystali „jeszcze 
wszystkich możliwości, „dla „rozwinię- 
cia swej gospodarki „społecznej. 
W czymże dostrzegli nowe możliwości? 
1) W rozwinięciu współzawodnictwa, 
2) w studiowaniu czasopism rolni- 
czych i osiągnięć  agrotechniki , ra- 
dzieckiej. 


Opiekun świetlicowy 


Najpierw fakty. W powiecie lębor- 
skim w gminnej wsi Choczewo znaj- 
duje się wspaniała świetlica, przy 
niej biblioteka licząca 2.800 tomów. 
Z samego Choczewa stałych czytelni- 
ków 120, a gdyby doliczyć jeszcze z 
pobliskich gromad?... W świetlicy za- 
instalowano słałe kino. Cieszy się 
wielkim powodzeniem. 

A teraz pytanie. Kto nadał tu ruch, 
Bvciu kulturalnemu? Dwie osoby. Bi- 

liotekarka Grvzińska i referent wydz. 
kultury z PRN w Lęborku. „Dotych- 
czas praca kulturalno - oświatowa — 
donosi korespondent — opierała się 
wyłącznie na działalności gminnej bi- 
b'ioteki“. O kino postarał się dla 
Choczewa referent z PRN. Dwa pre- 
zenty i dwaj opiekunowie. Użytkow- 
ników natomiast wielu, ale nie zor- 
ganizowanych. È 

Nowe fakty. W akcji skupu zboża 
przewodniczący GRN wypożyczył 
świetlicę przejściowo na magazyn. 
„Na minutkę, na minutkę”. Potrwała 
ta minutka półtora miesiąca. Zatara- 
sowana biblioteka przestała funkcjo- 
nować, podobnie kino. Ale opiekuno- 
wie życia kulturalnego w Choczewie 
wie są malowani. Referent kulturalny 
PRN alarmu'e Wydział Propagandy 
KP Partii. A bibliotekarka Gryzińska 
— jak można się domyślić — gryzie 

rzewodniczacego GRN. Do nas do- 
[Ge echa tych bojów, „koresponden- 
eja do gazety“ zapewne nauczycielki 


Są i tacy chłopi 


W pierwszym roku po wyzwoleniu 
w Lipnie, jak grzyby po deszczu po- 
wsławały sklepiki, kramy, kioski 1 
budki z wodą  sodową. Restauracji 
į tzw. „dziur do wypicia” znalazłbyś 

kilka i kilkanaście na jednej ulicy... 

tym czasie byie kto i byle czym 
handlował. W latach 1915 — 48 część 
ozwijała handelek, zostało tylko kil- 
Ried najbogatszych, tych ostatnich 
wreszcie w latach 1949 — 51 handel 
uspołeczniony wyrugował prawie że 
alkowicie. 
k Dziś w Lipnie prywatny sklep kolo- 
nialny prowadzi tylko jeszcze niejaki 
Hornowski Temu się powodzi nież.e 
nadal, bo ma klientów, którzy idą do 
niego dlatego, że on zawsze dziwny 
traiem ma to, czego W spółdzielni 
nieraz nie dostaniesz. Poza nim oraz 
kioskami z papierosami i jednym z 
dewocjonaliami sklepów prywatnych 
już nie ma. Rzemiosło tylko nie jest 
jeszcze całkowicie uspołecznione. 

Ciekawym jest fakt, że ci z najbo- 
gatszych, którzy swoje zakłady i skle- 
PY prowadzili najdłużej, a więc do lat 
1950 — 51 po ich likwidacji skiero- 
wali swe apetyty na ziemię... 


spkęgatunkowej 


Ten drugi punkt wydaje mi się zna- 
mienny i przełomowy. Socjalistyczna 
gospodarka jest naukową gospodarką. 
Kalendarz i wskazania w gazetach 
nie obce były już chłopom indywidual- 
nie gospodarującym. Ale oparcie się 
kolektywu na stałe o fachowe czaso- 
pisma, o broszury, o zdobycze przo- 
dującej nąuki i praktyki radzieckiej — 
to nowy etap w rozwoju naszych 
spółdzielni. W  Zeglinie spółdzielcy 
mają 40 ha łąki, dotąd należycie nie- 
wykorzystanej. Przy starej, „natural- 
nej“ praktyce nie poradzili sobie z 
łąką. Połamali zęby na tych 40 ha. 
A przecięż ile to można by mieć wy- 
paszy, ile ziemi pod 
akopowg, „pastewne i pod wsiewki. 
Raj dla hodowli bydła t trządy chlesi- 
nej! Nie wystarczyła „niepiśniierina" 
gospodarka, no to trzeba zabrać się do 
książkowej! — A książkowa — znaczy 
— wyższy etap. Przeszli więc na IU 
typ spółdzielni. Stanisław Celej 


miejscowej. która coś z tych tyrad 
bibliotekarki przeniosła do listu. Oto 
tyrada główna: 

„Każdy zdobyty czytelnik w gro- 

madzie to żołnierz w walce z ciem- 
notą i zacofaniem... nie należy prze- 
to zamykać przed nim drzwi biblio- 
teki, ani też Świetlicy, bo sam fakt 
przekształcenia świetlicy na magazyn 
powoduje lekceważenie roli świetlicy 
wśród ludności wiejskiej — daje po- 
wód do rozumowania, że świetlica 
może być lub też nie, co z kolei 
wpływa na rozprzężenie pracy świet- 
licy”. 
Tyrada z sensem. Wiecie w niej Ta- 
cji. A najważniejszą chyba — świado- 
mość wielkiej i  nieodzownej roli 
Świetlicy w życiu gromady. 

Ale zróbmy rachunek sumienia. Od 
15 grudnia świetlica zamieniła się w 
magazyn, to znaczy, że skup zboża 
szedł przedtem ospale i dlatego w o- 
statnich terminach opóźnione dosta- 
wy wywołały zator. Któż więc zamk- 
nął świetlicę? Sami chłopi. Jacy? 
Czytelnicy biblioteki, albo ci, na któ- 
rych czytelnicy ob. Gryzińskiej mogli 
mieć wpływ. 


ładny rezultat pracy oświatowo- 
kulturalnej, „opartej wyłącznie na 
działalności gminnej biblioteki“, na 


działalności jednego opiekuna. i 
dlaczego: brakło in- 


Ciekawi nas 
nych z przewodniczącym GRN na 
czele? Jan Kleczko 


Mniejsi, co nie zdołali na handlu 
zbić dużego kapitału, dawno już pra- 
cują po rozmaitych instytucjach i za- 
kładach pracy, bogatsi jednak teraz 
wzięli się za gospodarkę... Pozdoby- 
wali w okolicy kawały ziemi i nazy- 
wają się teraz gospodarzami. Tak 
zrobili bracia Zalewscy, Sztubecki, 
Śliwiński, Grudowski, Sawicki i jesz- 
cze kilku. © Wszyscy oni do niedawna 
handlowali i byli właścicielami pry- 
watnych zakładów. 


Dawny właściciel zakładu kowal- 
skiego z Lipna — , Grudowski odkąd 
został chłopem wstąpił nawet do 


Stronnictwa Ludowego, wspomnijmy 
nawiasem, że przed tvm jeszcze w r. 
1948, kiedy prowadził warsztat, nale- 
żał do PPS, potem k'edy szło do zje- 
dnoczenia, wystąpił. Może przewidział, 
że przy zjednoczeniu by odpadł, a mo- 
że samo zjednoczenie go przestraszy- 
ło... Dziwny to zatem... ludowiec. 

Z takich właśnie gospodarzy rekru- 
tują się ci, co najwięcej narzekają 
dzisiaj. Nie podoba im się skup, kon- 
traktacja, w ogóle wszystko, co się 
robi dzisiaj na wsi... W pracy poli- 
tycznej na wsi ich właśnie trzeba de- 
maskować, Franciszek Pudłowski 


WIEŚ 
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Świetlica gromady 


Wszystkich 
wą świetlic zaciekawić powinna wieś 


zainteresowanych spra- 


Sędziwojew (w pow. Września). 
Świetlicy tam wprawdzie nie ma. Do- 
piero powstaje. Ale czy mało działa- 
czy łamie sobie głowę nad pytaniem 
— jak doprowadzić do powstania 
świetlicy w tej czy tamtej wsi? 


Otóż w  Sędziwojewie znajdziemy 
ważną odpowiedź i wskazanie. 


Jak to często bywa i w tej wsi 
pierwszym organizatorem życia kultu- 
ralnego stał się nauczyciel. Ale od 
nauczyciela i szkoły do gromady 


dzieciatych gospodarzy i bab droga 
jeszcze daleka i wcale nie prosta. 
Sędziwojew okazał się nawet szcze- 


gólnie oporny na wpływ z tej strony. 
Nauczyciel zdobył dzieci. Wieś sław- 
na jest w poznańskim województwie 
właśnie z tych dzieci. Tworzą one 
od kilku łat zespół teatralny, a co 
wart, mówią o tym jego sukcesy — 


pierwsze miejsce na wojewódzkich 
występach i 6-te na festiwalu w War- 
szawie w r. 1951. Dzieci sławne, 


dzieci grają a świetlicy, jak nie było, 
tak nie ma. Warto wreszcie zrozu- 
mieć, że w naszej walce o świetlice 
nie mniej nam musi zależeć na sta- 
rych, jak na młodzieży. Nowa funk- 
cja, rewolucyjna funkcja świetlicy po- 
lega właśnie na tym, że staje się o- 
na instytucją gromady. 


Pokazaliśmy jeden nurt kultury, ja- 
ki od kilku lat „opływał*  Sędziwo- 
jew, ale nie wdarł się w życie chło- 
pów tak, aby nie czuli dwoistości — 
swojego i tamtego. 


Drugi nurt miał inny rodowód: po-: 
lityczny i gospodarczy. To były spra- 
wy najżywotniej obchodzące każdego 
z osobna i wszystkich razem chło- 
pów. Politycznie w gromadzie wykry- 
stalizowało się koło ZSL-u.  Gospo- 
darczo to samo koło stało się orga- 
nizatorem współzawodnictwa między 
gromadami w gminie. I kiedy Sędzi- 
wojew zaczął przodować w wielu ro- 
dzajach kontraktacji, kiedy wysunął 
się na pierwsze miejsce w skupie 
zboża, kiedy plan kontraktacji trzody 
chłewnej na I kwartał 1952 r. prze- 
kroczył o 20 proc., gromada poczuła, 
że jej za ciasno. Że w tych akcjach 
gospodarczych, w tym  gimnnym 
współzawodnictwie wyraża się jej 
kultura polityczna, której wreszcie 
trzeba dać osobne miejsce, trzeba ją 
jakoś instytucyjnie wyodrębnić i tam 
pielęgnować i rozwijać. 

Koło ZSL-u rzuciło hasło uczczenia 
10 rocznicy powstania PPR-u i jako 
jeden. z pierwszych punktów „zobo- 
Migzań 'potjęło przyśpieszenie ofiwar- 
<a świetlicy. gromatlzktój. Zobowiąza- 
nie to rzuciło hasło do współzawod- 
nictwa na inne koła i gromady. Cała 
wieś poparła inicjatywę koła. Ono 
też będzie organizatorem i gospoda- 
rzem świetlicy. Zespół teatralny nau- 
czyciela Mertki stanie się wreszcie 
instytucją gromady, wąsatych chło- 
pów i dzieciatych kobiet. 

Sędziwojew to ważny i pouczający 


przykład! 
Wiesław Kita 


JAN BARANOWICZ 


Pan prezes 
gminnej spółdzielni 


Pan prezes gminnej spółdzielni 
— nie przystępuj — taka władza. 
Trza obchodzić jak coś w trawie. 
I czapkować. I dogadzać. 


Bo niechby tak wyszedł z formy Ñi 
i w humorek wdepł wisielczy: ! 
Nic mu biuro, praca, normy. i 
Zamknie skład czy sklep spółdzielczy. 


I Jan Tryś i Michał Pszczółka 
i Agata Krawczyk z Łąki 
z niczym wrócą do przysiółka, 
bez oliwy, przędzy, mąki. 


| Kyrcz, co chce młócić żyto, 

bo mu szkodnik ziarno zżera, 

nie pożyczy dziś — proś-przeproś — 
młocarni ani tryjera, 


— Nie, pan prezes nie przyjmuje — 
— Tak, pan prezes ma odprawę -- 
A pan prezes bułkę żuje 

luv u żonki pije t «wę. 


Niech się jęczmień w pryźmie psowa. 
Niech się cement kluszczy `v worze — 
Czymże zboże? Czym budowa, 

gdy pan prezes nie w hurnorze? — 


Prezesie gminnej spółdzielni! 
Ostrożnie! Głęboka woda! 

Służyć ludziom pługa, kielni 
Powinność twa, nie wygoda. 


Przyjm przestrogi słowo szczere, 

i w świat patrz wprost, nie z ukosa. 
Nie nos jest dla tabakiery, 

lecz tabakiera dla nosa! 


WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 


0 poszanowanie chłopskiej inicjatywy 


ASI korespondenci zwracają o- 
INstetnio baczną uwagę na pra- 

cę Gminnych Rad Narodowych. 
Odczytujemy przychodzące listy, doz- 
nając zmiennych uczuć — radości i 
niepokoju. Raduje nas fakt, że tere- 
nowi pisarze wykrywają tępotę gmin- 
nych urzędasów — Zołzikiewiczów, 
odkładających załatwianie chłopskich 
skarg i zażaleń ad calendas graecas, 
piętnują ostro panów rajców, kiedy 
kredytów na budowę drogi uruchomić 
nie raczą, upubliczniają pośród chło- 
pów fakty nadużyć i sobiepaństwa, 
alarmują opinię gromad, że słuszne i 
konieczne inwestycje, proponowane 
przez mało i  średniorolnych nie są 
przez Prezydia podejmowane, ani na- 
wet rozpatrzone... Stop! Sprawie sto- 
sunku GRN do gromadzkiej inicjaty- 
wy chcemy poświęcić cały felieton. 
Bo często dzieje się tak, że „nadar- 
mo nasze chłopy głowami ruszają, 
a gdy co mądrego wymyślą, to Ra- 
da prześpi*”. 

Michał Terlecki, drobnorolny chłop 
z gromady Bziła (pow. Krasnystaw) 
nie jest właściwie korespondentem. 
Jeżeli jednak napisał list do redakcji 
to dlatego, że 2 ha ziemi torfowo- 
bagiennej, porosłej kwaśną trawą, za- 
mienił na wzorową łąkę, z której 
zbiera wysokowartościowe trawy. Po- 
dobnie cała grupa takich, jak on 
drobnorolnych. Oni to wystąpili z 
propozycją dostaw gatunkowego sia- 
na pod warunkiem, że GRN dopo- 
może w zmeliorowaniu kwaśnych łąk. 
I taką pomoc otrzymali, w gromadzie 
rozwija się łąkarstwo. „Jesteśmy bar- 
dzo wdzięczni naszej władzy ludowej 
za tak troskliwą opiekę i pomoc chło- 
pu na wsi, bo bez tej opieki trudno 
by nam było dojść do takich osiąg- 
nięć i korzyści”. 

Oto zrealizowana cenna, gromadz- 
ka inicjatywa. Gdybyśmy mogli napi- 
sać tak samo o innych gromadzkich 
inicjatywach, zawsze popartych przez 
rady terenowe. Niestety, nie zawsze 
możemy. 

W gromadzie gm. Godziszewo, pow. 
Tczew spadły dostawy  tuczników, 
zmarnowało się na deszczu niemało 
zboża, GRN sypie na wieś pisma po- 
nagiające, mobilizujące, przyśpiesza- 
jące, a stan hodowli korzystnej zmia- 


nie nie ulega. Przeciwnie, bieżący 
rok zapowiada się gorzej niż poprzed- 
ni. Wobec czego — jak donosi ko- 


respondent Wierzbicki Władysław — 
chłopi sami wystąpili z inicjatywą 
zwiększenia hodowli. Postawili wszak- 
że warunki. Poniemieckie murowańce, 
nie remontowane od lat przeciekają. 
„Ciecze ludziom na łeb i w stajniach 
trudno o kawałek suchego miejsca 
la prosiaka. Stąd też prośba o 
papę lub przynajmniej smołę. „Zmie- 
sza się z piachem, posypie dachy i 
świniaki odżyją*. 
Tymczasem GRN, która „dysponuje 
smofą „powiada, ca, .ma_ piernik do.wia- 
traka, czyli papa do hodowli świń. 
I tak już od miesięcy trwa w godzi- 
szewskiej gminie kontredans, w któ- 
rym mija się korespondencja urzędo- 
wa z chłopską, a świnki odżyć nie 
mogą. Marnuje się cenna zbiorowa 
woła walki o rozwój hodowli. Trudno 
się dziwić, że chłopi nie darzą tu te- 
renowego aparatu władzy zaufaniem. 
A oto pytanie chłopa nie. kores- 
pondenta — Woźniaka Andrzeja ze 
wsi Szczyrzyc pod Limanową: „Czy 
nie ma środków, aby móc wybudować 
w naszej wsi ze 4 studnie artezyj- 
skie“? W porze letniej, kiedy przyj- 
dzie posucha, woda w tych „dołkach“, 
a nie studniach (co każdy ma koło 
domu) wysycha, lud nosi wodę z po- 
toku, gdzie pełno pyłu, liści i drzew 
i wszelkiego innego brudu po kro- 
wach, które tam też poją, bo nie ma 
blisko wody, pełno różnych zarazków, 


bakterii, a ludzie to mają wszystko 
wypić”? 

A dz 

Jakże czas szybko biegnie. Jeszcze 


w roku 1950, kiedy powstawała spół- 
dzielnia produkcyjna w  Wajsnorach 
(pow. Górowo - Sławickie) pod zna- 
mienną nazwą „Pokój“, „pominięta 
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została walka klasowa“ — jak pisze 
korespondent — toteż do spółdzielni 


wkradła się grupka nierobów i roz- 
bijaczy. Nawet żona sołtysa nie wy- 
chodziła w pole do pracy. 

A dziś... z początkiem r. 1952, kie- 
dy gromada Bachórz (pow. Brzozów) 
stoi w przede dniu powstania spół- 
dzieini produkcyjnei, 17-tu pierwszych 
założycieli dysponuje już swoim bu- 
cha!terem. Wysłali córkę Bielicy, jed- 
nohektarowego gospodarza, na kurs 
księgowości .dla spółdzielni produk- 
cyjnej. Była przedtem  instruktorką 
ZMP. Gdy wróciła po kursie czujni 
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Okazują się one jednak 


Przodownik Zdrowia 
i kierownik. Posterunku Sanitarnego 
zdołał bez trudu powołać do życia 
inicjatywę gromady, bez trudu uzys- 
kał zapewnienia, że chłopi dadzą dar- 
mo robociznę przy kopaniu studni 
artezyjskiej, nie zdołał jednak zain- 
GRN, ani nawet PRN 
sprawą uruchomienia budowy, nie 
starczą tu bowiem same chłopskie 
ręce. Rezultat? Jeszcze jedna nie pod- 
jęta inicjatywa gromadzka, jeszcze 
jedno rozczarowanie w stosunku do 
aparatu władzy terenowej. 


Pomówmy teraz o sprawie, której 
kaliber wydaje się znacznie cięższy. 
Najbiedniejsi chłopi z niebogatej gmi- 
ny Morawica pod Kielcami złożyli w 
GRN interesujący projekt gospodar- 
czy. Czytamy w liście: „ziemię posia- 
damy lichą 5-ej i 6-ej klasy. Z wyjąt- 
kiem paru morgów 4-ej, są to piaski 
i góry kamieniste, które nie nadają 
się na budowę, tylko na szosę, ale 
za.ło we wsi Brzeziny są bogate po- 
kłady dobrej gliny na cegłę. Posta- 
wiono z tej gliny dwa budynki — 
dosyć dużą plebanię i 8-mio klasową 
szkołę. A my chcemy, żeby były lep- 
sze nasze domy i chłopów z dal- 
szych stron. Cegła była dawniej wy- 
palana polowym sposobem. W 1948 i 
1949 roku zapadły uchwały gminne o 
budowie i wyrobie cegły na własny 
użytek I na sprzedaż, okolica jest 
bowiem bardzo potrzebująca budulca, 
bo drzewa nie można dostać, tak nam 
okupant wyniszczył lasy. A gmina 
jest biedna, ale da funduszu ile tylko 
wydoła, a co będzie brakować, to 
może by tak nasz Rząd Ludowy w 
porozumieniu z GRN, wybudować ra- 
czył z nami taką cegielnię. Gliny 


Woźniak — 


„Starczy na wiele lat, poza tym ma- 


my dużo piasku z odmętu rzecznego, 
będą chłopy robić różne betony, krę- 
słupy betonowe dla 
miast, bo potrzeba i dla wsi, bo bu- 
dulca brak“... 

Już wyobraźnia podsuwa obraz 
zmienionej, produkującej materiał bu- 
dowlany morawickiej wsi. Marzymy 
przecież w kategoriach realizmu, nie 
wychodzimy poza granicę możliwości. 
złudzeniem, 
kłóre rozwiewa nieugięta postawa 
GRN. Przyjmuje ona wprawdzie listy 
zbiorowe od biedoty, tak bardzo li- 
czącej na pracę,. ale odpowiada, że 
skoro glinę dobywał sanacyjny za- 
rząd gminny, powtarzać tę robotę, to 
polityczny byłby dyshonor dla ludo- 
wego Prezydium, brak czujności kla- 
sowej, wznawianie burżuazyjnej poli- 
tyki itd. 

Nie możemy się pogodzić z takim, 
rzekomo, ostrym klasowo stanowis- 
kiem. Widzimy — podobnie jak mo- 
rawiccy chłopi — karygodne lekce- 
ważenie niezmiernie ważnej i gospo- 
darczo potrzebnej inicjatywy groma- 
dzkiej. POZIE (PEAKS 

W tych kilku podanych przykładach 
dotknę'iśmy spraw niby drobnych. 
A'e takto tylko z pozoru wygląda. Tych 
bowiem trosk chłopskich, tych pomy- 
słów, mających w perspektywie spo- 
wodować żywszy rozwój gromad — 
GRN-y lekceważyć nie powinny z 
dwóch względów. Po pierwsze dlate- 
go, że odpychają chłopów, zniechę- 
cają do ogromadzenia się wokół rad 
terenowych i łamią zaufanie biedoty 
do aparatu naszej władzy ludowej. 
A to nie jest drobiazg, lecz -wypa- 
czanie podstaw społeczno - politycz- 
nego sensu istnienia rad. 

A po drugie dlatego, że trzeba pil- 
nie wsłuchiwać się w głosy chłop- 
skich mas, pomagać każdej cennej 
inicjatywie za której wykonanie, gro- 
mady chcą ponosić odpowiedzialność. 
Bo na tej drodze dokonywa się wyz- 
walanie i organizowanie energii go- 
spodarczej mas chłopskich. 


Wiesław Jażdżyński 


* Ld 


STIN 


zalożycie!e, aby ich buchalter nabrał 
wprawy i lepiej się włożył w pracę, 
skierowali dziewczynę do PGR-u w 
pobliskiej Chodorówce, tylko do wio- 
sny. Bo od wiosny zacznie się praca 
spółdzielcza w Bachorzu. Wróciła jed- 
nak bardzo prędko, już po miesiącu. 
PGR wolał wymienić ją na córkę bo- 
gatego gospodarza, u którego za o- 
kupacji hitlerowcy nieźle się bawili. 
Tenże gospodarz kpi sobie z kobiet, 
których córki chodzą do Szkół Rol- 
niczych. Co taka warta? Ni pies ni 
wydra. Do gimnazjum jakby poszła 
to by była inteligentna. 

Założyciele spółdzielni w Bachorzu 
już czują się kolektywem. I jako ze- 
spół natarli na PGR i kułaka. Napi- 
sali do gazety. Kiedy cała okolica pa- 
trzy na Bachórz, co to znaczy wyp- 
chnąć z PGR-u ich buchaltera, zna- 
czy ośmieszyć przygotowania założy- 
cieli spółdzie'ni! Co to znaczy, że ku- 
łak podstawia swoją córkę i PGR ją 
przyjmuje? Oznacza to dla kułaków 
i wrogów .w okolicy hasło do podnie- 
sienia głowy i podjęcia nowych prób 
rozbicia spółdzieini. Dlatego założy- 
cieie piętnują w gazecie te wydarze- 
nia i dają do zrozumienia wrogowi, 
że są już zwartym i silnym zespolem 
choć jeszcze przed pierwszą wspólną 
orką. Piotr Pająk 

1 


Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis- 
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i miej- 
scy przyjmują wpłaty na pre- 
numeratę w terminie do dnia 
15-g0 każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy 
dalsze. 


'kładnie po sześciu 
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Rys. B, Kusak 


WOJCIECH DRYGAS 

Zioła i ziółka 

YŁO się czym cieszyć. Dostar- 
B=" przez chłopów-plantatorów 

do skladnicy gminnej spółdzielni 
w Jezioranach kontraktowany suro- 
wiec zielarski — okazał się pierwszo- 
rzędnej jakości. Kilkaset wielkich 
kartonów, opatrzonych dumną etykie- 
tą „Jeziorańskie zioła lecznicze”, po- 
wędrowatło drogą kolejową do Cens 
trali Zielarskiej, 

— Aby tylko zakwalijikowali do 
przyjęcia! — martwił się na zapas 
prezes Witecki, który z zielarstwem 
miał do czynienia po raz pierwszy 
w życiu. Wątpliwości prezesa rozwie- 
wał z pewną miną inspektor Korzy* 
nek, specjalista od „rozgryzania” za- 
wiłych okólników i instrukcji. Któryś 
z paragrafów umowy, zawartej mig- 
dzy spółdzielnią a centralą, mówił 
przecież wyraźnie: „..zakłady zielar- 
skie mają prawo zakweslionować ja- 
kość surowca najpóźniej w 24 godzi 
ny od chwili otrzymania przesyłki 

Zegar wybijał godzinę za godziną, 
mijała doba za dobą, centrala ` nie 
zgłaszała pretensji. Prezes poweselał, 
o sprawie przestal myśleć. Przypom- 
nial sobie o niej dopiero w 24 dni 
później, kiedy na bocznicę gminnej 
spółdzielni wjechały calkiem nieocze- 
kiwanie zakweslionowane  „Jeziorań- 
skie zioła lecznicze”. Wyjaśnienie 
Centrali Zielarskiej było krótkie, lecz 
po ojcowsku serdeczne: „Z przykro- 
ścią zawiadamiamy, że zioła, sklasy= 
jikowane jako surowiec nieodpowied- 
niej jakości, nie nadają się do przy- 
jęcia. Natomiast opakowanie ziół o- 
cenione zostalo przez specjalistów 
pozytywnie. Prosimy o inną partię 
surowca“. 

Zdawaloby się komuś, że po takim 
ciosie fundamenlty spółdzielni nie o- 
słaną się w całości. Innego zdania 
był jednak inspektor Korzynek, skąd- 


„ inąd, znawcą litaratury:<rodgtmej, kié- 


ry powtarzając za: wieszczęm „gwalt 
niech się gwallem odciska”, przystą- 
pił niezwłocznie do ralowania syłua- 
cji. Rozładunek transportu ziól i 
przepakowanie surowca w nowe 
karlony był tym jego wynalazkiem. 
Do akcji zmobilizowano wszystkich 
pracowników biurowych. W ciągu 24 
godzin nowy transport był gotowy do 
wysyłki pod konspiracyjną etykietę: 
„Zioła lecznicze z plantacji jeziorań- 
skiej". 

Upłynąt znowu długi miesiąc niepo- 
koju i ciągłych obaw, kiedy drżące ze 
wzruszenia palce prezesa  Wilczaka 
rozpieczętowały odpowiedź centrali: 
„Zioła dobre, przyjmujemy!” 

Slawa inspeklora Korzynka, który 
zdobył sobie przydomek „wielkiego 
triumjatora naszych czasów“, obie- 
gta wzdluż i wszerz całą gminę. 
Lecz slawa ta żyła w podaniach lu. 
du krótko, bo zaledwie 42 dni. Do- 
tygodniach do 
składnicy gminnej spółdzielni wjechał 
z adnotacją centrali:  „Zakwesłiono- 
wane! — cały transport „Ziół lecz: 
niczych z plantacji jeziorańskiej", 

Tym razem inicjatywę przejął w 
swe ręce prezes Witecki. Do rozłado- 
wania transportu i umieszczenia go 
w innym opakowaniu zatrudnione 
wszystkich pracowników biurowych. 
W ciągu 24 godzin surowiec był goa 
towy do wysylki pod nową  konsf 


racyjną nazwą: „Ziola lecznicze — , 


gatunek! Uwaga, nie przerzucać!! 

Odpowiedź ` Centrali _ Zielarski» 
brzmiała entuzjastycznie: „Brawo Je- 
ziorany, surowiec przedniej jakości, 
opakowanie ocenione dodatnio! Go- 
tówkę przekazaliśmy przelewem ban- 
kowym!” 

Po 100 dniach uporczywej walki z 
biurokralycznymi „zióikami“ centrali 
— pracownicy gminnej spółdzielni 
odetchnęli z ulgą. Lecz przed inten- 
sywnym zapachem ziół w Jezioranach 
nigdzie się teraz czleku nie scho- 
wasz. Każdą mysią dziurę, każdy 
schowek, ba, nawet wnęlrze kasy 
ogniotrwalej czuć drogerią. Częstuje 
cię prezes Wilecki papierosem, za- 


ciągasz się dymkiem — mięta pie- 
przowa. Od inspektora  Korzynka, 
znanego  erudyly, każde wypowie- 


dziane slowo tchnie kalenderem. A 
znowu cała łączka nasłonecznionega 
rumianku unosi się aureolą nad gło- 
wami referentów od planowania. 
Rzekt ktoś nie bez złośliwości: 
„Pracownicy gminnej spółdzielni les 
czą zespołowo swe wąićroby i worecz: 
ki żółciowe, zażywają ziólka skutecz- 
ne przeciwko nadmiernej otyłości”, 
Oczywista insynuacja! Zapach ziół 
przylgnął do nich na dlugo podczas 
ładowania i rozladowywania wciąż 
lego samego transportu mięty, ka- 
lenderu i rumianku. Zapach ziół prze- 
śladować będzie ich dopóty, dopóki 
inspektor Korziyynek nie wykombinuje, 
z czyjej kasy pokryte zostaną wy- 
datki lej całej bezmyślnej gry. Kio 
pokryje koszta transportowe? 
Wojciech Drygas 


